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Nad dziedzictwem Czyngls-Chana 
czuwa dzisiaj Kreml

Najbliższe cele pslit^ki Z. S. R. R.

Narada na Zamku
WARSZAWA. Wczoraj w godzinach pa 

południowych Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej przyjął w obecności Marszałka Edwar­
da Śmigłego-Rydza premiera Składkowskie- 
go, wicepremiera Kwiatkowskiego i mini­
stra spraw zagranicznych Becka, którzy re­
ferowali o bieżącym pracach rządu.

PoMosie dnia politycznego
Największą sensacją dnia politycznego 

Jest przybycie do Moskwy nadzwyczajnego 
posła Stanów Zjednoczonych, Lawrence'a 
Steinhardt a, który miał przywieźć odręcz­
ne pismo prezydenta Roosevelta, dotyczące 
najważniejszych spraw polityki międzyna­
rodowej, a adresowane na Imię Mołotowa.

Oficjalny komunikat sowiecki stwierdza, 
że poseł Steinhard został oficjalnie przyjęty 
przez Mołotowa, co niewątpliwie dowodzi, że 
poseł Ameryki pełni doniosłą i tak pilną mi­
sję polityczną, że nie czekano na wypełnie­
nie zwykłych formalności, przewidzianych 
protokółem, lecz przystąpiono natychmiast 
do rozmów oficjalnych, których wagę pod­
kreślił nie dwuznacznie wspomniany komu­
nikat sowiecki.

Jest to więc wydarzenie polityczne o wiel
kim znaczeniu, to też oczy całego świata 
zwróciły się znowu na tajemniczy Kreml, 1 
nawet nieprzytomny atak prasy 1 propagan­
dy niemieckiej na Polskę zeszedł odrazu na 
plan drugi.

Bo w Moskwie decydują się teraz sprawy, 
obchodzące cały świat. Ich zasięg opiera się 
o Tokio z jednej strony, a o Paryż, Londyn, 
Rzym, Berlin z drugiej.

WIELKA NIEWIADOMA ROSYJSKIEJ 
POLITYKI.

W Moskwie radzą już komisje wojskowe 
Francji 1 Anglii z szefami sił zbrojnych Z. 
S. R. R., postawa Sowietów wobec Japonii 
wydaja się zupełnie Jasna, wobec hitle­
ryzmu również — a jednak polityka Kremla 
wciąż osłonięta jest mrokiem tajemnicy 1 
nikt nie wie, Jakie są 1 najbliższe 1 najdalsze 
cele obecnych kierowników Rosji.

SPRAWA SIĘ WYJAŚNIŁA.

Znikanie bilonu — dziełem sabotaży stów 
niemieckich

Poznań. (ATE) Sprawa nagłego zniknię­
cia bilonu z obiegu na terenie wojew, po­
znańskiego, wyjaśniła się dzięki energicz­
nemu śledztwu, prowadzonemu przez wła­
dze skarbowa. Okazało się mianowicie, że Już 
przed paru tygodniami radiostacja niemiec­
ka we Wrocławiu ogłosiła, że w Poznaniu 
jest brak bilonu, chociaż było go wówczas 
pod dostatkiem. Stwierdzono następnie, że 
w tym samym czasie w kliku przedsiębior­
stwach niemieckich na terenie woj. poznań­
skiego popełniono nadużycia, które polega­
ły na tym, że zapisywano w dzienniku mniej 
sze wpływy niż ostatnio, nadwyżkę zaś w po

Przewidywany przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym

Pogoda słoneczna, przy słabych wiatrach 
głównie z południowego - wschodu. Po po­
łudniu skłonność do burz. Temperatura w 
ciągu dnia około 28 stopni.

Zawarcie trwałych nawet paktów między 
Zachodem a Moskwa nie wpłynie na zmia­
nę nastawienia połityczrego państw bał­
tyckich, bałkańskich i naddunajskicb wo­
bec Rosji. Państwa te pragną wytrwać w po­
zycji neutralnej i zachować dystans, bo Mo­
skwie boją się zaufać i to im się udać może, 
o ile.- nie zajdzie coś nieprzewidzianego.

Europa bowiem musi się liczyć z tym, że 
o niespodzianki równie łatwo w Moskwie, jak

Świat zlekceważył mowę „gauleitera" w Gdańsku 
” Przyznają to semi Niemcy

Bezsilna złość prasy niemecklej
BERLIN. Wczorajsza południowa prasa 

niemiecka, jak to leży w zwyczaju niemiec­
kiej taktyki propagandowej, i tym razem 
staca się przedstawić społeczeństwu nie­
mieckiemu „wielkie echa światowejf!?) mo­
wy „gauleitera" Forstera w Gdańsku we 
wszystkich(lf) państwach zagranicznych".

Niestety, sama prasa niemiecka, zesta­
wiając odgłosy ze stolic zagranicznych przy 
znać musi, że przemówienie Forstera nie 

Stan pogotowia w Europie musi być 
zachowany

WASZYNGTON. Korespondent agen-1 ło stwierdzić, iż Rzesza wyrzekla się 
cjl Havasa podaje opinię amerykań- swych zamiarów zaborczych. Zmusi to 
skich kół politycznych, które uważają, Europę do zachowania nadal stanu po- 
że czwartkowe przemówienie Forstera gotowia. 
nie przyniosło nic nowego, coby pozwoli-

staci monet srebrnych zamagazynowano. — 
Gd- bilonu tego nagromadzono dużą ilość, 
specjalni kolporterzy przystąpili do przemy­
cania go przez zieloną granicę do Niemiec. 
W tym czasie jednak władze polskie były 
już na tropie przestępstwa i straż graniczna 
ujęła w tych dniach w kilku punktach gra­
nicznych przemytników, u których skonfi­
skowano bardzo znaczne ilości bilonu. Rów­
nocześnie udało się wykryć wszystkie ko­
mórki tej sabotażowej akcji i skonfiskować 

Agent niemiecki namawiał ludność 
do chowania bilonu

Bielsko. Aresztowano tu agenta niemiec­
kiego, który grasując w Bielsku, Białej i o- 
kolicy, nakłaniał ludność do przechowywa­
nia srebrnego bilonu i twierdził, że papiero­
we pieniądze stracą wartość.

Aresztowany zeznał, że jest członkiem or­
ganizacji niemieckiej i akcję tę prowadzi 
na wyraźne polecenie swoich władz organi­

i Berlinie. Toć interwencja Rosji w Hiszpa­
nii nie jest sprawą dawną.

, «!*3KIEWSKI sfinks ma dwa 
OBLICZA.

Współczesna Rosja, to nie tylko utwór 
rewolucji.

To także utwór Piotra Wielkiego sprzed 
lat 250.

Rewolucja 1917 roku usunęła warstwę rzą 
rządzącą, która składała się z napływowego 

(Ciąg dalszy na str. 2-ej).

znalazło tam żadnego echa. Prasa niemiec­
ka nie ukrywa przeto całej swej złości, że 
przemówienie Forstera, które przecież wy­
kazać miało „prawdziwe oblicze zaczepnej 
Polski", nie tylko nie zrobiło ani w Paryżu, 
ani w Londynie, a tym mniej w Warszawie, 
spodziewanego w Berlinie wrażenia, wywo­
łując przeciwnie odwrotną reakcję i uda- 
wadniając raz jeszcze, kto jest elementem 
niepokoju w Europie.

dokumenty, odnoszące się do przemytu. — 
W konsekwencji duża ilość winnych dosta­
ła się do obozu odosobnienia w Berezie lub 
do więzienia.

Wobec tego, że akt oskarżenia nie jest 
gotów, nazwiska winnych trzymane są w ta­
jemnicy.

Dodać należy, że Niemcy głosili również 
w wojew. poznańskim wiadomości o obniże­
niu się waluty polskiej. Wiadomości te wy­
wołały panikę wśród ciułaczy.

zacyjnych.
Z zeznań agenta wynika, że na terenie 

Państwa Polskiego wielu jest tego rodzaju 
agentów, których zadaniem jest szerzenie pa­
niki w nieuświadomionych kołach społe­
czeństwa polskiego za pomocą wpajania w 
ludność przekonania o zbliżającej się kata­
strofie finansowej w Polsce.

Przeprowadzanie dred polskich 
do szkoły niemeckej

Zanotować jeszcze trzeba, że policja 
gdańska znów rozpoczęła prowokacyjną ak­
cję dotyczącą dzieci polskich, akcję nie no­
wą a ponawianą systematycznie z rozpo­
częciem roku szkolnego. W dniu 11 bm. po­
licjant doprowadził 7-letniego Henryka Po- 
trykusa z Sidlic do szkoły niemieckiej, syna 
szczerych Polaków.

„Londyn, Paryż i Warszawa defraudują 
prawdę" — woła w wielkim tytule pismo 
„Boersen Zeitung am Mittag". „Pisma w 
Polsce i prasa angielska nadal nie dają się 
poucjyć". Londyn — zdaniem prasy nie­
mieckiej — „sfałszował wlr.ściwy sens wie­
cu gdańskiego, którego celem było ostrze­
żenie świata przed arogancją Polski i nie­
bezpiecznymi planami Polski".

Prasa niemiecka, która ze swej strony 
stara się pomóc gauleiterowi gdańskiemu 1 
usiłuje nadać jego sławom „światowe zna­
czenie", nie ukrywa swej złości, kiedy pisze, 
że żaden dziennik londyński nie przytoczył 
choćby jednego ustępu z przemówienia, ani 
nie uważa za stosowne skomentowania go, 
a tym bardziej ocenienie go z punktu wi­
dzenia politycznego. Prasa niemiecka nie 
może więc przeboleć, że takie długie prze-* 
mówienie Forstera znalazło w prasie lon­
dyńskiej tak skromne tylko echo.

Paryż — zdaniem Berlina — nie zrozu­
miał przemówienia Forstera, albowiem pra­
sa francuska „nadużywa przemówienia gau­
leitera gdańskiego do stwierdzenia, że od 
strony Polski nie należy się obawiać żadnej 
agresji".

Stwierdzając, że Warszawa nie przywią­
zuje do przemówienia Forstera większego 
znaczenia, prasa berlińska skarży się, że 
Polska „rezygnuje z obiektywnego sprawoz­
dania". —

Nie chcą mleć świadków w Czechach
Paryż. Agencja Havasa donosi z Pragł, 

że władze niemieckie wydaliły z granic Pro­
tektoratu Czech i Moraw korespondenta czo­
łowego i’ a angielskiego „Timesa" i ame­
rykańskiego „New York Times‘a“. Ponadto 
wydalonym ma być z Protektoratu współpr* 
cownfk praskiego oddziału francuskiej agen­
cji informacyjnej Havasa, aresztowany przed 
kilkoma dniami. Motywem powyższego za­
rządzenia ma być „rozpowszechnianie prze* 
obu dziennikarzy wiadomości fałszywych i 
skierowanych przeciwko Rzeszy Niemiec* 
kiej".
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Dziś hr. Ciano u Hitlera
Za kulisami rozmów włcskc-niemleckich

Opozycja przeciw planom Hitlera
SALZBURG. Wczoraj o godz. 12,20 przy­

był pociągiem specjalnym do Salzburga mi­
nister spraw zagranicznych Włoch hr Cia­
no, powitany na dworcu przez ministra von 
Ribbentropa.

O godz. 13.30 min. von Ribbentrop wraz 
z małżonką podejmowali gościa włoskiego 
śniadaniem w swej posiadłości' na zamku 
Fuschl. Po śniadaniu rozpoczęły się rozmo­
wy obu ministrów spraw zagranicznych.

Rozmowy trwały całe popołudnie i prze­
ciągnęły się do godzin wieczornych. Póź­
nym wieczorem obaj ministrowie wraz z o- 
toczeniem udali się nad jezioro Wolfgangsee 
gdzie zatrzymali się w hotelu Weissross. 
Min. Ciano przyjęty będzie w dniu dzisiej­
szym przez kanclerza Hitlera w jego siedzi­
bie w Obersaizbergu pod Berchtesgaden.

NOWY JORK. Pismo amerykańskie „New 
York Times" w związku ze spotkaniem 
ministrów spraw zagranicznych Włoch i 
Niemiec hr. Ciano i von Ribbentropa pisze:

„W miarę wzrastania napięcia w Europie

Samobójstwo potentata 
bankowego w Amsterdamie 

po krachu kierowanego przezeń 
banku

HAGA. Znany w świecie finansowym 
bankier holenderski Mannheimer popełnił 
samobójstwo. Stał on na czele znanego ze 
swych transakcji międzynarodowych banku 
, Mendelssohn i ska“ w Amsterdamie, który 
ogłosił niewypłacalność. — W bankructwie 
tym poszkodowanych jest szereg poważ­
nych banków holenderskich.

Zgon znanego bankiera holenderskiego 
Mannheimera oraz ogłoszenie przez jego 
koncern Linkowy zawieszenia wypłat, wy­
wołały niezwykle silne wrażenie w między­
narodowych kołach finansowych. Nie zo­
stało dotąd ustalone, czy ma się tu do czy­
nienia z wypadkiem samobójstwa — jak po­
dają niektóre źródła — czy też, jak głosiły 
pierwsze wiadomości, ze zgonem na skutek 
udaru sercowego.

Na wiadomość o zawieszeniu wypłat 
przez bank Mannheimera, zareagowała nie 
tylko giełda amsterdamska, lecz również 
Londyn, gdze bank posiadał wiele interesów 
ciesząc się, jak dotąd, dużym zaufaniem. — 
Jak wiadome bank Mendelssona, kierowany 
prze? Mannheimera, przeprowadzał w ostat­
nich latach szereg międzynarodowych tran- 
•akcyj pożyczkowych.

Uciekinier niemiecki uprowadzony 
z Belgii do Rzeszy

PARYŻ. Z Eupen donoszą, że rolnik bel­
gijski, zamieszkały na pograniczu belgijsko- 
niemieckim w Raefenlez podaje następują­
ce szczegóły w sprawie porwania do Nie­
miec obywatela niemieckiego Józefa Flema. 
Flem był uciekinierem z armii niemieckiej, 
zatrudnionym w charakterze robotnika rol­
nego. Podczas robót w polu przylegającym 
do granicy belgfjsko-nlemieckiej, do Flema 
podszedł w czwartek nieznany mężczyzna w 
cywilnym ubraniu 1 nawiązał z nim rozmo­

staje się coraz bardziej jasnym, że Gdańsk 
jest tylko kamieniem próbnym i punktem 
najbardziej widocznym nacisku. Nacisk ten 
przejawia się również w reakcji, jaka daje 
się odczuć w południowych Niemczech. 0- 
becnie oczywistym jest, że opozycja wobec

— ARTRETYZM, REUMATYZM — 
Choroby sores, schorzenia kobieco

I VORROCf: A H -ZDfłÓ J
INHALATORIUM WODOLECZNICTWO

Informacji uoziels bezpłatnie Zarząd Zdrojowiska, Biura Orbis i PAR. (3511

Misja wojskowa angielsko-francuska 
rozpoczęła rozmowy w Moskwie

MOSKWA. Francusko - brytyjska misja 
wojskowa przybyła w piątek przed połud­
niem do Moskwy. Na dworcu przybycia 
członków misji oczekiwał szereg wyższych 
wojskowych sowieckich z zastępcą szefa szta 
bu Smorowinowa, który uczestniczy w roz­
mowach i zastępcą szefa sztabu marynarki, 
kapitanem floty Alafuzowym na czele. Ce­
lem powitania członków misji przybyli rów­
nież przedstawiciele ambasady francuskiej 
i brytyjskiej w Moskwie oraz turecki atta­

Taina literatura antyhitlerowska
w Gdańsku

Liczne aresztowania wśród Niemców
Antyhitlerowska opozycja niemiecka 

rośnie na siłach, dotyczy to nie tylko 
Rzeszy, ale w ostatnim czasie również 
Gdańska. Cały szereg Niemców gdań­
skich otrzymuje przesiane anonimowo 
broszury propagandowe, w których bez 
osłonek przedstawione są ujemne skut­
ki reżimu nar .-socjalistycznego. Tajna

Naród niemiecki boi się wojny
Ciekawe wrażenia Niemca

KATOWICE. „Der Deutsche In Polen", 
organ mniejszości niemieckiej na Górnym 
Śląsku, w artykule wstępnym opisuje wra­
żenia pewnego Niemca, który zabawił nie­
dawno przez dłuższy czas w Rzeszy. Autor 

wę. W pewnej chwili s pobliskiego lasu wy­
skoczyło 6 mężczyzn, którzy schwycili Fle­
ma i uprowadzili w głąb terytorium nie­
mieckiego. Od tej chwili brak wszelkich wia 
domości o porwanym.

Według relacji rolnika belgijskiego, któ­
ry zatrudniał Flema, jest możliwym, że 
podczas rozmowy z nieznanym mężczyzną. 
Flem został zwabiony na terytorium nie­
mieckie, bezwiednie przekraczając granicę. 

dnia poUtycinego

planów Hitlera jest dziś coraz to potężniej­
sza nie tylko ze strony zjednoczonych i o- 
becnie uzbrojonych mocarstw w celu sta­
wienia oporu nowej agresji, ale również i 
od wewnątrz „osi" (to znaczy: od strony 
Włoch).

che wojskowy, płk. Turkmen.
Marszalek sowiecki Woroszyłow przyjął 

członków misji o godz. 15, o godz. 17 zaś od­
było się spotkanie premiera sowieckiego Mo­
tetowa z generałem francuskim Doumenc i 
admirałem angielskim Plunket

Rozmowy misyj wojskowych z przed­
stawicielami armii sowieckiej rozpoczy­
nają się dziś w sobotę o godz. 11-tej 
przed południem.

ta literatura docierająca równie do mas 
robotniczych, jak 1 szefów partyjnych, 
odsłania także stosunki panujące wśród 
elity nar.-socjalistycznej Gdańska.

Jak słychać w związku z tą akcją 
„Gestapo"-ońańska przeprowadziła licz­
ne aresztowania wśród Niemców, m. in. 
także na poczcie.

z podróży po Niemczech
artykułu charakteryzuje sytuację w Nlem- 
szech w ten sposób, te wprawdzie panuje 
tam niezadowolenie wśród wszystkich 
warstw społeczeństwa, a więc kupców, prze­
mysłowców, robotników itd., jednak, lo re­
wolucyjnych nastrojów w Niemczech nie 
ma. Liczenie na to, te mogła by tam obec­
nie wybuchnąć jakaś rewolucja, jest złu­
dzeniem, jakkolwiek panuje duża, niechęć 
do reżimu i nienawiść do kierujących orga­
nów państwowych, zwłaszcza Gestapo (taj­
nej policji politycznej). Szczególnie silna nie 
nawiść daje się zauważyć w stosunku do 
szefa „Gestapo" Himmlera.

Marsz. Goering cieszy się pewną popu­
larnością, a jego prymitywna munduroma- 
nia 1 chełpliwość nawet imponują przecięt­
nemu Niemcowi, Jednak kanclerza Hitlera 
przeciętny Niemiec nie rozumie. Nastrojów 
wojennych u społeczeństwa niemieckiego 
autor nie zauważył, przeciwnie, wszyscy 
wojny się boją i mają nadzieję, że jednak 
do wojny nie dojdzie.

Kronika polityczna
Pan wojewoda pomorski, Władysław Ra- 

czkiewicz przyjął w dniu dzisiejszym pre­
zesa Pomorskiej Rady Gospodarcze! p sen. 
Śląskiego i dyrektora Instytutu Bałtyckiego 
p. Borowika.

W sprawie działu pomorskiego 
na wystawie rarperswilskiej
Wczoraj pod przewodnictwem p. wojewo­

dy pomorskiego odbyło się w auli Urzędu 
Wojewódzkiego, zebranie w sprawie zorga­
nizowania działu pomorskiego na wystawie 
polskiej w Rapperswilu. Wybrano komitet 
organizacyjny, który natychmiast przystę­
puje do pracy.

<W przyszłym numerze podamy szczegó­
łowe sprawozdanie zebrania.

Polska prowadź’ w meczu 
tenisowym z Chnaml

W piątek rozpoczął sią w Warszawie 
międzypaństwowy mecz tenisowy Polska* 
Chiny. W pierwszym dniu rozegrano dwa 
spotkania w grze pojedynczej. Obydwa za­
kończone zwycięstwami Polaków. Hebda 
pokonał Kbo-Sin-Kle 6:4, 7:5, 6:4, a Tłoczyń- 
skl wygrał z Choy 6:6, 7:5, 6:4.

Największą niespodzianką pierwszego 
dnia zawodów było łatwe zwycięstwo Heb­
dy nad renomowanym Kho-Sln-Kie.

Przy przewlekłym nieżycie woreczka żół­
ciowego, przewodów żółciowych, piasku i ka­
mieniach żółciowych, kuracja domowa na­
turalną gorzką wodą Franciszka Józefa jest 
bardziej skuteczna, jeżeli stosuje się ją z ra­
na na czczo, dodając nieco gorącej wody. 
Zap. Waszego lekarza. (13370)'

Broszurka atakuje ostro przewódcę 
hitlerowców gdańskich Forstera, przed­
stawiając go, jako bardzo młodego je­
szcze człowieka, który przybywszy do 
Gdańska posiadał tylko wyświechtane 
ubranko, a dziś jest właścicielem kilku 
kamienic 1 will. Następnie broszurka 
zawiera wyjątki z antyhitlerowskiej bro­
szury b. prezydenta senatu gdańskiego 
dr. Rauschninga.

Znów aresztowanie Polaków 
w Gdańsku

Policja gdańska aresztowała znów 
Polaka Jana Damaszkę, obywatela pol­
skiego i pracownika Stoczni gdyńskiej, 
który mieszka w Gdańsku. Aresztowa­
nie nastąpiło bezpośrednio po rewizji 
mieszkania. Poza tym aresztowany zo­
stał na ulicy obywatel gdański, członek 
organizacji polskiej Eugeniusz Aulich. 
Wreszcie aresztowano także Polaka 
Wenda, robotnika drogowego Polskich 
Kolei Państwowych.

Aresztowany szofer autobusu gdyń­
skiego został Już wypuszczony na wol­
ność.

Pobici za mowę polską w Gdańsku
Onegdaj pobici zostali wieczorem na Dłu­

giej ulicy w Gdańsku — Polacy, obywatele 
gdańscy, bracia Jan 1 Alojzy Blokowie za to, 
te rozmawiali z sobą po polsku. Wezwana 
na miejsce policja nie aresztowała napast­
ników, lecz obu bret Polaków.

(Ciąg dalszy ze strony 1-szej) 
elementu niemieckiego oraz grup Rosjan, 
temu niemieckiemu aktywowi poddanych I 
wysunęła na ich miejsce Gruzinów, Żydów, 
Ormian i rdzennych Moskali, element nie­
europejski, lecz azjatycki. Czynnik europej­
ski przestał odgrywać rolę. Kreml nie Jest 
dziś stolicą europejską.

Rosja straciła na Zachodzie obszary o łą­
cznej powierzchni prawie miliona kilometr, 
kwadr., lecz w Azji zyskała Mongolię Zew­
nętrzną i część Wewnętrznej, Chiński Tur- 
kłestan, ośrodki w Tybecie 1 wpływ decy­
dujący na Południowe Chiny.

Obecne granice Rosji — to prawie zupeł­
nie granice imperium Czyngis-Chana i Ti­
mur Lenka. Brakuje: Iranu, Atganistanu, 
północnych Indyj, Mezopotamii, Korei 1 Man 
dżuriL

Lenin, n obecnie Stalin, niejednokrotnie 
podkreślali, że Rosja — to państwo przede 
przede wszystkim azjatyckie, śe musi iść 
na Wschód, ale może także „zrobić porzą­
dek" w Europie środkowej.

Sfinks moskiewski dwa swoje oblicza po­

trafi — w razie potrzeby — łączyć w jedno: 
t. J. potrafi doktrynę rewolucji socjalnej po­
łączyć z imperializmem I zaborczością ca­
rów. I więcej: potrafi zawrzeć sojusz, wy­
grać wojnę, a po wspólnie wygranej wojnie 
rzucić się na spizymlerzjńca I pokonać go. 
Bo tak czynił wielki Czyngls-Chan.

NAJBLIŻSZY CEL.
Wszelkie dane wskazują na to, że najbliż 

szy mcelem Moskwy jest odrzucenie 1 poko­
nanie Japonii

Stąd rozmowy z Francją, z Anglią i z A- 
meryką.

Sojusz ten jest potrzebny Moskwie nie dla 
rozbicia hitleryzmu, nie dla pokoju w Eu­
ropie.

Lecz dla celów imperialistycznych na 
Wschodzie.

Londyn i Paryż w tym się orientują. Cie­
kawa gra kończy się. Prawdopodobnie na­
stąpi ugoda, regulująca wzajemne stosunki 
na najbliższą przyszłość. Ale tylko na naj­
bliższą. Bo na dalszą spadkobiercy Czyngis- 
Chana wiązać się nie będą. Nie potrzebują.

Anglia wznaw a rokowania z Japonię 
Rząd brytyjski wydaje czterech Chińczyków władzom Japońskim

LONDYN. Jak donosi angielska agencja 
Reutera — rząd brytyjski postanowił wydać 
sądowi w Tientsinie 4-ech Chińczyków, prze­
ciwników współpracy z Japonią, oskarżo­
nych przez władze japońskie o współudział 
w morderstwie, lojalnego wobec Japonii, u- 
rzędnika chińskiego Czenga, celem przepro­
wadzenia śledztwa.

Wymienieni czterej Chińczycy znajdują 
się dotąd na terenie koncesji brytyjskiej, a 
władze angielskie nie chciały ich wydać, co 
według oficjalnych głosów japońskich, było 
jednym z powodów rozpoczęcia blokady 
koncesji brytyjskiej w Tientsinie.

Na podstawie dowodów przedłożonych 
przez władze japońskie, brytyjskie organy 
sądowe stwierdziły, iż zachodzi podejrzenie, 
że 2-ch Chińczyków brało udział w zamachu 
na Czenga, pozostali zaś są członkami nie- 

f legalnej organizacji.

Jak dowiaduje się agencja Reutera, wy­
siane zostały dla ambasadora brytyjskiego 
w Tokio Craigie, nowe instrukcje, które u- 
możliwią mu ponowne szybkie podjęcie ro­
kowań z komisją japońską w sprawie kon­
cesji brytyjskiej w Tientsinie.

Decyzja rządu brytyjskiego wydania czte­
rech Chińczyków i inicjatywa podjęcia no­
wych rokowań świadczy o chęci Anglii 
wzmocnienia w Japonii obozu przeciwników 
sojuszu z osią Rzym-Berlin.

Wysokie odznaczenie Polaka 
ameryk riske-o

Warszawa. Józef Kania, prezes Zjedno­
czenia Polsko-Rzymsko-Katolickiego, zasłu­
żonej i wielkiej organizacji polskiej w Ame­
ryce został odznaczony orderem Polonia Re- 
stituta.

P. Jćzef Kania bawi obecnie w Polsce na 
czole wycieczki Zjednoczenia,
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PRZEGLĄD PRAfY
Niemcy I fatalizm

Furia niemiecka przybrała obecnie takie 
Tozmjary, że... zdradziła niemoc Berlina bez 
reszty. Zastanawiając się nad źródłem nie­
słychanego zapienienia się prasy niemiec­
kiej ..Express Poranny" pisze:

„Niemcy nacisnęli pedał brutalnej 
propagandy i w istnym paroksyźme o- 
belg zdają się zatracać poczucie rzeczy­
wistości. Nie słyszą już nic, najdonioślej­
szego nawet głosu przestrogi i miotają 
się w szaleńczym tańcu samoułudy.

Czyżby w Niemczech brał górę jakiś 
fatalizm? Czyżby zwyciężała tam myśl, 
że nie ma i być nie może dla Niemiec 
spokojnego, twórczego życia, lecz że mu­
szą kroczyć przez dzieje w atmosferze 
coraz głębszej nienawiści, póki nie zała­
mią się w ostatecznej klęsce?"

a „Dobry Wieczór" dodaje:
„Zaborcze plany Niemiec opanowa­

nia Wschodniej Europy, ujawnione z ca­
łą otwartością przez min. von. Ribbentro- 
pa, rozbiły się o stanowczą postawę Pol­
ski. Aneksja Gdańska miała być wstę­
pem do ujarzmienia Polski, a ujarzmie­
nie Polski, stanowiącej przeszkodę dla 
podboju Europy Wschodniej miało uto­
rować drogę do hegemonii nad Europą 
i światem.

I oto cały ten plan prysł jak bańka 
mydlana. Stąd ów szał w Berlinie".

Jeśli fatalizm pchnie przywódców Nie­
miec do szaleńczej wojny, to ostateczna ich 
klęska jest rzeczą zupełnie pewną.
Koniunktura zbrojeniowa winna pra­

cować na rzecz ogólnego dobra
„Czas" rozważa specjalnie polskie właści­

wości koniunktury zbrojeniowej, podkreśla, 
że rosnąca fala zatrudnienia rzuciła na ry­
nek zwiększoną siłę kupna szerokich 
warstw społeczeństwa, i czyni następujące 
spostrzeżenia i uwagi:

„Jest rzeczą ogromnej wagi, by poli­
tyka gospodarcza umiała sobie dać radę 
z nadmiarem płynnego pieniądza po kie­
szeniach obywateli, by umiała ten nad­
miar skierować ku kapitalizacji rzeczo­
wej, bądź przez zwiększenie tempa ka­
pitalizacji pieniężnej i równoległego roz­
szerzenia akcji kredytowej na nowe in­
westycje, bądź w sposób bezpośredni.

W każdym razie obecne nożyce — 
między zwiększającą się siłą nabywczą 
warstw konsumujących a redukcją środ­
ków inwestycyjnych przedsiębiorstw wy­
twórczych — winny być zamykane w in­
teresie wszystkich z całą możliwą siłą i 
naciskiem. Dalsza rozpiętość cen jest 
niedopuszczalna, jeżeli mamy obecną ko­
niunkturę wykorzystać nie na rozszerze­
nie spożycia w ciągu najbliższego roku, 
lecz na rozszerzenie potencjału wy­
twórczego przemysłu, od którego zwięk­
szenia przecież los nas wszystkich bezpo­
średnio zależy".

Ogólne dobro wymaga nie tylko ofiar na 
r'ON itd., lecz także powszechnego zrozumie­
nia, że nie wolno więzić posiadanych pienię­
dzy w skrytkach, leęz należy je puszczać 
w ruch, należy nimi budować potężny prze­
mysł Polski.

Bardzo charakterystyczna wiadomość o- 
biegla ostatnio prasę, podana przeważnie w 
dziale gospodarczym dzienników. Brzmi 
ona:

„Wskutek wzmożonego ruchu budowla­
nego w Radomiu daje się odczuwać brak ce­
gły, mimo że 5 miejscowych cegielń pracu­
je z maksymalną wydajnością. Ogółem ce­
gielnie radomskie wyprodukować mogą 
przy obecnym stanie pieców 13 milionów 
sztuk cegły w ciągu sezonu, to znaczy od 
kwietnia do października. W r. b. wyprodu­
kowano dotychczas 6 milionów sztuk, któ­
ro zodały sprzedane jesze’e w trakcie pro­
dukcji. Co Więcej, produkcja jest zakupio­
na na 2 miesiące naprzód".

Trzeba tę wiadomość podchwycić jako 
bardzo znamienny symptom koniunktury, 
którą właśnie przeżywamy. Okazuje się, że 
stan zagrożenia wojennego, jaki w Europie 
zapanował, u nas bynajmniej nie spowodo­
wał zwolnienia tempa pracy, ani nie zaha­
mował inicjatywy twórczej. Wręcz przeciw­
nie: wre u nas obecnie praca ponad nor­
malna, a inicjatywa inwestycyjna obejmuje 
coraz szersze kręgi.

Już przed dwoma laty — jako jeden z 
mierników weźmiemy cegłę — jej produk­
cja i spożycie prześcignęły rok najwyższej, 
przedkryzusowej koniunktury: rok 1929. Pa­
miętamy przecież, jak w tych lat. „prosperi­
ty", poprzedzających wybuch światowego 
kryzysu ekonomicznego, a więc w latach 
1927, 1928, 1929 — rozwinął się u nas olbrzy­
mi ruch budowlany, jak to, jak grzyby w la­

Nic nie pomagają masowe „chrzty**
Pokost niemiecki w Prusach Wschodnich

Odcinkiem, na którym Jest szczególnie 
łatwo zdemaskować blagę i oszustwa nie­
mieckie jest kartografia. Mapy niemieckie 
Jak z jednej strony zdradzają żarłoczne ape­
tyty — (pod tym względem Niemcy raz na 
zawsze pobili wszelkie rekordy) — Trzecie­
go „Reichu**, tak z drugiej strony same 
podkopują własne tezy pseudo-naukowe, 
które mają uzasadnić zaborczość.

Warto tu przytoczyć mniej znany fakt. 
Jak to na pewnym, międzynarodowym kon­
gresie pewien uczony niemiecki Jął się u- 
zasadniania niemieckości ziem rdzennie sło­

25 lat temu
12—13 sierpnia 1914 r.

Francja i Anglia wypowiedziały 
wojną Austro-W ęgrom.

Do Petersburga przyjechał Roman 
Dmowski, z którym rosyjskie kola libe­
ralne nawiązały kontakt. Zaproszony 
na zebranie, w którym brali udział po­
seł do Dumy Mikołaj Licow, ks. Grze­
gorz Trubecki z min. spr. zagr., Piotr 
Struwe, pisarz polityczny i prof. Kot- 
larewski, otrzymał do przejrzenia pro­
jekt odezwy, ogłoszonej w dwa dni po­
tem przez w. ks. Mikołaja-Mikołaje- 
wieża, naczelnego wodza wojsk rosyj­
skich. Przygotowany projekt odezwy 
znalazł uznanie u Dmowskiego, który 
od szeregu lat już, jako czołowy przed­
stawiciel Narodowej • Demokracji, gło­
sił hasło współpracy z Rosją, a w wy­
niku wygranej z państwami centralny­
mi wojny, oczekiwał zjednoczenia ziem 
polskich pod berłem cara, co w konsek­
wencji miało dać znaczne wzmocnienie 
żywiołu polskiego, a w dalszej przyszło­
ści odrodzenie Państwowe. Cel ten o- 
siągnięty miał być silami Rosji oraz 
państw z nią sprzymierzonych — Pola­
cy zaś poza wykonaniem ustawowego 
obowiązku wzglądem państwa rosyj­
skiego, w tej politycznej konaf&cji mie­
li być biernymi świadkami. Rad reali­
zacją planu czuwać mieli politycy pol­
scy, posługując się wyłącznie metodą 
konferencyj z odpowiednimi czynnika­
mi.

W dniu 13 sierpnia, o godz. 9 rano, 
pod Karczówką Rosjanie zaatakowali

Polska murowana
sie po deszczu, rosły w naszych miastach 
bloki nowowznoszonych kamienic, powsta­
wały nowe dzielnice na peryferiach miast, 
powstawały też wokół fabryk nowe osiedla. 
Otóż wtedy, w r. 1929, wyprodukowano w 
Polsce 1592 milionów sztuk cegieł. Przed 
dwoma laty — w r. 1937, — produkcja ce­
gieł dosięgła już 1848 milionów sztuk... Ja­
ką w tej chwili, tego oczywiście jeszcze nie 
wiemy, ale że musi być znacznie większa, 
świadczy fakt, że w Radomiu, mimo, że 
wszystkie cegielnie pracują pełną parą — 
brak cegły...

Fakt ten skłonić winien przede wszyst­
kim kapitał prywatny do wydajnej inicja­
tywy inwestycyjnej. Jeśli np. w Radomiu 5 
cegielni nie może zdzierżyć zapotrzebowa­
niu towaru — to chyba najprostszy wnio­
sek, jaki trzeba wysnuć, to stwierdzenie, że 
przydałyby się w okolicy dalsze cegielnie, 
i to nowocześnie urządzone — i że najpew­
niejszą lokatą kapitału, nawet najbardziej 
ostrożnego, jest inwestowanie go w przed­
siębiorstwach, na których produkty popyt 
na rynku przewyższa dotychczasową po­
daż...

Zwłaszcza, jeśli uwzględnimy, ile dzie­
siątków, ba — setek miliardów cegieł musi- 
my jeszcze wyprodukować w Polsce, by ak­
cję urbanizacyjną w naszych miastach, mia­
steczkach i osiedlach doprowadzić do koń­
ca. Pomijając już zupełnie w tej chwili po­
trzeby wsi — stwierdźmy, że w naszych 
miastach materiał ścian w budynkach mie­
szkalnych tylko w 46 proc, składa się z mu- 

wiańskich, polskich. Gdyby profesor ów wie­
dział z jaką spotka się repliką, nie zabierał­
by napewno głosu. Odpowiedź bowiem 
polska była równie krótka Jak przygniata­
jąca: oto uczony polski rzucił na stół plik 
sztabowych dawniejszych map niemieckich, 
które zawierały wyłącznie polskie nazwy 
miejscowości — miast, miasteczek i wsi, o- 
kreślanych przez „naukę" niemiecką jako 
„urgermanisch**.

Jaskrawy ten przykład narzuca się sam 
by go przypomnieć w chwili, gdy usłużne 
ręce dostarczyły nam na biurko redakcyjne

naszych strzelców ogniem artyleryj­
skim. Ten pierwszy chrzest bojowy 
strzelcy wytrzymali doskonale.

Akcja zjednoczenia polskich stron­
nictw politycznych na terenie Austrii 
zaczęła teraz szybciej się rozwijać.

Na główny plan tej akcji wysunął się 
Juliusz Leo, który powrócił w tym dniu 
z Wiednia, po przeprowadzeniu tam 
szeregu konferencyj z oficjalnymi czyn­
nikami austriackimi. Znalazłszy pełne 
uznanie dla postawy Polaków oraz za­
chętą do utworzenia politycznej, a ule­
głej wobec Austrii reprezentacji, po­
wrócił do Krakowa z zamiarem jak naj­
szybszego doprowadzenia do skutku za­
rysowującego się między stronnictwa­
mi Dorozumienia

W dniu tym krakowska komenda So­
kolich Drużyn Polowych ogłosiła na­
stępującą odezwą:

,.Rodacy!
Do walki z caratem o wolność Naro­

du Polskiego staje Sokolstwo Polskie. 
Hufce nasze, nasze Drużyny Polowe go­
towe do boju pragną co prędzej znaleźć 
się w walce, pragną wywalczyć lepszą 
dole dla naszej Ojczyzny.

Wzywamy wszystkich, zdolnych do 
boju, niech stają w naszych szeregach, 
any złożyć ofiarę krwi, Ojczyzna wy- 
mana.

Wzywamy cale społeczeństwo, niech 
nam śpieszy z pomocą materialną, niech 
nie skąpi ofiar dla naszych żołnierzy, 
by ich najwięcej mogło stanąć w sze­
regach.

Składajcie ofiary poborcom naszym 
do puszek naszych, dawajcie na co ko­
go stać, grosz i kosztowności, bo kiedyż 
stać nas będzie na ofiarność, jeżeli nie 
dziś...". Dalszy ciąg odezwy zawierał 
wyliczenie przedmiotów potrzebnych 
dla żołnierzy oraz ustalał techniczną 
stroną składania ofiar.

ru, a w 50 proc, z drzewa, bo w około 4 
proc, z gliny lub ziemi—.

Ale nie tylko to wyrugowanie drzewa i 
gliny, tworzących materiał ścian przeszło 
połowy budynków mieszkalnych w mia­
stach, stanowi ważne zagadnienie urbanis­
tyczne.

Wedle obliczeń, przeprowadzonych przez 
urzędy wojewódzkie, konieczne jest zburze­
nie przeszło 20.000 ruder, które bądź tamu­
ją rozbudowę miast, bądź położone są na 
traktach komunikacyjnych, hamując roz­
wój komunikacji osobowej i towarowej. Już 
kilka tysięcy takich zawalidróg uległo zbu­
rzeniu, ale trzeba je wszystkie usunąć, jeśli 
akcja unowocześnienia naszych miast i 
miasteczek ma być przeprowadzona celowo 
i skutecznie.

Wiadomość, że w Radomiu wzmógł się 
tak dalece ruch budowlany, iż zabrakło ce­
gieł — przyjmujemy z pełnym zadowole­
niem, pewni zresztą, iż brakowi zdoła się 
szybko zaradzić. Ale jakżeby cieszyć się 
przyszło, gdyby dotarła wiadomość, że rów­
nież i w „Polsce B“, również i w miastecz­
kach kresowych, złożonych z drewniaków i 
lepianek, tak wzmogło się budownictwo, że 
odczuwa się tam brak cegieł—

Tuszymy jednak, że rozmach inwestycyj­
ny, ogarniający cały kraj, i tam dotrze, i że 
już niebawem cegła i cement, instalacje ka­
nalizacyjne i wodociągowe, elektryczne i 
gazowe, wyrugują prymitywizm mieszka­
niowy — w całej Polsce B.S.

35-stronnicowe wydawnictwo niemieckie, 
zawierające wykaz nowych nazw miejsco­
wości Prus Wschodnich.

Jesionią nb. roku donosiliśmy Już o ma­
sowych „chrztach" miejscowości w Prusach 
Wschodnich w tych wszystkich wypadkach, 
kiedy nar.-socjalistycznemn reżimowi nie 
wystarczały dawne, zniekształcone nazwy 
słowiańskiego pochodzenia. Jest złośliwym 
paradoksem, że nazwy które częściowo nie­
naruszone przetrwały najgorsze czasy ger- 
manizacyjne, zmienione zostały właśnie 
przez nar. • socjalistów podkreślających 
(wprawdzie tylko na papierze) wartości 
innych narodów. „Chrzest** był masowy. — 
Spis nowych miejscowości obejmuje około 
3300 nowych nazw. Intencja tego chrztu jest 
jedna 1 niewątpliwa, chodziło o zatajenie 
nie tylko przed zagranicą, ale również przed 
więcej myślącymi towarzyszami partyjnymi 
istotnego charakteru Prus Wschodnich, co 
przed tym było niemożliwe. Czyż można 
np. powiedzieć o wsi Kaletka, że jest po­
chodzenia „nr“-germańskiego? Więc jazda! 
Z Kaletki zrobiono Teerwalde. Albo takie 
Czarnen lub Wolla (dawniej napewno Wola) 
trzeba było zmienić na.... Herzogsdorf 1 Trei- 
hausen, a Wolka (Wólka) poczciwa stała 
się jakimś Grosskarlhofem. Uwierzyć w te 
zmiany musiały również takie okaleczałe 
już nazwy Schwentainen (Altkirchen) czy 
Kampischkechnen (Angreck).

Nagle i bez najmniejszej podstawy ży­
ciowe] przeprowadzone zmiany wywołały 
jednak wielkie trudności, przede wszyst­
kim wśród samej ludności Prus Wschod­
nich, a poza tym także i w samych wła­
dzach, cywilnych i wojskowych, które prze­
stały się orientować. Całą sztuczność ma­
sowego chrztu i trudności te podkreśla na­
stępujący znamienny komentarz, jako motto 
dodany broszurce: „Niemiecki wschód! Nie­
mieckie nazwy.

Stosownie do przeznaczenia, wykaz ten 
sporządzony jest jasno i przejrzyście. Tłuste 
wydrukowanie nowych nazw umożliwia 
szybkie i bezwarunkowo pewne wyszukanie 
poszukiwanej miejscowości".

Swoją drogą — naiwna jest propaganda 
hitlerowska, sądząc, że pokost niemiecki 
nie odprysnąłby ze słowiańskiej polskiej 
warstwicy — za pierwszym, mocnym szar­
pnięciem...

O czum sic* mówi:
W odległości 3 km. od granicy, w 

miejscowości Długie Stare pow. Lesz­
no, żyje sobie, i to wcale dostatnie, ks. 
proboszcz Kliche, Niemiec, czynny or­
ganizator niemczyzny. Pozwala on so­
bie na poprawianie geografii polskiej, 
odczytując z ambony miejsca urodze­
nia w brzmieniu niemieckim, jakkol­
wiek miejscowości te leżą na terenie 
Polski i noszą nazwy polskie od niepa­
miętnych czasów.

Ks. Kliche jest zapewne przyjacie­
lem reżimu hitlerowskiego, może tedy 
uda się dobrowolnie do Niemiec, np. do 
Ruchenwaldu lub Dachau, nieść pomoc 
religijną swym „szczęśliwym" roda­
kom.

Polska szanuje księży, ale... nawet 
księżom nie wolno zmieniać nazw od­
wiecznych naszych miasteczek i wio­
sek. Może się wyczerpać cierpliwość 
miejscowego ludu, i... będzie skandal. 
A poco?

Gdańsk obfituje w sensacje i skan­
dale, często zadziwiające.

Stanęła przed sądem gdańskim Niem­
ka rodowita, Anna Trunke, która w 
stanie podnieconym krzyczała: — "Wy 
Niemcy szatańscy, czekajcie jeno, aż 
przyjdą Polacy! — i podawała się za... 
Polkę. Okazało się w sądzie, że jest ro­
dowitą Niemką, słowa po polsku nie 
umie, a wymyślała właściwie nie Niem­
ców, ale hitlerowców. Bo przecież to 
nie wszystko jedno.

Bardzo się tym faktem zmartwiło o- 
slawione pismo gdańskie „Dzg. Vorp.“ 
i rozdziera szaty... nad obłąkaną owiecz 
ką niemiecką. Radzimy redakcji „Dzg. 
Vorp.“ wielką ciepliwość. Bo jak tak 
dalej pójdzie, to na rozdzieranie szat 
nie starczy ubrań w redakcjach wszyst­
kich pism hitlerowskich i w całym mi­
nisterstwie propagandy wraz z jego 
przyległośćiami.
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Działalność Stow. Producentów Nasion
Oleistych Zachodniej Polski

POLSKO . SŁOWACKIE STOSUNKI 
GOSPODARCZE.

Słowacka Agencja Prasowa wydała na-

Na skutek żywego zainteresowania się 
szerokich kół rolniczych działalnością Sto­
warzyszenia Producentów Nasion Oleistych, 
o czym świadczą licznie nadsyłane zapyta­
nia, dotyczące plantacji roślin oleisto - włók­
nistych, zaopatrywania się w nasiona do sie­
wu, zhytu nasion oleistych, zbytu słomy 
lnianej i konopnej, makowin itp, oraz w 
sprawie formalności zapisywania się na 
członków — Stowarzyszenie pragnie tą dro­
gą udzielić ogólnych informacyj, zaprasza­
jąc uprzejmie pp. Plantatorów do współpra­
cy w Stowarzyszeniu, co przecież leży w naj­
żywotniejszym interesie każdego warsztatu 
rolnego, dbającego o opłacalność swej pro­
dukcji. .

1) Stowarzyszenie Producehtów Nasion 
Oleistych Zach. Polski obejmuje swą dzia­
łalnością województwa — Poznańskie i Po­
morskie.

2) Stowarzyszenie udziela wszelkich in­
formacyj i porad, dotyczących racjonalnej 
uprawy roślin oleisto - włóknistych i przy­
stosowania jej do wymagań rynków,odbior­
czych oraz najnowszych doświadczeń nawo­
jowych i odmianowych. Informacje te udzie- 
'ane są w biurze Stowarzyszenia, jak rów-

Zaznacza się równocześnie, iż — w myśl 
statutu Stowarzyszenia — członkowie, poza 
obowiązkiem regulowania składki, nie po­
noszą żadnej odpowiedzialności materialnej.

Natomiast, za okazaniem legitymacji Sto­
warzyszenia, Pp. Członkowie korzystać mogą 
z wszelkich ulg i udogodnień, uzyskanych 
przez Stowarzyszenie w różnych instytucjach, 
m. i. przy ubezpieczeniach od ognia i grado­
bicia, w Banku Kwilecki Potocki i Ska w 
Poznaniu — który jest Członkiem Stowarzy­
szenia — przy zamówieniach na nawozy 
sztuczne i różnych dostawach. Członkowie

korzystają również ze zniżek, kolejowych na 
Walne Zjazdy i organizowane przez Stowa­
rzyszenie różne wycieczki naukowo - gospo­
darcze, np. do Zjednoczonych Fabryk Związ­
ków Azotowych w Mościcach i Chorzowie, 
do Zakładów Eksploatacji Soli Potasowych 
w Kałuszu i Stebniku, jak również za grani­
cę. Przy dostawach nasion oleistych i zaku­
pach makuchów, w Rolniczej Spółce Olejar­
skiej w Poznaniu — Zakłady Przemysłu O 
lejarskiego w Szamotułach, Członkowie Sto­
warzyszenia Korzystają ze specjalnie dogod­
nych warunków.

Aromatijczn a
mocno naparzającą HERBATĘ

stępujący komunikat o polsko - słowackich 
stosunkach handlowych:

Podczas rokowań handlowych polsko-sło­
wackich stwierdzono, że zachodzi możliwość 
znacznego rozszerzenia wzajemnych stosun­
ków handlowych, gdyż obydwa kraje posia­
dają znaczne ilości towarów, których wy­
miana leży w interesie obydwóch stron. Jest 
prawdą, że wzajemne stosunki handlowe od 
czasu zawarcia układu handlowego i rozra­
chunkowego rozwijają się bardzo pomyślnie, 
jednak będzie korzystne dla obu państw, je­
śli zostaną wykorzystane wszelkie możliwo­
ści. W związku z tym Instytut Handlowy 
przy Izbie Przemysłowo - Handlowej w Bra­
tysławie postanowił podjąć kroki w kierun­
ku utworzenia Polsko - Słowackiej Izby Han­
dlowej, którahy popierała ściślejszą współ­
pracę eksporterów polskich i słowackich.

es«2kupuje się najkorzystniej tylko w firmie
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PRODUKCJA LASÓW GDAŃSKICH.
Roczna produkcja lasów, znajdujących 

się na obszarze W. M. Gdańska, wynosi ok. 
38,000 m3, tj. 2,5 m3 z ha. Na liczbę tę składa 
się 19.000 m3 drewna użytkowego (15.000 m’ 
Igiastego i 4,000 m3 liściastego) oraz 19,000 
m3 drewna opałowego.

Bież na miejscu w gospodarstwach rolnych, 
przy lustracjach lub zakładaniu plantacyj 
oleisto-włóknistych.

3) Stowarzyszenie wskazuje najkorzystniej 
eze źródła zakupu nasion do siewu oraz in 
formuje o koniunkturach i najkorzystniej­
szych możliwościach zbytu. Przez umowy 
Centrali Obrotu Nasionami Oleistymi w 
Warszawie — Stowarzyszenie ma zagwaran­
towane dla Członków minimalne ceny na 
nasiona oleiste już od samych żniw, co za­
pewnia warsztatom rolnym opłacalność tej 
produkcji.

4) Stowarzyszenie swą inicjatywą współ­
działa przy tworzeniu rolniczych placówek 
handlowych i przemysłowych, zajmujących 
®ię zbytem i przerobem nasion oleistych (ole­
jarni) oraz włókna lnu i konopi.

Dążenie do zaopatrzenia armii naszej i 
gospodarki ogólno - krajowej w tak ważne 
surowce roślinne i ich produkty — importo­
wane dotychczas za ogromne sumy — Sto­
warzyszenie realizuje trwale, bo przez opła­
calną produkcję tego działu gospodarki 
warsztatów rolnych.

5) Pp. plantatorzy, zgłaszający się na 
Członków Stowarzyszenia Producentów Na 
sion Oleistych winni:
a) podpisać deklarację członkowską z wyka­

zem rozmiaru swej plantacji i przesłać do 
biura Stowarzyszenia w Poznaniu, ulica 
27 Grudnia 11,

b) wpłacić wpisowe — jednorazowe 30 zł i 
c) uregulować roczną składkę, wynoszącą zł 

10,— od członka.

Ma bieżni, boisku i ringu
Doroczne regaty żeglarskie Yachtkiubu 

Wybrzeża

POPIERANIE ZBYTU WEŁNY KRAJOWEJ
Wkrótce wejdą w życie nowe przepisy w 

sprawie popierania zbytu wełny krajowej 
Najważniejsza zmiana, jaką wprowadza no­
wy system popierania zbytu wełny, polega 
na tym, że zakłady przemysłu wełnianego 
będą musiały zakupić cały zapas wełny kra­
jowej, zdatnej do przerobu przemysłowego 
Fabrykom, które nie wykażą się zakupie­
niem, przypadającej na nię ilości wełny kra­
jowej, będą dokonywane poważne potrące­
nia z kontygentów wełny zagranicznej. Poza 
tym nowe przepisy przewidują centralizację 
sprzedaży i zakupu wełny na t. zw. aukcjach 
czyli jarmarkach w trzech miastach, a m 
in. w Poznaniu, Białymstoku i Łodzi.

O PODWYŻSZENIE PRODUKCJI ROLNI­
CZEJ I OBNIŻKĘ CEN NAWOZÓW 

SZTUCZNYCH.
W sferach rolniczych podnoszona jest 

konieczność obniżenia cen nawozów sztucz­
nych. Ponieważ przemysł nawozowy oświad­
cza, że przy obecnych kosztach produkcji ce­
ny nawozów nie mogą być obniżone, koła 
rolnicze wysuwają projekt aby zniżkę cen 
nawozów pokryć z funduszów publicznych, 
a głównie z opłat przemiałowych. Obniżka 
ta miałaby wynosić przynajmniej o 25 proc. 
Obniżenie cen nawozów sztucznych może 
wpłynąć na zwiększenie produkcji rolniczej, 
co w wypadku wojny okazałoby się bardzo 
celowe.

Niezależnie od rozgrywanych w Orłowie 
mistrzostw żeglarskich Europy, — odbyły 
się na redzie orłowskiej doroczne regaty że­
glarskie Yachtkiubu Wybrzeża. Na starcie 
stanęło około 40 yachtów rozmaitego typu. 
Trasa wynosiła zasadniczo 8 mil morskich, 
jedynie dla yachtów startujących o nagro 
dę przechodnią kąpieliska Orłowo trasa wy­
nosiła 16 mil morskich.

Wyniki regat były następujące:
W klasie krążowników (80 m. kw. żagla) 

zwyciężył „Admirał** pod sterem Borowskie­
go (Yachtklub Polski).

W klasie krążowników (50 m. kw. żagla) 
zwyciężyła „Rusałka" (Oficerski Yachtklub) |

Piąty wyścig żeglarski 
Europy v

Wczoraj rozegrany został w Orłowie Mor­
skim piąty z kolei wyścig żeglarski w ra­
mach rozgrywanych mistrzostw Europy. 
Wyścig odbył się przy dość słabym wietrze, 
przy czym w chwili startu były momenty 
zupełnej ciszy. Zwycięstwo w tym biegu 
mógł odnieść jedynie żeglarz, posiadający 
zdolność żeglowania przy słabym wietrze, 
jak również dużej dozy szczęścia — aby jak 
najczęściej trafić na podmuchy.

Obydwu tym warunkom odpowiadał że­
glarz belgijski Fecheyer, który w wyścigu 
czwartkowym wziął rewanż za wszystkie 
poprzednie niepowodzenia. Polakowi Sie­
mianowskiemu nie wiodło się.

Pierwszy na metę przybył Belg Fecheyer

pod sterem kapitana marynarki Borysiewi- 
cza.

Wklasie 6 R. pierwsza była „Danuta" 
(Polski Klub Morski w Gdańsku) pod ste­
rem Szeiby.

W klasie „Hai" pierwszym był „Powiew" 
(Yachtklub Polski) pod sterem Rusina.

W klasie turystycznej (30 m. kw. żagla) 
zwyciężył „Tadeusz" (Polski Klub Morski w 
Gdańsku) pod sterem Zalewskiego.

W klasie „Koników morskich" wybudo­
wanych przez Stocznię Yachtową w Gdyni 
pierwsze miejsce zajął .Strzelec I" pod ste­
rem Borowskiego. ,

w ramach mistrzostw 
Orłowie

przed van Veenem (Holandia), Heinrichem 
(Węgry), Tamnikiem (Estonia), Siemianow­
skim (Polska) i Perrissol (Francja).

Po pięciu biegach klasyfikacja ogólna re­
gat o mistrzostwo Europy przedstawia się 
następująco:

1) van Veen (Holandia) — 274,99 pkt., 2) 
Tamnik (Estonia) — 252,38, 3) Perrissol 
(Francja) — 229,15, 4) Tibor Heinrich (Wę­
gry) — 217,84, 5) Fecheyer (Belgia), 6) Sie­
mianowski (Polska).

Dziś o godz. 10-ej rano uczestnicy regat 
wystartują do szóstego, a zarazem ostatnie­
go, wyścigu, który zadecyduje o zdobyciu 
tytułu mistrza Europy.

Regaty wioślarskie o mistrzostwo Polski

DŁUGODYSTANSOWE MISTRZOSTWA 
-LYWACKIE POLSKI.

W sobotę i niedzielę rozegrane zostaną W 
Juracie długodystansowe mistrzostwa pły­
wackie Polski. Zawody rozegrane zostaną 
na dystansie 5 km. dla panów i 3 km dla 
pań. Do zawodów zgłosili się następujący 
pływacy:

Panie: Mirosówna (Żagiew Warszawa).
Panowie: Stankiewicz (Ognisko Wilno), 

Sadzikowski (Unia Lublin), Stryjewski (U- 
nia Lublin), Feuereisen (Hakoah Bielsko), 
Górzeński i Orzechowski (KPW. Pomorza­
nin Toruń), Zubowicz (Legia Warszawa), 
Cypel, Nowicki i Iwanowski (PZL).

ZWROT WYKORZYSTANYCH ZNIŻEK 
KOLEJOWYCH.

Zarząd Pom. O. Z. L. A. apeluje do Klu­
bów, które korzystały w ostatnim czasie ze 
zniżek kolejowych, ażeby po dokonanym 
przejeździe, przesłały je z powrotem do se­
kretariatu Związku.

Równocześnie przy organizowaniu jakich­
kolwiek zawodów zapotrzebowanie na zniż­
ki kierować należy na 7 dni przed zawoda­
mi do sekretariatu wraz z danymi podany­
mi w pkt. 1 niniejszego komunikatu.

BRAK ODBIORCÓW NA MAŁE POŁOWY 
PRZYBRZEŻNE.

,W ubiegłym tygodniu rybacy wyjeżdżali 
■ftl połowy z Helu w ciągu czterech dni, 
z Gdyni pięciu dni, a z Władysławowa 
w ciągu sześciu dni. Dowieziono ogółem 
w kilogramach:

Do Gdyni: flądry — 1580; dorsze — 5 500; 
węgorze — 350; śledziki — 14150; kwapy — 
210; certy — 50.

Do Helu: flądry — 250; dorsze — 4310; 
węgorze — 390; śledziki — 4 500.

Do Władysławowa: flądry — 1 950; dor­
sze — 2 550; węgorze — 140; szczupaki — 220.

Płacono rybakom za 1 kg; flądry 0,40; 
dorsze 0,10—0,16; węgorze 1,60—2,00; śledzi­
ki 0,24—0,28; kwapy 0,40; certy 0,80; szczu­
paki 1,60 zł.

Mimo, iż połowy śledzików są o połowę 
mniejsze od zeszłorocznych, nie ma na nie 
odbiorców, chociaż część śledzików odbiera 
Gdańsk. Tak samo połowy dorszy nie znaj­
dują odbiorców, co wiąże się znowu z bra­
kiem miejsca w chłodni i z niemożnością 
mrożenia ryb.

W dniach 12 i 13 bm. na nowym torze w 
Witowlu pod Poznaniem odbędą się regaty 
jubileuszowe Polskiego Związku Towa­
rzystw Wioślarskich o mistrzostwo Polski. 
Do regat, które będą miały wyjątkowo uro­
czysty charakter ze względu na 20-lecie 
PZTW, zgłosiło się ogółem 62 osady z 257 
wioślarzami. Program regat zawiera, oprócz 
biegów mistrzowskich również szereg biegów 
dla młodych wioślarzy i o różne nagrody 
przechodnie. Poniżej podajemy zgłoszenia 
klubowe do biegów mistrzowskich:

Jedynki pań: Wisła (Grudziądz), War­
szawski Klub Wioślarek, AZS (Wilno), po­
znański KW.

Czwórki pań: Warszawski Klub Wiośla­

rek i Bydgoski Klub Wioślarek.
Jedynki panów: AZS Kraków (Verey), 

AZS Wilno (Kepel).
Dwójki bez sternika: WTW, AZS Poznań, 

TW. Płock.
Dwójki ze sternikiem: WTW., AZS. Po­

znań.
Dwójki podwójne: AZS Kraków (Verey— 

Ustupski) walkowerem.
Czwórki ze sternikiem: KPW. Bydgoszcz, 

WKS. Śmigły.
Czwórki bez sternika: AZS. Poznań, Byd­

goskie TW.
Ósemki: AZS. Poznań, KPW. Bydgoszcz, 

WKS. Śmigły, AZS. Warszawa.

MISTRZOSTWA POLSKI W PIĘCIOBOJU 
PAN I W SZTAFETACH.

W niedzielę, dnia 27 sierpnia o godz. 15-ej 
na Stadionie im. Marszałka Piłsudskiego w 
Bydgoszczy odbędzie się pięciobój pań o 
mistrzostwo Polski oraz sztafeta 200—100— 
80—60 m. i 100-100-200—800 m.

Zgłoszenia do powyższych zawodów prze­
syłać należy do sekretariatu wraz z opłatą 
3,— zł od wieloboju i sztafety najpóźniej do 
poniedziałku, dnia 21 sierpnia.

CHINCY TENISIŚCI W WARSZAWIE.
Do Warszawy przybyli tenisiści chińscy 

Kho Sin Kie i Choy, którzy w dniach 12 
i 13 bm. rozegrają międzypaństwowy mecz 
tenisowy z reprezentacją Polski.

Mistrzostwa Pomorza w lekkoatletyce
Tegoroczne lekkoatletyczne mistrzostwa 

juniorów odbędą się w niedzielę, dnia 20 
sierpnia o godz. 10-tej na Stadionie im. Mar­
szałka Piłsudskiego w Bydgoszczy. Program 
mistrzostw obejmuje następujące konku­
rencje:

100, 300 1500, 80 pł. (płotki wysokości 106 
cm.) 4X100, 4X200; wdał, wzwyż, skok o 
tyczce, kulę (5 kg.), dysk (2 kg.), oszczep 
(800 gr.), młot (5 kg.).

Udział w zawodach' mogą brać juniorzy

rocznika 1921 i młodsi. Zgłoszenia wraz z 
opłatą 0,20 zł od konkurencji i 0,30 zł od 
sztafety przesyłać należy do dnia 16 sierpnia 
do sekretariatu, Bydgoszcz, Nowy Rynek 4. 
W razie potrzeby należy przesłać zapotrze­
bowanie na zniżki kolejowe również najpóź­
niej do środy, przy czym wykaz obejmować 
musi nazwisko i imię, datę urodzenia, miej­
sce zamieszkania oraz numer legitymacji 
klubowej z fotografią wzgl. numer dowodu 
osobistego. W wypadku nieuwzględnienia

WIADOMOŚCI SPORTOWE W KILKU 
WIERSZACH.

Mistrz piłkarski Jugosławii Beogradski- udaje się 
siło się ogółem 759 klubów.

Mistrz piłkarski Jugosławii Beogradzki udaje się 
wkrótce na tournee po Anglii i Szkocji. Jugosłowia­
nie mają rozegrać 4 mecze w Birminghamie, Manche­
sterze, Londynie i Glasgowie.

Dnia 27 sierpnia odbędzie się w Bratysławie 1-szy 
międzypaństwowy mecz piłkarski Słowacji. Przeciw­
nikiem słowackich piłkarzy będzie druga drużyna 
Niemiec.

Amerykański Zw. Narciarski zawiadomił oficjal­
nie organizatorów narciarskich mistrzostw świata, 
które się odbędą w 1940 r. w Oslo, że na te zawody 
Ameryka wyśle 10 narciarzy.

Piąty etap wyścigu kolarskiego dookoła Szwaj­
carii prowadził Thun do Lucerny na dystansie 208 km. 
Zwyciężył Litschi w czasie 5:23:49.

W ogólnej klasyfikacji wyścigu prowadzi luksem- 
burczyk Didier 26:30:10 przed Clemensem 26:31:27.

W klasyfikacji drużynowej prowadzi Szwajcaria 
79:43:26 przed Luksemburgiem 80:04:09.

wszystkich powyższych danych, zniżki nie 
będą wystawione. Na zawody obowiązywać 
będą zniżki 33 proc.
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Przeszło 189 tysięcy widzów w teatrze 
bydgoskim

Co teatr im. K. H. Rostworowskiego wystawi w najbliższych miesiącach?
— Przeciętnie w sezonie teatralnym 1938- 

39 w Bydgoszczy, na każdym przedstawie­
niu było 475 widzów — tak nam oświadczył 
na mocy danych statystycznych p. dyr. Ro­
dziewicz, na konferencji prasowej. — Ogó­
łem Teatr Miejski w Bydgoszczy w ciągu 
sezonu odwiedziło 189.853 widzów. Liczba 
to pokaźna, o 10 .nniejwięcej procent prze­
wyższająca frekwencję z sezonu poprzednie­
go, Wystawiliśmy 22 premiery, w dziale 
dramatu i komedii oraz 8 premier w dziale 

ALEKSANDER RODZIEWICZ 
dyrektor Teatru Miejskiego im. K. H. Ro­

stworowskiego w Bydgoszczy
operetki. Razem daliśmy 395 przedstawień. 
Scena bydgoska gościła w ciągu sezonu 
wielkich mistrzów sceny polskiej, jak: Lud­
wika Solskiego, Stanisławę Wysocką i Mie­
czysławę Ćwiklińską. Ogólna liczba osób, 
zatrudnionych w Teatrze Miejskim, wyno­
siła ponad 110.

P. dyr. Rodziewicz następnie podkre­
śliwszy, że wyniki pracy teatru bydgoskie­
go u ub. sezonie uważa za dobre, scharak­
teryzował swój pogląd na szereg zagadnień 
teatralnych ■ i krytyki teatralnej oraz wyra­
ził w imieniu swoim i całego zespołu arty­
stycznego radość z przychylnego i życzliwe­
go ustosunkowania się publiczności bydgo­
skiej do teatru. Dalej przedstawił p. Ro­
dziewicz plan pracy teatru na okres naj­
bliższych czterech miesięcy tj. do końca 
grudnia br. A oto garść szczegółów na ten 
najbliższy okres sezonu teatralnego:

Sezon rozpocznie się 2 września br. wy­
stawieniem „Przeprowadzki" K. H. Rostwo­
rowskiego, w reżyserii p. Koreckiego. W 
dziale dramatu i komedii wystawione ko­
lejno będą: „Madame Sans-Gene" — W. 
Sardou, w inscenizacji i reżyserii dyr. Al. 
Rodziewicza z p. E. Wieczorkowską w roli | 
tytułowej; „Pensjonat we dworze" — naj- ' 
nowsza komedia St. Kiedrzyńskiego; „Obro-i 
na Ksantypy" — L. Morstina; „Wesele Fi-I 
gara" — Beumarchais‘go w inscenizacji i; 
reżyserii dyr. Al. Rodziewicza z Koronkie- [ 
wiczówną. Mierzejewskim i Leszczyńskim w 
rolach głównych; „Tekla" — J. Kossowskie 
go z E. Wieczorkowską a roli tytułowej; 
„Jam jest miłość" — sztuka osnuta na tle 
żywota św. A Boboli; jeden z utworów J. 
Słowackiego (prawdopodobnie „Maria Stu­
art") i nowa sztuka A. G. Siedleckiego.

Na 9 zatem sztuk — 7 jest utworów pol­
skich autorów. Dla młodzieży szkolnej wy­
stawione będą: „Madame Sans-Gene , „We­
sele Figara", Wieczór Słowackiego (90-lecie 
śmierci Słowackiego), „Jam jest miłość" o- 
raz 2 bajki. . .Sezon operetkowy rozpocznie się w paź­
dzierniku, a na jego otwarcie projektuje się 
wystawienia operetki polskiego autora La­
winy Świętochowskiego „Pannę wodną". 
Dalszy repertuar operetkowy przewiduje 
wystawienie: „Damy w gronostajach —- 
Gilberta, „Czaru walca" — Osk. Strausa i 
„Skowronka" Lehara (z Lucyną Szczepan-

Przejdźmy teraz do spraw personalnych. 
Teatr zatrudniać będzie w nowym sezonie 
ogółem 112 osób, w czym przypadają 3 oso­
by na administrację, 38 osób na zespół ar­
tystyczny, 40 osób personelu technicznego, 
30 osób — chór i statyści. Dyrekcja pozo- 
staje w ręku p. Aleksandra Rodziewicza, se­
kretariat prowadzić będzie p. Apolinara Ma 

a.
Z dotychczasowego zespołu w Bydgoszczy 

pozostają: Bystrzyńska Maria, Koronkiewi- 
czówna Teofila. Sobotkowska Joanna, Mo- 
rozowiczowa Natalia, Krzywicka Helena. 
Wańska Hanna, Korowicz Klara, Guzicka 
Joanna, Stohlowa Michalina, Szafrański 
Edmund, Rosłnn Bolesław, Dębicz Stanis­
ław, Baryka Eugeniusz, Drewicz Stefan, 
Kuźmiński Tadeusz, Kowalczyk Mieczysław, 
Gajdecki Aleksander, Lochman Stefan i Ma- 
latyński Stanisław.

Z nowych sił przychodzą: Wieczorkow­
ska Elżbieta (na okres 4 miesięcy z pierw­
szeństwem prolongaty umowy dla teatru 
bydgoskiego), Chodakowska Hanna (z Tea­
tru Polskiego w Poznaniu)), Orzechowska 
Wanda (z teatrów warszawskich), Pytlasiń- 
ska Maria (z Teatru Miejskiego w Katowi­
cach), Mierzejewski Bolesław, Zoner Mie­
czysław (z Teatru Miejskiego w Łodzi). Le­
szczyński Karol (z Teatru Miejskiego w Ło­
dzi), Szczepański Feliks (z Teatru Wielkie­
go w Warszawie).

W dziale operetki reprezentowani będą:

— PRZEDSTAWICIELSTWO „GAZETY 
POMORSKIEJ" W INOWROCŁAWIU mieść* * * * * * * * * * * 1 
się przy ul. Prezydenta Narutowicza 62,1 ptr 
tel. 198. Godziny urzędowania od 10-14 i 
16-19.

Roj, Ślusarczyk, Kopiński, Kosmicki, Jusz­
czak, Krokowski, Dominiczak, Krokowski,
MuchoWski.

— Zbiegli do Niemiec Gert i Wendland,
pisarz z majętności Wójtostwa, obaj z Gniew
kowa.

— Wynadek p^zy żniwach. Pracownica
majątku Dobiesławice p. Władysława Dą­
browska. sko .zyła z wozu tak nieszczęśliwie, 
że trzymanymi w ręku widiami przebiła -o- 
bie ramię. Odwieziono ją do szpitala pow. w 
Inowrocławiu.

— Wieczór podchorążych. Dziś, w sobotę, 
12 bm. o god>z. 20-tej odbędzie się wieczór 
muzyki, pieśni i słowa. Impreza ta zorgani­
zowana przez podchorążych i orkiestrę miej­
scowego pułku piechoty wykonana będzie w 
Solankach i czysty zysk przeznacza się na 
oświatę żołnierza polskiego.

Kierownikiem tej imprezy jest znany dzia­
łacz oświatowy z terenu Towarzystwa Czy­
telni Ludowych (T. C. L.) p. mgr. Antoni 
Nowak. Treścią wieczoru będą występy soli­
stów oraz doskonałej orkiestry miejscowego 
pułku piechoty. Ceny wstępu: dorośli płacą 
25 ar. młodzież 10 gr.

— Odezwa do Obywatelstwa. W dniu 15 
sierpnia br. przypada „Święto Żołnierza Pol­
skiego". Dzień ten, drogi sercu każdego Po­
laka, łączy się z rocznicą wspaniałego zwy­
cięstwa, dokonanego przez ukochaną Armię 
naszą, która pod dowództwem Wielkiego 
Marszałka chlubnie zapisała się w historii 
Narodu Polskiego.

I dzisiaj w tę pamiętną dla nas rocznicę 
niechaj Społeczeństwo m. Inowrocławia ra­
zem z całym narodem, biorąc gremialny u- 
dział w tym święcie zamanifestuje, że jak 
wówczas nad Wisłą, tak i dzisiaj odeprzeć 
jesteśmy gotowi chociażby najmniejszy za­
miar, godzący w Niepodległość naszej Ojczy­
zny.

Wzywam Obywatelstwo m. Inowrocławia 
do dekorowania, w tym dniu flagami naro­
dowymi i zielenią domów i balkonów oraz 
do gremialnego udziału w wszystkich uro­
czystościach, według niżej podanego progra­
mu. Równocześnie wzywam Obywatelstwo 
Polskiego" do przekazywania ofiar gotówko- 
w okresie zbliżającego się „Święta Żołnierza 
wych wzgl. w papierach wartościowych na

— Nocny dyżur apteczny pełni w bieżą­
cym tygodniu apteka „Pod Orłem", Rynek.

— Nocny dyżur lekarski pełni z ponie­
działku na wtorek dr. Woyciechowski, ul. 
Solankowa, z wtorku na środę dr. Kubiak, 
ul. Król. Jadwigi, z środy na czwartek, dr. 
Mierosławski, ul. Solankow a.

— Karetka pogotowia n"K. — tel. 276
— Telefon postoju autodorożek nr. 561.
— Telefon Straży Pożornej nr 618.
— Komisariat P. P. — ul. Gen. Pierac 

kiego nr 6. tel. 534.
— Publiczna Biblioteka ni. Inowrocławia 

czynna codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt od godz. 17—19.

— Biblioteka Ogniska KPW, — ul. Maga 
zynowa w sie pniu nieczynna.

— Biblioteka T. C. L. przy ul. Król. Ja­
dwigi (Hotel Bast) czynna codziennie od 
godz. 8—19 (z wyjątkiem niedziel i świąt).

REPERTUAR KINOTEATRÓW
AS: „Śluby ułańskie".
ŚWIT: „Marco Polo".
SŁONCE: „Skradzione życie".
STYLOWY: „Tajemnicze promienie".

NOTATKI KRONIKARZA
— Trój mecz koszykówki. Bardzo ruchli­

wa ostatnio sekcja gier sportowych Klubu 
Sportwego KPW. Inowrocław, urządza w dn. 
15 sierpnia br. o godz. 14-tej na boisku KPW. 
przy ul. Magazynowej nr 7a, ciekawy trój- 
mecz koszykówki o puchar ufundowany 
przez Ogniska KPW. Inowrocław.

Poniżej podajemy składy drużyn:
1) KPW. Karsznice — najsilniejszy zespół 

na linii Herby Nowe — Gdynia. Mgr. Olew- 
nicki, Misiarek, Kowalski, Raczyński, Matu­
szak, Lewandowski, Szczęsny.

2) KSM. M. Inovzroclaw par. NMP. — 7 
krotny mistrz III Okręgu Kuj. KSM. M. — 
W. Ollek, Konopa, Nowak, Lewandowski St., 
Bartoszak, Jarecki, Bartoszak J.

3) KPW. Inowrocław — zdobywca Iii-go 
miejsca w Okręgu KPW. Poznań. Szajowski,

Gabrell Mary, Wańska Hanna, Korowicz 
Klara, Szczepańska Lucyna — (gościnne 
występy w 3-ch operetkach), Domoslawski 
Marian — reżyser, Dembowski Kazimierz 
— tenor, Szczepański Feliks — wodewilista, 
Zwoliński Wacław baletmistrz, Kulecki Ka­
rol — kapelmistrz i nowa primabalerina 
(nazwisko jeszcze nieznane). Tancerki: 
Wojciechowska Wanda, Tomicka Bronisła­
wa i Altmanówna Maria.

Strona dekoracyjna w dalszym ciągu po­
wierzona została Jadwidze Przeradzkiej i 
Aleksandrowi Jędrzejewskiemu. Reżyserami 
będą: Korecki Kazimierz, dyr. Rodziewicz 
Aleksander. Zoner Mieczysław, Szafrański 
Edmund, Dębicz Stanisław, Domosławski 
Marian.

Do kilku sztuk w sezonie pozyskano zgo­
dę na udział artystki Teatru Narodowego w 
Warszawie Marii Malanowicz.

W nowym sezonie odbędzie się jubileusz 
45-lecia pracy scenicznej, z czego 20 lat 
przypada na pracę w Bydgoszczy, zasłużo­
nej artystki sceny bydgoskiej Morozowiczo- 
wej Natalii.

Projektuje się uczczenie 90-lecia śmierci 
J. Słowackiego wystawieniem jednego z ar­
cydzieł poety prawdopodobnie „Marii Stu 
art" z udziałem także jednej z zamiejsco­
wych artystek.

Wnioski z minionego sezonu należy wy­
ciągnąć raczej optymistyczne. Był to pierw­
szy rok kierownictwa Teatrem Miejskim dyr. 
Rodziewicza, a rok ten w ciągu ostatnich 
lat działalności teatru bydgoskiego był re­
kordowym, gdy chodzi o frekwencję publicz­
ności. To jest niekwestionowany plus na do­
bro dyr. Rodziewicza, który.miał możność w 
tym wszechstronnie wybadać nasze środo­

wisko i jego wymagania. Nabyte doświad­
czenie pozwoli dyr. Rodziewiczowi wyciągnąć 
należyte wnioski w sezonie nadchodzącym, 
a że to już ma miejsce, tego dowodem zgod­
na aprobata przedstawicieli krytyki, prasy 
i Rady Zrzeszeń Kult.-Art. na przedłożone 
im na konferencji plany działalności teatru 
na najbliższy okres. W obszernej dyskusji 
zresztą uzgadniano poglądy i nic wobec tego 
nie powinno stać na przeszkodzie, by teatr 
bydgoski nadal był nie tylko miejscem roz­
rywki, ale i świątynią Sztuki.

Z dotychczasowego zespołu odchodzą: 
Domańska Jadwiga (Katowice — Teatr Miej­
ski), Kownacka Lidia (Warszawa — Teatr 
Kameralny), Okońska Jadwiga (Warszawa 
— okresowo), Bończa Wanda (wychodzi za 
mąż), Barda Ludwik (Łuck — Teatr Wo­
łyński), Kowalczyk Edward (Katowice — 
ieatr Miejski), Skirgiełło - Jacewicz (Poznań 
— Teatr Polski), Tatrzański Michał (Lwów 
Teatr Miejski, Winczewski Stanisław (Ka­
towice — Teatr Miejski), Skwierczyński Le­
opold (Warszawa — Teatr Narodowy).

Angażowanie odchodzących artystów do 
znanych teatrów w Polsce, to także jeden z 
dowodów, że teatr bydgoski posiadał w ub. 
sezonie nieprzeciętny poziom artystyczny, 
a sezon nadchodzący i pod tym względem ni­
czym mu ustępować nie będzie, zważywszy 
na znane nazwiska osób nowozaangażowa- 
nych do zespołów.

Reasumując wnioskujemy, żj stoimy u 
progu doskonale zapowiadającego się sezo­
nu teatralnego w Dvdgoszczy, a dyrekcji i 
zespołowa życzymy zdobycia w ich szczytnej 
pracy scenicznej najlepszych osiągnięć dla 
dobra kultury polskiej. (st. d.)

Gmach Teatru Miejskiego w Bydgoszczy

Z. Kujaiu Łachodnich

Brodnica
— Kino Reform: sobota i niedziela: „Gi­

braltar".
— Tania krowa i pokuta. W zagrodzie 

Eli Hollatz w Budziszewic skradziono krowę. 
Powiadomione o kradzieży władze śledcze 
ujęły Czesława Lubienieckiego z Bliźna w 
pow. brodnickim pod zarzutem dokonania 
tej kradzieży. Lubienieckiego przytrzymano 
do dyspozycji władz sądowych.

— Spłonął stóg zboża. W wiosce Iłowo w 
powiecie działdowskim, spłonął z niewyja- 
nych przyczyn stóg zboża. Zagadkowym po­
żarem zajęły się władze bezpieczeństwa. — 
Straty są dość poważne.

Zagroda z dobytkiem ginie w płomie­
niach. W Pokrzydowie, w pow. brodnickim, 
w zagrodzie rolnika Stanisława Fanzlocha 
wybuchł pożar. Płomienne języki ognia obej­
mowały każdy zakątek tak szybko, że o pla­
nowej akcji ratunkowej nie było mowy. Pa­
stwą ognia padały kolejno: stodoła, chlewy, 
drwalnia, kuchnia letnia drewniana oraz 
znajdujący się w tych budynkach inwentarz 
żywy i martwy. Ogólna strata wynosi około 
10 tysięcy złotych.

Podczas akcji ratunkowej dość poważne 
poparzenia odniósł ojciec rolnika, równiet 
Stanisław Fanzloch, któremu udzielił pomo­
cy lekarz z Jabłonowa.

— Z wizytą lustracyjną. W piątek bawił 
w Nowym Mieście Lubawskim p. wojewoda 
pomorski, Władysław Raczkiewicz. Włodarz 
Pomorza zlustrował w towarzystwie staro­
sty powiatowego lubawskiego mgr. Kowal­
skiego wszystkie ważniejsze obiekty wyższej 
użyteczności publicznej oraz z ainteresowa- 
hiem śledził postęp prac inwestycyjnych. — 
Równocześnie p. wojewoda Raczkiewicz za­
poznał się z bolączkami powiatu i miast w 
powiecie.

Świecie
— Wenta na budowę kościoła przecho- 

wskiego. W Przechowie pod Świeciem odby­
ła się wielka wenta, z której dochód prze-’ 
znaczono na wykończenie budowy kościoła 
w Przechowie. Przy umiejętnej organizacji 
oraz poparciu społeczeństwa udało się ze­
brać sporo grosza na tak wzniosły cel.

I' ON., które należy składać na konto Miej­
skiego Komitetu F.O.N. w KKO. miasta Ino­
wrocławia. Rynek 5.

Program:
Dnia 14 sierpnia 1939 r.:

godz. 19-ta: dekoracja flagami i zielenią; 
godz. 20,30: capstrzyk orkiestr wojskowych 

po ulicach miasta.
Dnia 15 sierpnia 1939 r.:

godz 10-ta: uroczyste nabożeństwo w ko­
ściele garmizonowym;

godz 16-ta: Zabawa ludowa na strzelnicy 
Kurkowego Bractwa Strzeleckiego. — 
Wstępne dla starszego społeczeństwa 
20 gr, dla młodzieży 10 gr;

godz. 20-ta: Koncert orkiestry wojskowej 
pułku piechoty (składka 25 i 10 gr).

Prezydent miasta w z.: 
(—) Juengst 

wiceprez. miasta.
— Kto zwycięży? Ciekawy trójmecz ko­

szykówki przy udziale drużyn: KPW. Kar­
sznice (najsilniejszy zespól na linii Herby 
Nowe — Gdynia), K. S. M. M. Inowrocław 
par. N. M. P. (7-krotny mistrz kujawskiego 
okręgu K.S.MM.) oraz drużyny gospodarzy 
KPW Inowrocław — pdbędzie się w dniu 
15 sierpnia br. o godz. 14-tej na boisku KPW. 
przy ul. Magazynowej w Inowrocławiu.

Ze względu na wyrównany poziom dru­
żyn startujących należy oczekiwać wielkich 
niespodzianek.

— Ceny targowe w Inowrocławiu. Na o- 
statnim targu w Inowrocławiu płacono za: 
1 kg masła wiejskiego 2,80 zł, 1 kg masła mle 
Czarskiego 3,20 zł, 1. mendel jaj 1,20 zł, ka­
wałek sera białego 25—30 gr. Owoce: 1 kg a- 
grestu 30—40 gr, 1 kg czereśni 60—80 gr, 
rabarbaru 15—20 gr, śliwek 25—40 gr, gru­
szek 70—80 gr, jabłek 60—80 gr, pomidorów 
40«gr, wiśni 40 gr. Jar yny: pęczek marchwi 
5.gr, cebuli 5 gr, buraków czerwonych 5 gr, 
włoszczyzny 5 gr, główka kapusty 5—10 gr, 
główka sałaty 5 gr, 1 kalafior 15—20 gr. 
Drób: za kury 2,50 zł, kaczki 2,50 zł, para go­
łąbków 90 gr Ryby: za 1 kg linów 2,00 zł; 
1 kg węgorza 2,20 zł, 1 kg karaś! 1,80 zł, 1 kg 
płotek 60 gr, 1 kg suma 1,80 zł

— Inowrocławski Pułk Piechoty zawiada­
mia, że święto pułkowe w roku bieżącym 
obchodzone nie będzie.

— Akacje kwitną po raz drugi. W parku 
przy Zakładach Solvay w Mątwach zakwi­
tły po raz drugi akacje. Według wierzeń lu­
du, ma to być oznaką rychłej w tym roku —• 
zimy.

— Kradzież sukni. Zamieszkała czasowo 
w Inowrocławiu mieszkanka Szamotuł, Jó­
zefa Ołdakcwska, zgłosiła w miejscowym Ko­
misariacie PP. kradzież na jej szkodę sukie 
nek wartości około 100 zł. przez Woltmańską 
z Szadłowic.

Lustro potrzebne!
Lustra do torebek damskich 
Stare lustra odnawiam
Proszę dzwonić 401

Fabryka luster — Szklarnia 
Zb. Knast — Król. Jadwigi 30

3592_____ (vis « vie Urzędu Pocztowego).■ I IO—■—w
ALARMOWE — dzwonki przepisowe, in­

stalacje elektryczne, naprawy radia, łado­
wanie akumulatorów, wykonuje po cenach 
przystępnych Koncesjonowany Zakład Ele- 
ktro-Techniczny — B. Górny w Inowrocła­
wiu, ul. Kościelna 2. (3599
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Redakcja i Adminlstr. „Gazety 
Pomorskie}** w Bydgoszczy - 

ul. Dworcowa 30, tel. 24-80
Redaktor przyjmuje od godz. 17—18 (z wy-1 w dniu 15 sierpnia obchodzimy do- 

Jątkiem dni przedświątecznych). I roczne „święto Żołnierza Polskiego" w
| rocznicę zwycięstwa Oręża Polskiego i 

odparcia nawały bolszewickiej spod 
Warszawy. W dniu tym w całym kraju 
odbędą się uroczystości i obchody, któ­
re jeszcze raz zadokumentować mają,

W rocznicę zwycięstwa Oręża 
Polskiego

DzIS Sobota 
Klary

Jutro Niedziela 
Hipolita

12 sierpnia

13 sierpnia

jak ściśle zespolił sie cały Naród z naszą, 
niezwyciężoną. Armią.

I Bydgoszcz uczci godnie tę wieko­
pomną rocznicę wspaniałym obchodem, 
a w związku z tym ogłoszona została na­
stępująca

Odezwa do Obywatelstwa
W wirze doniosłych wydarzeń, usiłujących nadać Europie nowe oblicze, 

WAŻNE TELEFONY: I Naród Polski stoi niewzruszony na stra y swych rubieży i przypatruje się ze
I spokojem bezsilnemu miotaniu się wroga, który daremnie wyczekuje chwili na- 

“ Ti St"’”1’ Pomor8ka nr 16 “ szej słabości.
- Komisa-lat Główny P. P. (gmach wo- I Ilekroć nad Ojczyzną naszą zawisła groźna nawałnica, nie zabrakło nam 
” jewódzki), Jagielkńska teL 27-00. I nigdy hartu ducha, męstwa i jedności. Na przestrzeni wieków całych historia 

— Magistrat (Ratusz) — Jezuicka L tele- I nasza wykazuje cuda waleczności i poświęcenia, a urojonym pretensjom wroga 
fon 26-00. I przeciwstawialiśmy zawsze świadomość niezwyciężonej siły i nieugiętą wolę

«— Pogotowie Rałankowe, Pomorska 16 — 1 zwycięstwa.
telefon 26-15 i 26-16. | Takim duchem ożywieni, święćmy zbliżającą się rocznicę „CUDU NAD

WISŁĄ“I Nikczemne machinacje niechaj będą przywilejem naszych wrogów, 
a my sami oddajmy się w skupieniu i z poczuciem dumy w sercu rozpamięty­
waniu naszego Czynu z dnia 13 sierpnia 1920 roku, kiedy to potężny zryw oręża 
polskiego położył tamę zwycięskiemu, zdawało się, pochodowi nieprzyjaciela 
i ugruntował naszą niepodległość.

Dzień 15 sierpnia jako ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO niech ściśle 
zespoli cały Naród z naszą niezwyciężoną Armię i niech zaświadczy wobec ca­
łego świata naszą gotowość do walki zbrojnej o naszą wolność i całość granic 
naszych.

Bydgoszcz, dnia 10 sierpnia 1939 r.
Komendant Garnizonu: 

(—) Przyj alko wski 
Generał Brygady 
Proboszcz iarny:

DYŻURY APTEK
— Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska 65, 

tel. 3385.
Apteka przy PL Teatralnym, Marsz. 

Focha 10, tel. 1962.
— Apteka Tarasiewicza, uL Orla 8, tel. 

3146.

PROGRAM KIN:
LIDO: „Symfonia młodości". 
KRISTAL: „Moja panna mama". 
BAŁTYK: „Alarm na morzu". 
KAPITOL: „Królestwo zakochanych". 
APOLLO: „Niebezpieczna granica". 
MARYSIEŃKA: „Bałkany".

REPERTUAR TEATRU:
Sobota: „Złoty wieniec" — premiera — 

godz. 20-ta.
Niedziela: „Cieszmy się życiem**— godz. 16 

„Złoty wieniec'* — godz. 20-ta.
Poniedziałek: „Powrót mamy** — godz. 

20-ta.
NOTATKI KRONIKARZA

Do Żnina na strzelanie wyjeżdża byd­
goska Brać Kurkowa autobusem w niedzie­
lę o godz. 8.30 rano. Zbiórka u prezesa br. 
Kujawskiego, przy ul. Kordeckiego 34. Goś­
cie mile widziani. 

— Dziś próba o POS. Komitet PW i WF 
przypomina wszystkim klubom sportowym 
i organizacjom, że próby o zdobycie Pań­
stwowej Odznaki Sportowej odbywają się 
na stadionie im. Marszałka Piłsudskiego w 
każdą sobotę od godz. 17-tej aż do zmroku. 
POS winien posiadać każdy członek klubu. 
Komitet prosi o największe zainteresowanie 
się P0S*em. . .

— Do Szkoły Przysposobienia Rzemieśl­
niczego zapisywać można młodzież męską 
i żeńską vv .. * * * ** *, *_ _ —~J 
godz. 14—17-tej w Poradni Zawodowej (Dom I sobie na zawsze miłość społeczeństwa bydgo 
Rzemieślniczy, ul. Jagiellońska 10). I skiego. Po kwiatach i entuzjastycznych o-

niżu je z początkiem roku szkolnego Pom. I dla dzielnych synów naszego miasta dalsze 
Instytut Rzem.-Przem. Po odpowiednim | ofiary na ich dozbrojenie.
przygotowaniu szkolnym młodzież będzie I w d przemysłem dokładają ręki do 
miała możliwość terminowania w najbar-1 . ; . . . .dziej odpowiadającym każdemu zawodzie | zbożnego dzieła dozbrojenia 
rzemieślniczym. . . .... • -

wyrwał się z ust przechodniów na ul. Król. 
Jadwigi, gdy pod przejeżdżający samochód 
wpadł pochodzący z Warszawy Stefan Ka- I botnika, 
łanów. Samochód zatrzymano i wówczas o- I goskiego 
kazało się, że „przejechany" K. wydostał się I • . ,  
spod samochodu zdrów i cały, nie odnosząc I ' ’
w wypadku nawet zadraśnięcia. K. wszedł I Rada 
niespodziewanie na jezdnię, nie zwracając 1 Czeladzi 
uwagi na ruch kołowy, i w rezultacie uległ ł 
„wypadkowi", który zakończył się szczęśli­
wie — tylko na strachu. ■ . , .— Pogrzeb topielca. Wczoraj odbył się I robku tygodniowego i z kwoty, tą drogą 
pogrzeb śp. Wawrzyńczaka, który przed kil- I zebranej, zakupić ciężki karabin maszyno- 
ku dniami utopił s:-; w czasie kąpieli w Wi- I prócz tego uchwalono przeznaczyć na 
śle. Zwłoki nieszczęśliwego onegdaj wypły- I ,  . RołQu„n,. nhmnv Naro-nęły w Brdyujściu. I cele Bydgoskiego Batalionu Obrony Naro

— Na FON. złożył em. gen. dyw. Karol I dowej czysty dochód z kiermaszu, jaki urzą- 
Szubert kwotę 20 zł, otrzymaną jako odszko-1 8ię w dnju 27 bm. w Resursie Kupiec- 
dowanie za wyrządzoną mu szkodę material-1 Wystawy Prac Czeladniczych,
ną. — Pp. dyr. Baurscy w zamian podzię-1 or,łZ1 » J _______________
kowań za złożone im życzenia z okazji ślu-1 
bu złożyli na FON. kwotę 100 zł. I Z TOWARZYSTW

— Kradzieże. Na szkodę B. Hermana skra I  Kolo Ł Q p p_ IBj 10 odbędzie dziś, 
dzio.no z mieszkania przy ul. Ks. Mankwartaf 0 19-tej nadzwyczajne walne
20 — zegarek, wartości 120 zł. — Z ch ewa |zebranie w SŁko]e słowackiego przy ul Na- 
przy ul. Kossaka 47 skradziono na szkodę . Obecność wszystkich członków po-
M. Nadolnej 5 kur wartości 15 zł. — Niejaka |ż daniL 
B. z ul. Młyńskiej przywłaszczyła sobie na I 4
szkodę M. Rode (ul. Bocianowo 25) skórzaną Ig TEATRU MIEJSKIEGO.
tekę, wartości 15 zł. I ... - *

— Łaźnia miejska z powodu remontu jest I Dziś, w sobotę, premiera bardzo interesu- 
nadal nieczynna. O otwarciu podany będzie I jącej komedii, spółki autorskiej’ Ch. Jope-Slad 
do wiadomości osobny komunikat. li S. Stbkes'a „Złoty wieniec*, której treść

|jest niesłychanie aktualna właśnie dziś, gdy 
iffliitiiiiiiiimiiiiiiiiifififflninimmiiiiiiiiimiiifmfiniinniiifiiniiiiiiinimiininiiiiitiiinnnij we wszystkich państwach, zwrócono bacz- 

= ną uwagę na te najważniejszą w życwi spo­
łecznym komórkę, jaką jest rodzina, i to har­
monijnie żyjąca. „Złoty wieniec" — to dzie­
je rodziny, a przede wszystkim matki, która 
zrozumiawszy swą szczytną rolę, przez głę­
bokie wyrzeczenie się i poświęcenie, cemen­
tuje moralnie rodzinę, której groziło rozpad- 
nięcio i zniszczenie linii życiowej, skromnej 
może w zakresie działania, ale prostej, ucz­
ciwej i bardzo pożądanej. Doskonale napi­
sana sztuka i role • dają wspaniałe pole do 
popisu przede wszystkim znakomitej artyst­
ce p. Natalii Morozowiczowej (rola matki) 
oraz pp. Bystrzyńskiej, Korowicz, Sobotkow- 
skiej, Dębitczowi (reżyser sztuki), Drewiczo- 
wii, Gajdeckiemu, Kowalczykowi, Kużmiń-■ • • - .1 
skiemu. Ix>chmanowi i Rosłanowi. Wysta-1 26 stanem urządzeń portowych.

Starosta Pow. 1 Grodzki: 
(—) Suski

Prezydent miasta': 
w z. (—) Śpikowski 

wiceprezydent miasta

Koncentracja sfederowanych 
związków wojskowych

W niedzielę, 13 bm. odbędzie się w Byd­
goszczy koncentracja związków sfederowa- 
nych o charakterze WF. i PW.. połączona 
z ćwiczeniami pokazowymi na Jachcicacb 
i ostrym strzelaniem o nagrody indywidu­
alne.

Program koncentracji niedzielnej jest na­
stępujący.

Godz 7,30 — Zbiórka na Placu Piasto­
wskim.

Godz 7,50 — Raport oddziałów odbierze 
po-. rez. B^sseri.

O>dz. 8,20 — Raport z całości odbiorze 
mjr Sokołowski.

Godz. 8,40 — wymarsz do kościoła na 
Bie'awki.

Godz. 9—9,45 — Msza św.
Godz. 10,15 — Złożenie wieńca na grobie 

Nieznanego Powstańca przez OZPR.
Godz. 10,30 — Defilada na Pl. Wolności.
Godz. 10,50 — Wymarsz na Jachcice.
Godz. 11,15—13 — ćwiczenia pokazowe 

(natarcie na umocnioną pozycję).
Godz. 13—15 — Obiad żołnierski na Jach- 

cicach. W czasie obiadu od 13,30 do 14,30 u- 
roczysta akademia OZPR. koła powiatów. 
Uwaga: zespoły startujące do wieloboju od­
bierają obiad jako pierwsi i wyruszą z Jach­
cie z takim obliczeniem czasu, ażeby o go­
dzinie 14,30 wszyscy zawodnicy byli już na 
Stadionie Szkoły Podchorążych przy gdań­
skim lesie.

Godz. 15—18 — Wielobój wojskowy dla 
zgłoszonych drużyn w myśl regulaminu..

Godz. 15—18 — Ostre strzelanie o nagro­
dy indywidualne dla wszystkich nie biorą- 
cych udziału w wieloboju. Strzały: 2 próbne 
plus 3 wykazane. Tarczowi pokazują tylko 
strzały próbne. Wykazane dopiero po odda­
niu wszystkich 3 strzałów.

Godz. 111—20 — Rozdanie nagród i rozwią­
zanie koncentracji.

(—) ks. Kopeć

Program uroczystości Święta Żołn erza Polsk ego
rozłożony jest na dwa dni. W pierwszym 

dniu tj.:
W poniedziałek, 14 bm. odbędzie 

godz. 20-ej capstrzyk orkiestr, które 
maszerują ul;cam: miasta.

We wtorek, 15 bm.: o gpdz. 10-ej 
św. na Rynku Marsz. Piłsudskiego.

O godz. 11-ej — wręczenie darów na

się o 
prze-

msza

FON.

O godz. 11.30 — defilada na pl. Wolności.
O godz. 13-ej. — wręczenie Krzyżów Za­

sługi w gmachu Starostwa Powiatowego.
Całe społeczeństwo bydgoskie w uroczy­

stościach w dniu 15 sierpnia weźmie gre­
mialny udział. Domy i ulice dekorowane bę­
dą chorągwiami o barwach narodowych i 
emblematami państwowymi.

Czeladź rzemieślnicza i robotnicy 
fabryczni na dozbrojenie Bat. Obr. Naród

Prawdziwa radość i wielka duma napeł­
niają serce każdego Polaka na widok dziel­
nych naszych żołnierzy. Bydgoski Batalion 
Obrony Narodowej wspaniałą swą postawą 

poniedziałki, środy i piątki od I w czasie swej pierwszej defilady zaskarbił

 mieślnicza i załogi niektórych zakładów prze
— Niecodzienny wypadek. Okrzyk zgrozy I mysłowych. Szlachetne te ofiary, wypływa- 

jące z pracy rąk polskiego czeladnika i ro- 
zostały zapisane w historii Byd- 
Batalionu Obrony Narodowej na 
pierwszych kart.

Porozumiewawcza Towarzystw 
Rzemieślniczych na zebraniu swym 

w dniu 10 bm. uchwaliła 
datkować czeladników w

jednomyślnie opo- 
wys. 10 proc, za-

połączonej z konkursem, mającej odbyć się 
w najbliższym czasie.

Rada Porozumiewawcza Towarzystw Cze 
ładzi Rzemieślniczych zwraca się z gorą­
cym apelem do wszystkich niezorganizo- 
wanych czeladników, by samorzutnie przy­
stąpili do tej akcji.

Z szeregu zakładów fabrycznych napły­
wają zawiadomienia, że załogi fabryczne, 
doceniając w zupełności znaczenie i rolę od­
działów ON., spontanicznie postanowiły do­
łączyć się do ogólnej akcji zbiórkowej i 
przeznaczyły na ten cel równowartość zarób 
ku za 10 godzin pracy.

Również w dalszym ciągu wpływają o- 
fiary do kas instytucyj finansowych od 
indywidualnych osób. Widać z tego, że spo­
łeczeństwu bydgoskiemu sprawa należytego 
przygotowania na wypadek zbrojnego zatar 
gu nie jest obojętna. Należy żywić przeko­
nanie, że wszystkie stany społeczne i za­
wodowe naszego miasta przyczynią się do 
jak najlepszego uzbrojenia oddziałów O. N. 
by mogły one mocno pędzić sięgającego po 
nasze ziemie nieprzyjaciela.

Wszelkie ofiary przyjmują komunalne 
kasy i banki polskie, a ofiary w naturze 
można zgłaszać telefonicznie pod nr. 38-08.

I
|g oraz wszelkie prace kuśnierskie = 

wykonuje 6015 s
| i tfinyck i piwitrzonych natarialów | — —
J Fr. Przybylski | 

dypl. mistrz kuśnierski
H Bydgoszcz, Mostowa 3 J
I Chtlwiit ukilj kdiierskiij w lipski. |

Dwa wypadki samochodowe
U zbiegu ulic Król. Jadwigi i Łokietka 

wpadł pod samochód 45-letni robotnik Fran­
ciszek Sarnecki, zam. przy ul. Kanałowej ?. 
Sarneckiego, który doznał złamania nogi i 
ogólnych potłuczeń, odwieziono karetką pogo 
towia do szpitala miejskiego.

Pod Brzozą, z bliżej nieznanych przyczyn 
na szosie wpadł pod samochód prywatny — 
nr. A 66 704 — Teodor Osess, zam. przy ul. 
Siemiradzkiego 12. Kierowca samochodu 
dowiózł ofiarę wypadku do stacji pogotowia 
ratunkowego, skąd O.,, który doznał złama­
nia żeber i ogólnych poważnych potłuczeń, 
przewieziony został do szpitala.

Ze sportu
Zawody kolarskie o mistrzostwo 

Bydgoszczy
W niedzielę, 13 sierpnia odbędą się tego­

roczne szosowe mistrzostwa miasta w ko­
larstwie dla zawodników klasy A na dy­
stansie 100 km, dla klasy B na 50 km.

Zbiórka zawodników w dniu zawodów 
o godz. 13 na Stadionie im. Marszałka Pił­
sudskiego. Start dla klasy A nastąpi o godz. 
14, dla klasy B o godz. 14,10 na szosie gdań­
skiej przy kamieniu 2,7.

Zgłoszenia do mistrzostw nadsyłać na­
leży na ręce p. Sprenglewskiego, Bydgoszcz 
ul. Nakielska 2 do soboty dnia 12 sierpnia.

Mistrzostwa przeprowadzi Pomorski O- 
kręgowy Związek Kolarski, który stronę 
techniczną zawodów powierza Klubowi Spor 
towemu KPW.

wa I. Praeradzka i A. Jędrzejewski.
W niedzielę 13 bm. po południu po cenach 

o 50 proc, zniżonych, po raz ostatni nieodwo­
łalnie, kapitalna farsa amerykańska „Ciesz­
my się życiem", w której rolę uroczego, mą­
drego „dziadusia" kreuje opuszczający nas 
za kilka dni p. Michał Tatrzański.— Wieczo­
rem „Zloty wieniec**.

W poniedziałek, 14 bm. „Powrót mamy".
Ostatni występ znakomitego artysty, ulu­

bieńca publiczności bydgoskiej, p. Michała 
Tatrzańskiego, zaangażowanego do Lwowa, 
odbędzie się we wtorek, dnia 15 bm. wieczo­
rem. Świetny ten artysta pożegna się z Byd­
goszczą kapitalną rolą „zwariowanego stry- 
jaszka" w zabawnej komedii „Dom waria­
tów".

Drużynowe mistrzostwa Bydgoszczy 
paft w lekkiej atletyce

W niedzielę 20 bm. o godz. 11 na Sta­
dionie im. Marszałka Piłsudskiego odbędą 
się drużynowe mistrzostwa lekkoatletyczne 
Bydgoszczy pań z następującym programem

60, 100, 80 pł., w dal, wzwyż, kula, dysk, 
oszczep, 4 razy 100. Do każdej konkurencji 
stają z klubu po 2 zawodniczki. W rzutach 
i w skoku wdał przysługują trzy próby. Za­
wody organizuje Pomorski Związek'Lekko­
atletyczny.

Kluby pragnące brać udział w powyż­
szych zawodach prześlą swe zgłoszenia do 
sekretariatu Pom. OZLA. Bydgoszcz, Nowy 
Rynek 4 do dnia 16 bm.

Wycieczka duńskich inżynierów 
w Gdyni

Na początku przyszłego tygodnia przy­
będzie do Gdyni 10-osobowa wycieczka inży­
nierów duńskiego portu Aarhus pod kierów 
nictwem naczelnego inżyniera tego portu. 
Duńscy inżynierowie, odbywający wyciecz­
kę po portach Bałtyku, zapoznają się w nich

Rewia sportowców dawniejszych 
I dzisiejszych

W dniu 17 września o godz. 15 na Sta­
dionie im. Marszałka Piłsudskiego odbędą 
się wielkie jesienne zawody sportowe, które 
będą przeglądem sportu bydgoskiego. Obok 
wszystkich najwybitniejszych sportowców 
dzisiejszych w imprezie wezmą również u- 
dział sportowcy sprzed kilkunastu a 
kilkudziesięciu lat

Celem omówienia - całokształtu 
związanych z imprezą odbędzie się w
23 sierpnia o godz. 19 w Miejskim Ośrodku 
WF przy ul. Nowy Rynek 4 konferencja z 
przedstawicielami wszystkich miejscowych 
Związków, Klubów Sportowych i Organlza- 
cyj WF i PW.

nawet

spraw 
środę,
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Niemiła przyqoda przemysłowca 
bydgoskiego w Niemczech

Jak h tlercwska Gestapo „wychowuje" swoich ziomków z Polski
Całą Bydgoszcz od kilku dni obiega 

sensacyjna wiadomość, nie pozbawiona 
cech swojego rodzaju pikanterii.

Znany przemysłowiec Niemiec R., 
właściciel tartaków, nagle zwolnił ze 
swych zakładów wszystkich pracowni­
ków fizycznych i umysłowych, narodo­
wości niemieckiej. Pan R. jednak nie za­
dowolił się „czystką", przeprowadzoną 
w swych zakładach, zwolnił nowiem tak­
że u siebie służbę domową, narodowości 
niemieckiej, a przed tym jeszcze kazał 
ze ścian pozdejmować portrety Hitlera, 
proporce z swastyką hitlerowską i t. d.

Pan R. do tej pory znany był na tere­
nie Bydgoszczy jako Niemiec z krwi i 
kości, a niejednokrotnie ostentacyjne 
manifestowanie przez niego swej nie- 
mieckości doprowadzało do niemiłych 
dla niego następstw, a nawet pociągnęło 
za sobą interwencję władz. Cóż więc ta­
kiego stało się, że pan R. nagle nabrał 
tak wybitnie nie tylko antyhitlerow­
skich, ale i antyniemieckich poglądów?

Zagadkę tę wyjaśnia nam niedawny 
pobyt wakacyjny pana R. w Niemczech 
Pan R. bowiem i w tym roku zapragnął 
podziwiać dalszy postęp w Niemczech 
Hitlera idei „Kraft durch Freude" „(Siła 
przez radość"), ale dla pewności, wybie­
rając się do Niemiec, zabrał z sobą więk­
sze ilości artykułów spożywczych, jak: 
wędliny, masło, jajka i t. d., a było tego 
sporo. Pan R. po przybyciu na miejsce 
do swych krewnych rozpakował owe 
prezenty z Polski, i oczywiście urządzo­
no na jego cześć ucztę. Bawiono się o- 
choczo, wszystkim obecnym nasze ma­
sło i wędliny świetnie smakowały, a i 
obecni znajomi nie mogli nachwalić się 
i nacieszyć nieznanymi obecnie w Niem­
czech rozkoszami takiej uczty. Stale za­
sypywano pana R. pytaniami: a czy na­
prawdę wszystkiego w Polsce można do­
stać? A czy to aby nie jakaś nadzwyczaj­
na „margaryna"? A może wędliny — to 
wcale nie wędliny, tylko jakiś lepszy je­
szcze od niemieckich „ersatz" i L d. Pan 
R. wreszcie zdenerwował się pytaniam 
„Jeśli chcecie" — powiedział poirytowa 
ny — „nadeślę wam wagonami z Polski 
wszystko, czego zapragniecie!".

Nie przypuszczał pan R., jakie skutki 
mogło pociągnąć takie jego nieostrożne 
wypowiedzenie w Niemczech, inaczej by 
milczał jak grób. W parę godzin bowiem 
po uczcie zjawili się w mieszkaniu krew

Z uraczr»st6śc< 10-lecia zbratania 
są iw.ązków ZZP i PZK 

w Tczewie
Onegdaj Związek Kolejowców Polskich 

Oddział 1 w Tczewie, obchodził piękną uro­
czystość zbratania się związków ZZP i PZK.

Z rana brać kolejarska udała się na u- 
roczystą Mszę św., którą odprawił ks. radca 
Młyński, zaś kazanie okolicznościowe wy­
głosił ks. prof. Klinkosz.

Po nabożeństwie odbyła się w sali św. Jó 
zefa akademia, którą zagaił prezes Oddziału 
I ZPK p. Nagórski, witając na wstępie wszy­
stkich obecnych, po czym wygłosi! krótkie 
przemówienie.

Z kolei dłuższy i aktualny referat wygło­
si! p. Oberland. W referacie tym, prelegent 
podkreślił tę wiekopomną chwilę, kiedy to 
czołowa kolumna wojska polskiego rzuciła 
na szalę losów szablę polską. Pierwsza 
Kompania Kadrowa — mówił prelegent — 
która ruszyła w bój przed ćwierć wiekiem 
rozrosła się w jedną z najlepszych armii 
świata pod względem wyposażenia, warto­
ści moralnych i bojowych. Armii naszej ma 
my do zawdzięczenia, że spokojnie możemy 
się modlić i pracować dla dobra Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej i własnego. Pamię­
tajmy, te jut obecnie wszyscy jesteśmy żoł­
nierzami. Każdy ma swój odcinek do strze­
żenia i bronienia — i do zwalczania wszyst­
kiego, co obce jest duszy Polaka. Przemó­
wienie swe zakończył mówca okrzykiem na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, Jej 
Prezydenta prof. Ignacego Mościckiego i Na­
czelnego Wodza Marszałka Śmigłego Rydza, 
który zebrani trzykrotnie powtórzyli.

Odśpiewaniem pieśni „Boże coś Polskę" 
uroczystość zakończono.

Wieczorem odbyła się zabawa towarzy­
ska, podczas której w miłym nastroju ba­
wiono się do późnych godzin. 

nych p. R. agenci Gestapo, którzy grzecz­
nie poprosili pana R., by udał się z nimi 
Gestapowcy w swej siedzibie niewiele 
robili ceregieli z panem R. i z miejsca 
wymierzyli mu 25 batówl Następnie 
przeprowadzili „śledztwo" i osadzili go 
w areszcie. Po tym oświadczyli mu, że 
sieje w Niemczech defetyzm, wymierzy­
li mu drugie 25 batów i odstawili do gra­
nicy. Zanim jednak p. R. granicę prze­
kroczył, otrzymał jeszcze „na pamiątkę" 
p- raz trzeci 25 batów.

Pan R. w Bydgoszczy, gdy zaczął 
przychodzić do przytomności, popadł w

Bereza, w!ęzlen'a, wys edlenla i likwidacje 
przedsięb orstw 

za złośliwe przetrzymywanie bilonu
Jak już donosiliśmy, na zarządzenie 

władz administracyjnych zatrzymano 
szereg osób, które złośliwie chowały bi­
lon.

Przytrzymane osoby zostały niezwło­
cznie odesłane do Berezy.

Policja gdyńska znowu osadziła r| 
reszcie niejakiego Moszka Rubina Wi- 
nogrodzkiego, właśc. sklepu obuwia przy 
ul. 10 Lutego, za złośliwe przechowywa­
nie bilonu.

Do Winogrodzkiego przyszła pewna 
klientka, kupując pantofle i dając mu 
20 zł. Ten jednakże oświadczył, iż nie 
ma reszty, wobec czego obuwia sprzedać 
nie może.

Żydem zainteresowała się policja,

„Podwieczorek przy mikrofonie” 
w C echocinku-Cieplicy

Ze wszystkimi przyjaciółmi Ciecho­
cinka, a tych liczyć można na dziesiątki 
tysięcy, dzielimy się miłą wiadomością. 
W sobotę, 12 sierpnia o godz. 17-tej w 
Kawiarni nad Basenem odbędzie się 
„Podwieczorek przy mikrofonie", nada­
wany przez Rozgłośnię Pomorską na 
Warszawę i całą Polskę.

Program podwieczorku pod względem 
muzycznym jest wprost rewelacyjny. 
Dość powiedzieć, że wystąpi w nim Or­
kiestra Filharmonii Warszawskiej pod 
dyrekcją J. Ozimińskiego. Śpiewać będą
artyści tej miary, jak śpiewaczka Opery 
Warszawskiej: Maria Kaupe i tenor tej­
że Opery Edw. Wajsis. Z Operetki Byd­
goskiej zawita p. Hanna Wańska. Muzy­
kę taneczną reprezentować będzie zna­
komity zespół Tadeusza Kwiecińskiego,

Czy nowy most gdański utrudni komunikację 
na Wisie

Sfery gospodarcze w Gdańsku zanie­
pokojone są projektowanym zarządze­
niem władz gdańskich, według którego 
nowy most jaki postawiony będzie 15-go 
bm. na Wiśle między Kasemark a Rothe- 
bude (na terytorium W. M. Gdańska) ma 
być otwarty dla barek wiślanych jedy­
nie przez 1 godzinę przed południem i

Kolejarz przejecheny przez poc ąg
Na linii Chojnice—Tczew przejechany zo 

stał w piątek rano w odległości 500 mtr. od 
stacji Gutowiec robotnik kolejowy obcho­
dowy 45-letni Stanisław Zemke z Gutowca.

Zemke udał się wzdłuż szyn kolejowych 
do miejsca pracy, około 80 mtr. za nim gru­
pa robotników. Nieszczęście wydarzyło się 
w ehwili mijania się pociągu towarowego z 

Czy zaopatrzyłeś sielsie i swoją 
rodzinę w maski przeciwgazowe?

Jeśli nie, ło zamów nałyekmiasł!

zrozumiałą wściekłość, a wyładował ją 
w sposób, jak wyżej opisaliśmy. Jedno 
jest też pewne: pan R. ma raz na zawsze 
dosyć reżimu hitlerowskiego!

W wielu przedsiębiorstwach w Byd­
goszczy zatrudnieni są nie tylko jako ro­
botnicy, ale i jako urzędnicy Niemcy, 
którzy są zdeklarowanymi hitlerowca­
mi. Było by dobrze, aby tym Niemcom 
umożliwiono wyjazd do Niemiec „na 
przeszkolenie"... Otrzymali by naukę naj 
bardziej wskazaną, a nabrali by właści­
wego wyobrażenia o t. zw. „raju hitle­
rowskim"...

która podczas rewizji wykryła 500 zł w 
srebrnym bilonie. Osadzono go w are­
szcie. Moszkowa Winogrodzka została 
wysiedlona a interes zlikwidowano z 
miejsca.

Onegdaj również przytrzymano na 
granicy w Kolibkach Meisnera — Niem­
ca, z małżonką z Łodzi, którzy usiłowali 
przedostać się do Niemiec przez zieloną 
granicę.

Przy zbiegach znaleziono 345 zł w bi­
lonie, oraz 140 zł w banknotach. Grozi 
im kara do 3 lat więzienia.

Jak z tego widać, haniebną panikę 
sieją przede wszystkim Żydzi i Niemcy.

Źródło tej roboty wiadome.

pasta do zębów 
skuteczna, 
tania, polska

który specjalnie na ten podwieczorek 
przeniesie się z salonów kawiarni „Eu­
ropa" nad brzegi „Adriatyku Ciechociń­
skiego". Śpiewakom akompaniować bę­
dzie p. Kazimierz Serocki, nowy nabytek 
Rozgłośni Pomorskiej, świetny pianista, 
który również w drugiej części koncertu 
wykona utwory fortepianowe Różyckie­
go. Po raz pierwszy więc radiosłuchacze 
będą mieli okazję poznać p. Serockiego, 
jako wykonawcę utworów muzyki po­
ważnej.

A więc wszyscy byli kuracjusze Cie-
chocinka-Cieplicy o godz. Ctej po połu­
dniu w sobotę nastawcie swe aparaty na 
ciechociński podwieczorek przy mikro­
fonie i bawcie się razem z tymi, którzy 
będą szaleć w „Kawiarni nad Basenem".

1 godzinę po południu. Realizacja tego 
zarządzenia stanowiłaby ogromne utru­
dnienie dla ożywionego a obecnie nawet 
wzmożonego ruchu wiślanego.

Hitlerowcy jednak myślą dzisiaj prze­
de wszystkim o planach wojskowych z 
zupełnym zaniedbaniem spraw gospo- 
larczych.

niemieckim pociągiem tranzytowym. Zem­
ke ustępujący przed pociągiem towarowym, 
nie zauważył pociągu pospiesznego, który 
rozszarpał kolejarza w strzępy.

Wypadek zdarzył się w oczach grupy ro­
botników, którzy okrzykami usiłowali Zem- 
kemu zwrócić uwagę na kurier. Na miejsce 
udała się komisja śledcza.

Pożar w Stoczni Yachtowej 
w Gdyni

W nocy z czwartku na piątek wybuchł 
pożar w Stoczni Yachtowej, w hali monta­
żowej. Zapaliły się wióry i odpadki drzewa, 
nagromadzone w dość dużej ilości na pod­
łodze.

Ponieważ był to materiał łatwopalny, 
więc ogień zaczął przybierać bardzo szybko 
groźne rozmiary. Zaalarmowana Portowa 
Straż Pożarna w wyjątkowo szybkim cza­
sie przybyła na miejsce I dzięki sprężystej 
akcji, pożar został w zarodku ugaszony, w 
przeciwnym bowiem razie łatwopalny ma­
teriał mógłby być przyczyną groźnego po­
żaru w Stoczni Yachtowej. jak i w przyle­
głej Stoczni Rybackiej.

Przyczyna pożaru dotychczas nie zosta­
ła ustalona. Straty spowodowane ogniem, 
są stosunkowo nieznaczne.

HLMOR
Pan Walery lubi sobie golnąć, to też czę­

sto bywa dobrze wstawiony.
Pewnego dnia zaprasza go do siebie je­

den z kolegów na chrzciny. Walery przycho­
dzi już pod dobrą datą. Gospodarz prowadzi 
go do wózka i pokazuje z dumą piękne bliź­
nięta. Walery myśląc, że mu się dwoi w 
oczach, woła z zachwytem:

— Ach, jaki piękny chłopak!
*

Z berlińskiego ogrodu zoologicznego lew 
uciekł, siejąc panikę w niektórych dzielni­
cach. Władze wydały odezwy, ogłaszając wy­
soką nagrodę za dostarczenie zwierzęcia ży­
wego czy umarłego.

Dwóch Żydów czyta afisz. Nagle jeden 
blednie i szepcze do rodaka:

— Lepiej uciec, nim nas zabiją...
— Co znowu — dziwi się drugi — prze­

cież nie jesteśmy lwami!
— Ja to wlem.„ Ale Jak tego dowieść?

•
Na pokładzie wielkiego transatlantyku 

pewna stara dama zanudza kapitana ciągły­
mi mniej lub bardziej idiotycznymi pytania­
mi.

Między innymi pyta starego wilka mor­
skiego:

— Kapitanie, proszę mi powiedzieć co 
pan zrobi kiedy pan zanważy, że nasz sta­
tek przechyla się na lewą burtę?

— Co? — A przede wszystkim zapytam 
pasażerów co chcieliby zjeść na obiad, ła­
skawa pani!

Dwaj Japończycy rozmawiają w herba­
ciarni:

— Czytałeś, prasa paryska i londyńska u- 
waża raid samolotów brytyjskich nad Fran­
cją za dowód przyjaźni francusko - angiel­
skiej I

— My Już od dwu lat dafemy podobne do-
wody przyjaźni Chinom, które tego nie po­
trafią wcale ocenić.
- . e

— Tatusiu, powiedz ml, dlaczego właści­
wie każda bajka kończy się ślubem?

— Widzisz, mój synku, te dlatego, że 
wraz ze ślubem kończy się bajluu.

e
— A czyj to chłopiec, gospodarzu, wpadł 

do wody?
—■ Nie wiem, jak go wyciągnęli, to był 

taki czysty, że nikt nijak go nie mógł we
wsi poznać.

— Alei oczywiście, panie baronie, mdj 
mąt z przyjemnością zagra z panem w karty
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Browarnictwo na Poir.orzu
Dość dużo i często pisaliśmy już o 

tiieproporjonalnie wielkim stanie posia­
dania, powiedzmy dokładniej — stanie 
władania obcego kapitału na Pomorzu 
Oczywiście, proces kapitalizacji przy 
olbrzymich potrzebach inwestycyjnych 
nie postępuje dość szybko, aby możnr 
było przejąć w drodze kupna cały szereg 
warsztatów wytwórczych, znajdujących 
się w ręku obcym.

Dlatego też w celu usunięcia istnie­
jącego nadmiaru (a nie całkowitej likwi­
dacji, bo tego nigdzie na święcie nie ma) 
we władaniu gospodarczym obcego ka­
pitału, dążeniem naszego życia gospo 
darczego winno być, aby własność obce­
go kapitału możliwie znajdowała się pod 
polskim zarządem całkowicie dysponu­
jącym warsztatem pracy.

Klasycznym pod tym względem przy­
kładem jest browar Kuntersztyn, gdzie 
nieco ponad połowę akcji należy do 
gdańskiego przemysłowca, natomiast 
akcje jego reprezentuje Polak, Zarząd 
jest polski, pozostała część akcji znaj­
duje się w rękach polskich.

Patrząc więc z państwowego i naro­
dowego punktu widzenia, należy uznać 
obecny stan rzeczy w Kuntersztynie 
w porównaniu z poprzednim za bardzo 
pomyślny, samą zaś zmianę za wysoce 
dodatnie osiągnięcie gospodarcze.

Ale Kuntersztyn jest wyjątkiem.
Na Pomorzu i w Wielkcpolsce znaj­

duje się cały szereg browarów w obcym 
ręku. Są to przeważnie firmy jedno­
osobowe, których działalność podlega 
znacznie mniejszej kontroli (bo tylko 
skarbowej), aniżeli to się dzieje w spół­
kach akcyjnych, gdzie istnieją Rady 
Nadzorcze i walne zebrania akcjona­
riuszy.

Na terenie województw pomorskiego 
i poznańskiego istnieją następujące bro­
wary, będące własnością obcego kapi­
tału:

a) niemieckiego:
Hirsch, Ostrów
Junke, Bojanowo
Browar Obywatelski, Starogard
Bloens, Wolsztyn
Koeppe, Czarnków
Sommer, Grudziądz
Browar, Szubin
Browar Kościerski, Kościerzyna 
Buchner, Śmigiel
Six, Chojnice
Pflaum, Nowy Tomyśl
Lux, Sępólno
Brauer, Bydgoszcz 
Schneider, Leszno 
'Adam, Międzychód 
Riedel, Chojnice 
Schutz, Zbąszyń 
Kunz, Wyrzysk 
Friese, Koronowo.

b) gdańskiego:
Browar Toruński
Browar Klasztorny, Wejherowo 
Browar Chełmiński.

O ile zazębienia gospodarcze polsko- 
gdańskie choćby w formie współpracy 
kapitałowej w innych warunkach były­
by objawem naturalnym tak długo, jak 

— rA widzisz, duszko, jednak spóiniliimy 
W

, ~ No tak, ale tylko t minuty. a nie 10
- W twierdzilei.

długo kapitał ten lojalnie pracuje, o tyle 
nadmierny stan posiadania niemiec­
kiego jest przerostem, który powinien 
być sprowadzony do właściwych roz­
miarów.

Faktem jest — browarnictwo, znaj­
dujące się w posiadaniu obcego kapitału, 
zajmuje ponad połowę ogólnej produkcji 
piwa.

Nie ulega wątpliwości, że o zmianie 
tego stanu rzeczy zadecydować może 
w pierwszej linii konsument i restaura­
tor. I jeden i drugi powinni negatywnie 
ustosunkować się do browarów nie­
mieckich, natomiast poprzeć zdecydo-

Ta fotografia Grety Garbo jest do pewnego stopnia — historyczna. Jest to bowiem 
pierwsze zdjęcie, które drogą normalnej komunikacji lotniczej Ameryka Europa do­

stało się do „starego kraju".

Wielka impreza Kresów Wschodnich
Tmnreza taka sa niewątpliwie Tanri Wo- kuchy, szczecinę. Na Targach możliwa jest pełnie słusznie Targii Wołyński}, jako po­Imprezą taką są niewątpliwie Targi Wo­

łyńskie w Równem, dziś największy na Kre­
sach tych rynek zbytu, rynek transakcyj ko­
rzystnych zarówno dla wystawcy — woły- 
niaka, jak też dla wystawcy — kupca i prze­
mysłowca z poza Wołynia

Na Targach Wołyńskich rolnik tego re­
gionu znajduje popyt na owoce swej produk­
cji — płody rolne, jak zboża, nasiona i wa­
rzywa, jak konie, bydło, trzoda chlewna. Na 
Targach Wołyńskich zapoznaje rolnik sze­
roki ogół ze swymi przetworami owocowy­
mi, ziołami leczniczymi, tu wprowadza na 
rynek zbytu mało znane specyfiki wołyń­
skie, którymi są grzyby czy jagody suszone, 
sprzedaje jaja, miód, nasiona, oleiste, ma-

Jedyne władczynie w Europie 
przedstawicielkami dynastii Nassausą

Dziwnym zbiegiem okoliczności jedyne 
dwie kobiety, które panują w Europie, nale­
żą do tej samej dynastii: Nassau, która wy­
gasła całkowicie, jeśli idzie o potomków mę­
skich. Są to królowa Holandii, Wilhelmina, 
i wielka księżna Luksemburga, Charlotta. 
Jak wiadomo, przybyła teraz nowa księżni­
czka z rodu Nassau: mała księżniczka 
holenderska, — córka księżnej Juliany. W 
tej chwili Holandia posiada cztery repre-

Albańska niepodległość po włosku
Xavier 'de Courville, b. dyrektor li­

ceum francusko • albańskiego w Kort- 
sza (Albania) opublikował ostatnio 
swoje wspomnienia z wydarzeń, jakie 
rozegrały się w pierwszych dniach oku­
pacji Albanii przez wojska włoskie. M. 
in. wspomina on o dawnym szambela- 
nie dworu króla Zogu, DjaferUpi, któ­
ry został powołany na kierownika 
„tymczasowego" rządu albańskiego.

Otóż ów wybrany przez p. Ciano Dja- 
fer U pi rozpoczął swoje przemówienie 
na uroczystym zebraniu Zgromadzenia 
Narodowego od następujących słów: 
„Panowie, pozwolę sobie odczytać pro­
tokół z zebrania, w którym uczestniczy- 

wanie browary, znajdujące się w pol­
skim władaniu.

Jakże bowiem wyglądać może nawet 
we własnych oczach polski patriota, 
który pił piwo browaru Luxa w Sępól­
nie, gdy wyczytał, że Lux-junior, hitle­
rowiec, uciekł przez zieloną granicę do 
Rzeszy.

A podobnych faktów moźnaby przy­
toczyć więcej.

Dlatego podkreślamy raz jeszcze 
z całym naciskiem, że o stanie włada­
nia polskiego w browarnictwie pomor­
skim zadecydują: konsument i restaura­
tor.

kuchy, szczecinę. Na Targach możliwa jest 
planowa realizacja zagadnień tak bardzo 
aktualnych, a dotyczących eksportu z Woły­
nia chmielu, tytoniu, wszelkiego rodzaju 
szlachetnych odmian zbóż i roślin na Woly- 
niu uprawianych.

Wołyński przemysł kamieniarski i drzew­
ny, wołyńskie cukrownictwo, gorzelnictwo, 
browarnictwo, młynarstwo, cementownie, 
pięknie rozwijający się przemysł ludowy z 
jego tkaninami lnianymi i konopnymi, suk­
nami, wyrobami kożuszniczymi, haftami, 
ceramiką, wreszcie rzemiosło, reprezentują­
ce ok. 20 tys. warsztatów i kilkadziesiąt 
branż — specjalnie meble, przybory sporto­
we, wyroby powroźnicze itd. — traktują zu- 

zentantki tej linii, mianowicie królowę Wil­
helminę, księżnę Julianę, małą księżniczkę 
Beatrycze oraz nowonarodzoną. W Luksem­
burgu zaś, prócz wielkiej księżnej Charlotty 
i jej małżonka, Feliksa, znajdują się jeszcze 
cztery jej córeczki. Ale na tron wstąpi męż­
czyzna: wielki książę Jan, pierworodny syn 
wielkiej księżnej Charlotty 1 jej małżonka, 
Feliksa de Bourbon-Parme.

cie teraz, w brzmieniu, 'jakie zostało mi 
przekazane przez poselstwo włoskie, 
gdzie zredagowano tekst tego proto­
kółu..."

Jak przyznaje p. de Courville, sło­
wa szefa „rządu" albańskiego wywoła­
ły głośne szmery wśród obecnych na 
zebraniu Włochów. Ostatecznie proto­
kół przyjęto przez aklamację. Dziennik, 
który podał początek przemówienia 
Djafer Upi został tego samego dnia 
zamknięty... Ale, mój Boże, któż mógł 
w redakcji tego dziennika przewidzieć, 
że nie wolno zamieszczać nawet proto­
kółu, który był łaskawie zredagowany 
przez.* poselstwo włoskie!.

.Polska na szlaku J. Piłsudskiego
Książka dla uczestników Zjazdu 

Sierpniowego
Sekretariat Generalny Zjazdu Sierpniowe, 

go przypomina wszystkim uczestnikom 
Zjazdu, którzy wykupili karty uczestnictwa, 
że kupon Nr 2 tej karty upoważnia ich do 
bezpłatnego otrzymania książki „Polska na 
Szlaku Józefa Piłsudskiego".

O ile ktoś z uczestników nie otrzymał tej 
książki, winien natychmiast zgłosić się wraz 
z kuponem w swej macierzystej organizacji, 
która, zebrawszy większą ilość kuponów, 
winna zwrócić się do Wojewódzkiego Sekre­
tariatu w Krakowie (Oleandry) z prośbą o 
przysłanie odpowiedniej ilości książek.

W Warszawie grasule około 
450 wróżbitów

Mimo, że chlubimy się tym, że żyjemy w 
oświeconym XX wieku, jednak aż dotąd po­
kutuje wiele pozostałości dawnych, nai­
wnych czasów. Według przybliżonych obli­
czeń w Warszawie udziela „niezawodnych" 
porad około 80 chiromantów, 350 kabalarek 
i 20 astrologów.

Są nawet fachowcy wyspecjalizowani w 
niezwykłych rodzajach wróżb — kilka Sybil 
wróży z fusów od kawy, wielu wystarcza 
tylko fotografia, a na Muranowie urzęduje 
prorok, przepowiadający przyszłość z wnę­
trzności zabitego ptactwa, które pozostaje 
jako honorarium.

„Subtelny" komiwojażer
W pociągu jadą trzej komiwojażerowie i 

opowiadają sobie rozmaite zawodowe his­
toryjki.

— Ostatnio bardzo mi się nie wiodło, po­
wiada pierwszy, w kilku domach wyrzuco­
no mnie kuchennymi schodami

— Mnie wiodło się nieco lepiej, powia­
da drugi, kilka razy wyrzucono mnie 
wprawdzie za drzwi, ale zawsze to były 
drzwi frontowe.

Trzeci, oburzony gruboskórnością klien­
tów, z którymi mieli do czynienia jego kole­
dzy opowiada, że często wymyślano mu od 
bezczelnych drabów, błaznów, oszustów, a 
nawet zamykano mu drzwi przed nosęip, 
ale nigdy go nie obrażano!

jemny rynek i punkt wyjściowy dla ich eks­
pansji, jako miejsce ożywionej wymiany 
handlowej.

Wystawcy trafnie widzą w Targach Wo­
łyńskich wielką imprezę, dostarczającą im 
szeregu możliwości zbytu dla narzędzi 1 ma­
szyn rolniczych, dla wyrobów branży prze­
mysłu sportowego, nawozów sztucznych, wy­
robów włókienniczych. Wystawcy ci wiedzą 
dobrze, jak skutecznym instrumentem zbytu 
i nawiązania kontaktów handlowych są Tar­
gi Wołyńskie. Przekonali się oni najlepiej, 
że udział w Targach Wołyńskich leży w Ich 
interesach, będąc doskonałą i jedyną okazją 
i niezawodną sposobnością wprowadzenia 
reprezentowanych przez nich towarów na 
wołyński rynek regionalny, zawsze chłon­
ny, zwłaszcza obecnie, kiedy Wołyń inwe­
stuje w dużych rozmiarach.

Na Targi Wołyńskie śpieszą dziś kupcy 
i przemysłowcy ze wszystkich dzielnic kra­
ju. Uprzemysłowiony zachód Polski coraz 
potężniej, z coraz lepszym wynikiem ekspo­
nuje na Wołyń, znajdując na ziemiach tego 
wielkiego laboratorium aprowizacyjnego, 
którego rolę odgrywa Wołyń w stosunku d<v 
COP, znaczne możliwości zbytu swoich wy­
robów.

Wołyniem interesuje się dymiący komi­
nami hut i kopalń Śląsk, z tym regionem pra­
gnie nawiązać kontakty handlowe Pomorze, 
na Wołyń idą handel i przemysł Wielkopol­
ski i centralnych województw Polski, która 
dziś cała szuka zetknięcia z Wołyniem przez 
Targi Wołyńskie i za ich pośrednictwem. Po 
dziewięciu latach swego istnienia Targi Wo­
łyńskie zdołały już wyrobić sobie odpowie­
dnią ocenę i cieszą się ustaloną opinią co do 
niezwykle urozmaiconych i bogatych możli­
wości transakcyjnych, jakie stwarzają one 
dla rolnika, kupca i przemysłowca.

Niechże rolnictwo, handel i przemysł ca­
łej Polski pamiętają o tym terminie: od 15 
do 25 września na Wołyniu — na X Jubileu­
szowych Targach Wołyńskich w Równem.

Największy neon na Swiecie
W początkach września na wieży gmachu 

telefonów w Sztokholmie umieszczony bę­
dzie neonowy zegar, którego waga wyniesie 
7 ton, średnica 7 metrów, obwód zaś 22 me­
try. Neon będzie świecił czerwonym światy 
łem, a na wskazówki, cyfry godzin i obra­
mowanie tarczy zegara zużytych będzie 90 
mtr. rur neonowych. Zegar ten będzie wi­
dzialny ze wszystkich punktów Sztokholmu.
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Sprawozdanie sprzed 107 lat
Przeszło sto lat temu, w dniu 28 marca I wolność. Polska może 

1832 roku, odbyło się w Londynie wielkie 
zgromadzenie publiczne, poświęcone spra­
wie polskiej.

Były to czasy, gdy echa bohaterskiego 
powstania z roku 1830 rozbrzmiewały jesz-
czę z całą siłą. Londyn zaroił się wówczas 
podobnie jak Paryż, od polskich emigran­
tów. Przyjęto ich w Anglii nie tylko życzli­
wie i litościwie. Społeczeństwo angielskie 
reagowało wówczas bardzo żywo nie tylko 
na smutne położenie wychodźców, lecz prze­
de wszystkim na ucisk tyranii rosyjskiej. 
Dla tego odwiecznie demokratycznego naro­
du, warszawskie występy rosyjskiego de­
spoty były czymś niepojętym, barbarzyń­
skim, wstrętnym. Nic więc dziwnego, że 
zgromadzenie publiczne uświetnione zosta­
ło najgłośniejszymi nazwiskami ówczesne­
go świata londyńskiego. Między innymi na 
zgromadzeniu tym byli obecni Franciszek 
Burdett, długoletni członek Izby Gmin, oj­
ciec słynnej filantropki Anieli Burdett— 
Conts „najszanowniejszej kobiety w Zjedno 
czonym Królestwie, po królowej Wiktorii" 
oraz książę Lucienne Bonaparte, brat Wiel­
kiego Napoleona i najzdolniejszy po nim 
z tej rodziny, poeta, powieściopisarz, dyplo­
mata i mecenas w jednej osobie. Przebieg 
zgromadzenia dochował się do czasów dzi­
siejszych, utrwalony w druku, dzięki bro­
szurze, wydanej współcześnie w Paryżu.

Zgromadzenie zostało zwołane przez ko­
mitet działający na rzecz uchodźców z Pol­
ski.

„P. Burdett zajął pierwsze krzesło i po 
zapewnieniu o najżywszej sympatii wszyst 
kich serc angielskich dla Polaków, których 
smutne położenie zgromadzeni chcieliby o- 
słodzić, powiedział, iż mocno jest przekona­
ny, że przyjdzie wnet chwila podniesienia 
się Polski. To zgromadzenie, nie będąc poli­
tycznym, zajmie się tylko obmyśleniem śród 
ków wsparcia Polaków. P. Merte, przywo­
dząc na pamięć nieszczęścia Polaków, rzeki, 
iż ukarani zostali za miłość ojczyzny. Że 
każdego Anglika może spotkać los podobny, 
te bogaci dzisiaj — mogą jutro być ubogi­
mi; te ludzkość wymaga, ażeby dzieci jedne­
go Boga niosły sobie wzajemną pomoc. Spo­
dziewa się, że wspaniałomyślność narodu 
angielskiego zgromadzi na ten cel fundusz, 
i zakończył, że wszystkie narody powinny 
uwielbiać poświęcenie się Polaków, i że An­
glicy szczególniej powinni pamiętać, iż Pol­
ska ma prawo do ich wdzięczności, gdyż 
przez tyle wieków była przedmurzem chrze­
ścijaństwa 1 cywilizacji europejskiej".

Następny mówca, p. Fearon zaznaczył, że 
pomimo specjalnego niepolitycznego celu 
zgromadzenia niesposób jednak pominąć 
polityki, jeśli bowiem naród został w sposób 
niegodziwy pozbawiony wolności, to nad 
tym nie można przejść do porządku dzien­
nego, zwłaszcza, gdy chodzi o naród polski, 
naród najenergiczniejszy, najwięcej pono­
szący poświęceń dla ludzkości. Mówca przy­
pomniał, że na podobnym zgromadzeniu w 
Londynie, odbytym w roku >792 powiedzia­
no: „Los narodu polskiego obchodzi wszyst­
kie ludy, a szczególnie naród angielski, bo 
jak Polacy, tak i Anglicy zarówno kochają

Polacy za granicą
POLAK — DZIEKANEM UNIWERSYTETU 

WE FRYBURGU.
W tych dniach został wybrany dzieka­

nem wydziału humanistycznego na Uniwer­
sytecie we Fryburgu — profesor slawistyki 
dr Edward Cros. Prof. Cros jest Polakiem, 
mieszkającym stale w Szwajcarii. Wykłada 
on stale również na uniwersytecie genews­
kim i lozańskim.
PISARZ POLSKI NA AUDIENCJI U KRÓLA 

BELGÓW.
Znany publicysta 1 historyk polski, pro­

fesor Battaglia, wydał pracę pod tytułem: 
„Les ancetres de S. M. Leopold III" — 
„Przodkowie J. K. Mości Leopolda III.

W związku z tym król Leopold III przy­
jął na audiencji, trwającej prawie godzinę 
prof. Battaglia, żywo interesując się histo­
rią i pracami z dziedziny genealogii pols­
kiej.

POLSKIE TOWARZYSTWO ARTYSTYCZ­
NE W DETROIT.

W Detroit ukonstytuowało się nowe to­
warzystwo polskie p. n. „Polish Art Socie­
ty", którego celem jest dyskutowanie na 
miesięcznych zebraniach problemów artys­
tycznych, naukowych i kulturalnych. Pre­
zesem wybrany został dr Tomasz Armiń- 
■ki. Na perwszym zebraniu zapisało się do 
towarzystwa 75 osób., 

być rozszarpana, ale 
nie zginie".

Jako następny zabrał głos książę Łucjan 
Bonaparte, stwierdzając, że uważa za zasz­
czyt możliwość przyjścia z pomocą najwa­
leczniejszemu narodowi świata. Bonaparte

Sala konferencyjna w St. James-Palace w Londynie. W sali tej proklamowano kró­
lem Edwarda VIII, obecnego ks. Windsoru.

Gigantyczne dzieło pokoju
Namiestnika Chrystusowego

Liberalny, silnie interesy prote­
stanckie popierający dziennik „Baseler 
Nachrichten" umieścił ostatnio wielki 
artykuł, poświęcony pokojowemu dziełu 
papieża Piusa XII. Warto poznać arty­
kuł ten, jako pochodzący ze źródła nie 
darzącego Kościoła i jego przedstawi­
cieli zbytnimi sympatiami. Podajemy 
przeto jego ważniejsze ustępy.

Osoby, które w tych dniateh miały 
okazję oglądania Papieża — plsze „Ba­
seler Nachrichten" — informują zgodnie, 
że wygląd Piusa XII. wzbudza w nich 
zatroskanie. Nie tylko właściwa wszyst­
kim cierpiącym na wątrobę żółtawa 
cera, ile wyraz twarzy Papieża daje im 
powód do zafrasowania. Głębokie brózdy 
w kątach ust pogłębiły się jeszcze bar­
dziej, przez co twarz Papieża wydaje się 
jeszcze węższą, jeszcze bardziej cha­
rakterystyczną. Niewątpliwie Pius XII. 
w ciągu ostatnich tygodni widocznie się

Papiei Pius XII niesiony na tronie do katedry iw. Piotra.

Opactwo tynieckie dźwiga się z ruin
Na prostopadłej wapiennej skale, od 

czasów Kazimierza Odnowiciela, wzno­
siły się obronne mury klasztorne w Tyń­
cu, w którym osiedlili się Benedyktyni.

Przez osiem wieków słynęło opactwo 
tynieckie nie tylko jako placówka obron­
na, skutecznie wytrzymująca najazdy 
wroga, lecz jako ośrodek oświaty i kul­
tury.

W r. 1817, kiedy rząd austriacki za­
mknął polskie gimnazjum, prowadzone 
przez Benedyktynów, a zakonników wy­
pędził, klasztor zamieniał się w ruinę.

Dzięki Komitetowi obywatelskiemu 
w Krakowie i wydatnej pomocy społe­

złożył hołd charakterowi polskiemu i wyra­
ził przekonanie, że gdyby Anglicy znaleźli 
się w podobnym jak Polacy położeniu, to 
nie mogliby działać szlachetniej: tak samo 
jak Polacy biliby się do ostatka.

Po bracie Wielkiego Napoleona przeina­

postarzał. Otoczenie Jego, przed którym 
to wszystko się nie ukryło, pragnie ob­
jawy te przypisać przepracowaniu i nie­
dostatecznemu wypoczynkowi nocnemu. 
Sprawa ta jednak nie jest tak prosta. 
Od wielu już lat Pius XII. swój nocny 
spoczynek ograniczył do pięciu—sześciu 
godzin i ciało swe systematycznie wy- 
trenował do najwyższej wydajności pra­
cy. Nie tu więc, a przynajmniej nie tylko 
w wyczerpaniu, jest przyczyna, że wy­
gląd Papieża daje powód do niepokoju. 
To raczej rozczarowanie, pod którego 
skutkami cierpi Pius XII...

Sam czas chyba, by nieco wyraźniej 
mówić o częstokroć zapoznawanych za­
mysłach Papieża. Były one znacznie 
szersze, na znacznie większą, niż przy­
puszczano, zakrojone skalę, pomyślane 
niemal gigantycznie. Wtedy, gdy bar­
dziej lub mniej pomysłowe głowy roz­
wodziły się w domysłach, czy Papież 

czeństwa, w r. 1939 Tyniec odzyskuje 
swój pierwotny wygląd.

Jak donosiliśmy, siedzibę objęli znów 
w posiadanie jej prawowici właściciele 
00. Benedyktyni, przybyli z Belgii z Opa­
tem O. Neve. Zamiarem Benedyktynów, 
wśród których są przede wszystkim 
polscy emigranci z Belgii, jest nie tylko 
całkowicie odnowić mury dawnego 
opactwa, ale wskrzesić ideę dawnego 
swego tu posłannictwa, prowadzić pracę 
nie tylko duszpastersko - religijną, lecz 
także oświatową przez odbudowę szkoły, 
którą w r. 1604 założył opat Mielecki. 

wiał p. Bucking. Rewolucja polska — mó­
wił — różni się bardzo od rewolucji w in­
nych krajach. Polacy nie powstali przeciw 
władzy uprawnionej. Niepodległość była im 
przyrzeczona, a potem pogwałcona. Podnie­
śli więc oręż przeciw uciemiężeniom tak jak 
zrobilibyśmy i my, gdyby nieprzyjaciel kraj 
nasz najechał. Był to akt prawej obrony. 
Ludzie wszelkich stronnictw politycznych 
powinni złożyć Polakom hołd szacunku, bo 
trzebaby być nikczemnym, teby odmawiać 
sprawiedliwości ludziom, którzy bronią oj­
czyzny (oklaski). Niech powiedzą angielscy 
ojcowie, małżonkowie—chrześcijanie, czy 
dłonie ich nie pochwyciłyby za broń w ta­
kich okolicznościach, chociażby to było o- 
statnim czynem ich życia?

Później przemawiał jeszcze lord Dudley 
Of Ward, podkreślając, że Polacy zdobyli 
szacunek i uwielbienie nawet u wrogów. Na 
zakończenie przemówił ka°’telan Niemce­
wicz, poeta i działacz polityczny, senator 
polski".

Sto lat więc temu zawiązał się jut silny 
węzeł jednakich uczuć i połączył narody 
angielski i polski w dążności do swobody, 
uszanowania praw człowieka 1 narodu. Jut 
wówczas zrodził się ten potencjał przymie­
rza w walce o moralność i honor, które dzi­
siaj nabierając dynamizmu decyduje o lo­
sach, jeśli nie całego świata, to w każdym 
razie Europy.

pragnie pośredniczyć między Niemcami 
i Polską lub, być może, także między 
Francją i Włochami, zatniary Piusa XII. 
szły ku pacyfikacji świata. Chciał od­
pędzić niebezpieczeństwo wojny, od lat 
jak tchnienie zarazy wiszące nad świa­
tem. Miało to nastąpić nie przez prze­
myślnie wymędrkowane kompromisy, 
lecz przez prawdziwe odnowienie ducha. 
Państwa z jednej strony miały wpraw­
dzie złożyć ofiary, te jednak, które je 
miały przyjąć, miały być winne powró­
cić do pokojowej sąsiedzkiej współpra­
cy. Planowano duchowe odnowienie, sa­
nację Europy, ba, całego świata... Tego 
gigantycznego planu nie układał jakiś 
nie znający spraw świata idealista, ży- 
jący marzeniami przyszłości. Pius XIL 
od młodości był dyplomatą, znał wszel­
kie trudności, które przeciwstawiają się 
tak szeroko zakrojonemu dziełu. Chociaż 
dyplomata, wierzył w możliwość urze-
czywistnienia swojej idei. Ufność tę czer­
pał ze swej głębokiej religijności, cechy, 
od której Go, jak wiadomo, pewni „re­
welacyjni" pisarze w artykułach dzien­
nikarskich i broszurach odsądzali. Przez 
takie nastawienie zachował On w sobie 
wiarę w polityków i ich poczucie odpo­
wiedzialności.

„Baseler Nachrichten" wskazuje jako 
na tragiczny błąd na niedocenienie sta­
nowiska Trzeciej Rzeszy do głoszonego 
przez Papieża pokoju opartego na spra­
wiedliwości, którą Niemcy utożsamiają 
ze stuprocentowym wypełnieniem swo­
ich żądań. Wyraźnym dowodem zmiany 
nastrojów Watykanu jest według dzien­
nika bazylejskiego list pasterski arcy­
biskupa Fryburga msgr. Gróbera, ogło­
szony bezpośrednio po powrocie z Rzy­
mu. W liście tym o papieskich wysiłkach 
pokojowych powiedziano: „...Gdyby ta 
gołębica pokoju wróciła zapoznana, prze­
pędzona i wygnana, lub zgoła bez ducha 
przyniesiona z powrotem do ojczystej 
arki na spienionych falach, to jednak 
nie zwątpimy z tego powodu.

Kończąc, dziennik bazylejski pisze: 
„Jedno trzeba przyznać Watykanowi: 
zachowanie się jego względem różnych 
mocarstw jest konsekwetnie neutralne. 
.Osservat'jre Romano" ogłaszał nie tylko 

przemówienia niemieckich mężów stanu, 
ale także zawsze echa, jakie one wy­
woływały za granicą. Informował rów­
nież obszernie o wywiadzie, który min. 
Beck udzielił francuskiemu pismu 
„Gringoire" i w którym nieodwołalnie 
określił polski punkt widzenia, niedo- 
puszczający włączenia Gdańska, jako 
jednostronnej niemieckiej akcji".

Liczyć się trzeba, źe Papież wysiłki 
swoje ku utrzymaniu pokoju konty­
nuować będzie aż do ostatniej minuty*
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Radio wygrywa bitwy morskie
Mtao młodego stosunkowo wieku, radio 

odniosło już nie jedno zwycięstwo wojenne, 
zwłaszcza na morzu.

Gen. Semenów, głównodowodzący floty 
rosyjskiej pod Czuszimą tak oto pisze w 
swych wspomnieniach:

„Stacje radiotelegraficzne floty rosyjskiej, 
nabyte za drogie pieniądze w Niemczech, 
nawiązały pomiędzy sobą kontakt z wielką 
trudnością i jedynie na bardzo krótkie od­
ległości. Tymczasem dwa nieduże aparaty 
Marconiego, zainstalowane na krążowni­
kach japońskich „Rolland" i „Korea", fun­
kcjonowały pierwszorzędnie.

W czasie długiego rejsu z Morza Bałtyc­
kiego do Morza Żółtego nie udało się flocie 
wojennej rosyjskiej zorganizować obsługi 
radiowej, postawionej na należytym pozio­
mie. A przeciwnie, we flocie japońskiej ist­
niała zupełnie regularna obsługa radiowa, 
utrzymywana przy pomocy aparatów Mar­
coniego i zorganizowana już z uwzględnie-
niem doświadczeń, poczynionych przez ma­
rynarkę wojenną Wielkiej Brytanii.

Skoro tylko flota wojenna rosyjska znala­
zła się na wodach Morza Żółtego, zwróciło 
się w jej kierunku kilka szybkich krążo­
wników japońskich, zaopatrzonych w bar­
dzo silne aparaty radiowe. Wnet ustaliły 
one zarówno skład, jak i ustawienie Boty 
rosyjskiej i natychmiast dały o tym znać — 
drogą radiową — komendantowi floty ja­
pońskiej, admirałowi Togo.

Ten odrazu również przy pomocy radia, 
nakazał okrętom japońskim zająć odpo­
wiednie pozycje..."

Takie były przyczyny zwycięstwa Japoń­
czyków pod Czuszimą.

Inny również ciekawy wypadek wydarzył 
się na morzu Śródziemnym. Tym razem 
jednak radio — przeszkodziło zwycięstwu.

Był to rok 1911. Pomiędzy Wiochami 1 
Turcją istniał już satn wojenny. Flota wo­
jenna Italii, pod dowództwem admirała Au­
bry, płynęła w kierunku wschodnim, by 
sprowokować do walki flotę turecką, znaj­
dującą się we wschodniej części tego morza. 
Wiadomo zaś było powszechnie, że ówcze­
sna flota ottomańska nie przedstawiała zbyt 
wielkiej siły bojowej.

Po dwóch dniach podróży ujrzano jedno­
stki bojowe tureckie, kierujące się ku cieśni­
nie Dardanelskiej. Admirał Aubry wydał 
jut swym jednostkom rozkaz zajęcia po­
zycji bojowych, gdy wtem z naczelnego do­
wództwa marynarki włoskiej otrzymano 
marconigram, nakazujący wstrzymanie 
działań wojennych. u

Wówczas to szef sztabu marynarki wło­
skiej, kapitan Vascello Rubin de Cervm, 
obecny przy admirale Aubry, zakomuniko­
wał o tej depeszy, dodając, że „marconi­
gram", jaki otrzymaliśmy, jest nieco nie­
zrozumiały z powodu wielu zakłóceń atmo­
sferycznych. Proponuje odpowiedzieć: „Ko­
munikacja radiowa nie do utrzymania 
wskutek przeszkód" i — iść do ataku...

Admirał Aubry zrozumiał to, nie posłu­

chał jednak rady i wydał rozkaz cofnięcia ’ 
się w szyku bojowym.

Conajmniej równie ciekawe, jeśli nie wię­
cej, są wspomnienia Pierwszego Lorda Ad­
miralicji floty brytyjskiej, z czasów wojny 
światowej, sir Henry Jacksona.

O okolicznościach, jakie poprzedziły słyn­
ną bitwę pod Jutlandem, w której Anglicy 
odnieśli zwycięstwo nad flotą niemiecką, 
pisze on w ten sposób:

„...nasze stacje radiogoniometryczne, pod 
techniczną kontrolą kapitana Rounda, wy­
konały ścisłą I dokładną kontrolę nad jed­
nostkami floty niemieckiej, ciągle badając 
ich pozycje i przejmując ich depesze przy 
pomocy radia.

Późnym popołudniem, 30 maja 1916 do­
niesiono mi. że kilka okrętów niemieckich, 
które porozumiewały się drogą radiową, 
mają płynąć ku północy.

A chwila była szczególnie ważna. Nasza 
flota była gotowa do akcji, ale jeśliby flota

Luksemburg - księstwo, 
liczące 300 żoJn erzy

Wielkie Księstwo Luksemburg, znane 
przede wszystkim ze swoich bogactw tu­
rystycznych oraz z— rozgłośni Radio - 
Luksemburg, jednej z najsilniejszych 
w Europie, kilka miesięcy temu obcho­
dziło setną rocznicę swego istnienia, 
kilka dni zaś temu minęło 25 lat od 
chwili najazdu niemieckiego.

Po Kongresie Wiedeńskim, który 
zmienił mapę Europy, księstwo Luksem­
burskie, które otrzymało wówczas nazwę 
Wielkiego Księstwa, wraz z Belgią włą­
czono do Niderlandów. Traktat londyń­

Rodzina ksiąięca na uroczystej akademii w dniu 100-lecia niepodległości księstwa 
Luxemburg.

niemiecka zajęła Morze Północne przed na­
mi, dogodny moment do jej zaskoczenia był­
by przepadł bezpowrotnie.

Ponieważ jednak dowiedzieliśmy się, że 
okręty o które nam chodziło, opuściły port 
w Wilhelmshaven i te są gotowe do wypły­
nięcia na pełne morze, postanowiłem flotę 
naszą skierować przeciw Niemcom, by wy­
dać im bitwę.

Flota nasza wykonała to ze zwykłą sobie 
gotowością, a rezultatem była słynna bitwa 
pod Jutlandem, która została wydana dla 
uchronienia się przed jakimkolwiek aktem 
zaskoczenia ze strony nieprzyjaciela. A sta­
ło się to możliwe przede wszystkim dzięki 
obsłudze radiogoniometrycznej..."

Tyle Jackson.
Dzisiaj znaczenie radia w tej dziedzinie 

wzrosło stokrotnie, nade wszystko dzięki 
olbrzymim ulepszeniom technicznym, jakich 
w tej mierze w międzyczasie dokonano.

ski ustalił definitywnie granice Belgii 
i Luksemburga, który był jednak nadal 
pod „protektoratem" Holandii. W roku 
1840 król Niderlandów, Wilhelm I., abdy- 
kował na rzecz swego starszego syna, 
Wilhelma II. i odtąd zaczęły się lepsze 
czasy dla małego „Wielkiego Księstwa". 
Wilhelm II. dokonał całkowitej emancy­
pacji politycznej Luksemburga, dając 
mu konstytucję i zwołując pc raz pierw­
szy Izbę Deputowanych. Jego syn, który 
wstąpił na tron jako Wilhelm III., po­
szedł jeszcze dalej, gdyż nie chciał sam

P/eśri
Była piękną i panią. Była wędrownicą. 
Była iebraceką nawet — i królów 

[piosenką, — 
tece chciej wierzyć, że jednak wciąż 

fbyla tęsknicą, 
źródłem szczęścia i siły, serc czarem 

K męką.
Dzisiaj lubi kuglarstwo i szminkę na 

Uwarzy, 
i serc uśpionych ciszę, • głośną ust 

[mowę, 
i taniec i reklamę — ale przecież marzy 
i serce do przebudzeń zawsze ma 

[gotowe.
Bo jest jak w martwym głazie wczaro- 

[wane piękno, 
czekające, rychło-ti mistrz młotem 

[uderzy. 
Gdy wstanie — po staremu tłumy znów 

luklękną. 
te wstanie, serce moje chce wierzyć — 

Iż wierzy.
Wiktor Przeclawski.

administrować Wielkim Księstwem 
i mianował swego brata Henryka księ­
ciem - regentem. W ten sposób Luksem­
burg otrzymał władcę, który nie był 
równocześnie władcą innego państwa.

Neutralność i niepodległość Wielkie­
go Księstwa zagwarantowały następują­
ce państwa: Anglia, Francja, Belgia, 
Prusy i Austria.

Po śmierci księcia - regenta Henryka 
posiadł Luksemburg własną dynastię. 
Pierwszym przedstawicielem nowej dy­
nastii był Adolf I., który wstąpił na tron 
luksemburski, mając 74 lata. Dopiero 
po 11 latach rządów złożył władzę na 
rzecz swego syna, który przybrał imię 
Wilhelma IV.

Wilhelm IV. dokonał szeregu poży­
tecznych prac państwowych, ale władca 
ten posiadał wątłe zdrowie i umarł 
w roku 1912, nie pozostawiając męskich 
potomków. Parlament ratyfikował jego 
życzenie, wyrażone kilka lat przed 
śmiercią, i na tron wstąpiła jego córka, 
wielka księżna Maria - Adelaida. Pano­
wanie jej rozpoczęło się pod najlepszymi 
auspicjami, ale dwa lata później, do­
kładnie 2 sierpnia 1914 roku, wojska nie­
mieckie wkroczyły do Luksemburga. Po 
zgonie Marii - Adelaidy na tron luksem­
burski wstąpiła jej siostra, wielka 
księżna Charlotta, która w dniu 15 
stycznia 1919 roku złożyła tradycyjną 
przysięgę. Kilka miesięcy później w ka­
tedrze Notre - Dame w Luksemburgu 
celebrowano jej ślub z księciem Feliksem 
de Bourbon-Parma. W Wielkim Księ­
stwie żyje 300 000 ludzi pod ochroną 
300 żołnierzy.

KYGFRYD PRÓSZYŃSKI

BURZA
Sezon morski byi w pełni.
Piasek przybrzeżny roił się od nagich, o- 

palonych na brąz postaci. Lubił wtedy Gust 
Ciskowszczich (August Ciskowski) wypły­
wać łodzią na morze zlekka w pogodny dzień 
falujące, Leżeć na ławeczce i spoglądać w 
stronę letników. Z zachłanną ciekawością 
patrzył na zabawy, skoki 1 pląsy wysmu­
kłych młodzieńców i wiotkich dziewcząt. U- 
śmiechem ironicznym witał starych panów 
o wystających brzuszkach i korpulentne pa­
nie ze strachem i piskiem chlapiące się tuż 
przy piaszczystym brzegu. Z podziwem spo­
glądał na śmiałych pływaków, zataczają­
cych szerokie kręgi po morzu. Sam, jak 
większość rybaków - Kaszubów, pływać nie 
umiał. Bo i po co? Gdy łódkę fala przewróci, 
pływanie i tak na nic się nie zda — silna 
fala zabije, a grube ubranie pociągnie na 
dno morza.

Gdy zwracał wzrok w siną dalekość mo­
rza widział na horyzoncie posuwające się 
kutry i łodzie pod wzdętymi wiatrem żagla­
mi. Wodził wzrokiem po niebie pełnym pi­
sku mew wirujących W blaskach zachodzą­
cego słońca. Patrzył ńa zielonkawe, lekkie 
fale, na przejrzystą toń pełną wodorostów, 
omszonych głazów i srebrzystego piasku. Ro­
zumiał, że to morze było dla niego wszyst­
kim. Było kolebką — będzie może i grobem. 
W każdym razie bez morza nie mógłby żyć. 
Czuł do niego miłość jak dla ojca, matki.

Niespodzianie trafiła się przygoda.
Był zwykły, letni wieczór. Słońce chyliło 

aię ku zachodowi topiąc się w dalekim mo­
rzu. Gust wracał spokojnie do domu płynąc 
powoli wzdłuż brzegu. Od lądu uderzyły 
pierwsze podmuchy wiatru, który zwykle po 
^chodzie słońca idzie na spotkanie nocy.

Naraz zdała rozległo się jakieś wołanie 
Najwyraźniej wołanie o pomoc. Podniósł 
głowę. Prostopadle do łódki, daleko w mo­
rzu ujrzał borykającego się z falą i wzrastają­
cym wiatrem pływaka. Bez namysłu skiero­
wał łódź w tę stronę. Dobiegają wołania co­
raz to słabsze, cichsze. Podwaja więc wysi­
łek mięśni, 16 ~l mknie jak strzała. Nareszcie 
Rzuca wiosła. Rozczapierzonymi palcami 
chwyta za włosy niedoszłego topielca. Prze­
kręca głowę ku sobie. Dziewczyna - letnicz­
ka z pobliskiego pensjonatu. Lica pokryte 
bladością strachu. Usta sine, zaciśnięte. W 
oczach na pół przymkniętych pierwsze prze­
błyski radości z życia.

Gust drży leciutko. Po chwili stanowczym 
ruchem chwyta pod pachy dziewczynę i pró­
buje wciągnąć do łódki. Czuje jednak ja­
kieś niezwykłe osłabienie. Ten silny chło­
pak, który potrafi bez wysiłku, jednym 
tchem wyciągnąć kilkaset metrów ciężkiej 
sieci — nie może dać sobie rady z drobnym 
ciałem dziewczęcem. Ręce dygocą. Nerwo­
wym chwytem, ostatnim wysiłkiem woli na­
reszcie wciąga ją w głąb łodzi.

Zmęczony siada na ławeczce, ciężko, głę­
boko dysząc. Obok, na drugiej ławce leży 
dziewczyna. Oczy do<tąd przysłonięte długi­
mi rzęsami, zwolna otwierają się. Gust wi­
dzi w nich barwę morza i kolor nieba w po­
godny, letni dzień. „Niezwykły połów" pa­
trzy na chłopca z podzięką, z radosnym u- 
śmiechem przewijającym się na drobnych 
usteczkach. Gust spogląda na dziewczynę 
jak na swoją własność. Toć przecież z morza, 
ze swego morza ją wydobyli

Następny dzień wstał ponury. Po niebie 
przesuwały się ciemne chmury. Niżej pę­
dziły w dal poszarpane obłoki. Czuć było 
w powietrzu burzę!

Gust jak co dzień przyszedł nad morze. 
Fale jeszcze dotąd drobne i krótkie uderza­
ły o brzeg. Uderzały jednak jakoś silniej 
i prędzej. Uderzenia te podobne były do kląś- 

nięć bicza: ostrych, urywanych. Choć małe, 
rwały coraz to głębiej w piach, coraz to dalej 
w głąb plaży. Podmuchy wiatru kąśliwie 
uderzały po twarzy Gusta, który chodził ko­
ło swej łodzi, uśmiechnięty i radosny. Mimo 
niepokoju unoszącego się w powietrzu było 
mu wesoło i lekko na duszy. Myśl uparcie 
wracała do wczorajszej przygody, do pięk­
nej letniczki, która mu tak serdecznie dzię­
kowała za uratowanie życia. Roił i marzył, 
snuł plany na przyszłość, którą widział 
szczęśliwą i swobodną na „swoim" morzu, 
przy boku ukochanej dziewczyny.

Tymczasem zabrał się do roboty zawzię­
cie, coś wyśpiewując pod nosem. Wyciągnął 
z kasty (pudlo) duży kol drewniany, wziął 
miot i wbił nim palik głęboko w twardy 
piasek Przywiązał do niego kołowrot drew­
niany. Do kołowrota doczepił łańcuch łodzi. 
Założył kol w otworze kołowrotu, by tym 
skomplikowanym, lecz od lat wypróbowa­
nym sposobem wyciągnąć łódkę daleko w 
głąb lądu. Chodziło o to by zabezpieczyć ją 
od ewentualnego rozbicia przez już coraz 
gwałtowniej wzbierające fale.

Brzegiem plaży w jego stronę szły dwie 
osoby. Nie zwracał na lo uwagi — toż co 
chwila ktoś brzegiem przechodzi, podziwia­
jąc urok morza we wszystkich jego przeja­
wach. Obejrzał się wtedy, gdy skrzyp kro­
ków urwał się nagle tuż przy nim. Spojrzał. 
Dwoje młodych letników, przytulonych do 
siebie, spoglądało ku niemu. Ona kiwnęła 
ręką. Teraz poznał. To jego wczorajsza 
„morska zdobycz".. Stała przy dorodnym, 
wysmukłym młodzieńcu. On objął ją w pa­
sie ramieniem. Ona przytulała się do niego 
z ufnością. Jeszcze raz wesoło machnęli obo­
je rękami. Po chwili szli dalej roześmiani, 
zadowoleni, zakochani... Szeptali coś do sie­
bie i co chwila wybuchali radosnym, szczę­
śliwym śmiechem.

Gust patrzył szeroko otwartymi oczyma.

Najróżnorodniejsze myśli przebiegały po 
głowie jedna za drugą, jak te dzisiejsze chyb­
ko mknące po niebie chmury. Wydawało 
się, że nie rozumiał. Naraz włosy zjeżyły mu 
się na głowie, ręce zacisnęły w twarde pięści. 
Chciał biec, krzyczeć, bić się aż do utraty 
tchu. Gorzki uśmiech wykrzywił usta. Obłą­
kany rozpaczą wzrok padł na morze, które 
coraz groźniej buczało. Podbiegł do łodzi. 
Jednym, szaleńczym rzutem zepchnął ją na 
wodę. Wskoczył do środka. W mgnieniu oka 
założył żagiel, nastawił pod ostry podmuch 
wiatru i jak strzała wypłynął na pełne mo­
rze. Płynął przed siebie. Aby dalej od lądu. 
Łódź jak rozhukany rumak wznosiła śię i 
opadała. Drżała i dygotała od wściekłych 
uderzeń spienionych fal. Maszt żagla giął 
się jak trzcina, lecz trzymał. Burza rozsza­
lała na dobre. Porywy gwałtownego wichru 
rzucały łódką jak łupiną, lecz płynęła cią­
gle kierowana pewną ręką. Zaciemniło się 
jeszcze bardziej. Naraz poprzez chmury prze­
biegła oślepiająca smuga błyskawicy. W roz­
szalałą wodę zaczęły bić raz po raz pioruny. 
W koło łodzi wytryskiwały słupy wody, któ­
re kręcąc zadartymi łbami opadały w głąb 
żywiołu wodnego. Tworzyły się wtedy ogrom­
ne leje mogące zawrzeć w sobie wątłą łódkę. 
Na straży jednak stał Gust Nieustraszenie 
a pewnie omijał zdradliwe topieliska i pły­
nął dalej. Gwałtowne porywy wichru na 
moment, w pewnej chwili, zamarły. Szybko 
jednak wicher wrócił zmieniając gwałtow­
nie kierunek. Gust był na to przygotowany. 
Znał dobrze to kapryśne jak kobieta, lecz 
ponad wszystko ukochane morze. Skierował 
łódź z wiatrem.

Ze zmianą kierunku jakby i w jego du­
szy coś się przełamało.

Na twarzy można było wyczytać rezygna­
cję i nowe postanowienie. Wyprostował się. 
Spojrzał twardo przed siebie.

Łódź płynęła w stronę lądu.



ROBOTA - NIEDZIELA. DNIA 12—13 SIERPNIA 1939 R. n

Pomorski Związek Hodowców Konia 
Szlachetnego w ofiarnej służbie na rzecz armii

Kon;e nagrodzone na tegorocznym pokazie w Torun u
Prezes Związku Hodowców Konia Szła- 1 

chętnego pan szambelan Tomasz Ko- 
mierowski z Komierowa otwierając w To­
runiu w dniu 19 lipca br. — XII Pomorski 
Pokaz Koni Remontowych słusznie i pięknie 
podkreślił moment ważności doskonałego 
konia w sprawności bojowej naszej armii. 
Szczególnie teraz, gdy żyjemy w epoce wiel­
kich wydarzeń. Polska stoi w tej chwili w 
pogotowiu do największego czynu. To też 
skupienie i pogotowie do wysiłku, którego 
może zażądać od nas Ojczyzna i Jej historia, 
musi być najwyższe, bo od czynu tego zale­
żeć może wiekowa przyszłość Narodu. Ho­
dowla koni i z niej powstający produkt — 
koń remontowy 1 jego rezerwa, stanowią 
jedno z ważnych ogniw sprawności bojowej 
armii. Świadoma swego zadania cząstka 
zorganizowanego społeczeństwa, nastawio­
na na najlepsze spełnienie włożonych na 
nią obowiązków, gotowa do najwyższej i- 
nicjatywy w dziale spraw stanowiących za-

Klacz- Łatka ox (106 Amuratho - Kukułka x 
po Noharet x) p. M. Andrzejewskiego i Nie- 

gibalic pow. 'Nieszawa wycofana do hodowli 
przez maj. Dźwierzno PIR. i nagrodzona 

premią hodowlaną.

kres jej prac i zainteresowań, świadoma o- 
gólnych najszerszych celów Ojczyzny, owia 
na duchem poświęcenia, to jeden z najważ­
niejszych czynników powodzenia sprawy.

My — jako Związek Hodowców Kom — 
działający na rubieżach Polski, powinniśmy 
się stać jedną z podpór ołtarza poświęceń 
dla Ojczyzny, przez wytwórczość doskona­
łego konia. W tym duchu otwieram zebra­
nie, wnosząc ku uczczeniu armii naszej o- 
krzyk „Niech żyje!"

XII Pokaz Koni Remontowych w Toruniu, 
jak co roku zaświadczył dobitnie, że hodo­
wla koni na Pomorzu uzyskuje coraz to 
wyższy swój punkt szczytowy, a zdaniem 
fachowców pokazy pomorskie należą do naj­
lepszych tego rodzaju imprez.

Z pokazu tego Pomorze może być istot­
nie dumne, a tym więcej, że poszczególni 
hodowcy prowadzą hodowlę konia w tru­
dnych bardzo warunkach, jednak zawsze 
z wielkim umiłowaniem pracy i patriotycz­
nym nastawieniem, czego dowodem jest i to 
obecne słowo wstępne prezesa tej organi­
zacji na otwarciu wystawy.

Jak nas informuje zasłużony kierownik 
Zw. Hodowców Konia, pan naczelnik M. 
Szczepski: Komisja Remontowa nabyła 191 
koni w tym koni typu W. I. 158, koni typu 
A. K. 13, typu W. II. 23. Do hodowli wycofa­
no klaczy 7, co do których Komisja Remon­
towa przed premiowaniem orzekła, te by­
łaby je niewątpliwie nabyła w cenie 1300 zł 
plus dodatek hodowlany. Reszta koni w iloś­
ci 170 z powodu defektów oraz okaleczeń 
powstałych w ostatnim czasie i podczas 
transportu — została odrzucona wzgl. prze­
znaczona na zwykłe targi remontowe. Prze­
ciętna cena — plus dodatek hodowlany — 
za konie W. I. i A. K. wynosiła zł 1287. w r. 
1938 — W. 1.1212 zł A. K. 1236 zł, w r. 1937 — 
W. I. 1200 zł, A. K. 1282 zł.

Z powyższego zestawienia wynika, że ceny 
za konie remontowe w roku bieżącym ule­
gły dalszej poprawie.

Po dokonaniu zakupu przeprowadzono 
premiowanie indywidualne. Nagrody w po­
staci medali, listów pochwalnych udzieliła 
Pomorska Izba Rolnicza.

Do konkursu stanęły wszystkie konie W. 
I. i A. K., które uzyskały zasadniczą cenę 
powyżej 1250 zł plus dodatek hodowlany. — 
Komisja sędziów przyznała:

Medal duży złoty — za wałacha „Jowisz** 
JII x (po 459 Elixier x — Bigoska po Gonta 
xx) własność Sukc. T. Chrząszczewskiego z 
SVierzbinka, pow. Nieszawa.

Medal mały złoty — za klacz „Iwa** x (po 
1243 Viveur xx — Stella po Mości Pan x) 

własność Hr. I. Jezierskiej z Dębna, pow. 
Wyrzysk.

Medal duży srebrny — za wałacha „Arma- 
teur" x (po Atman x — Arabis x po Tiro x) 
własność p. W. Buettnera z Wysoki Małej, 
pow. Wyrzysk.

Medal duży srebrny — za wałacha „Arni­
ka T* (po 721 Fagot x — Wiśnia po Woj- , 

Inspektor armii gen. H’l. Bortnowski w otoczeniu członków komisji sędziowskiej na 
XII Pomorskim Pokazie koni remontowych.

sław x) własność p. Al. Pieskiego z Sokoło­
wa, pow. Rypin.

Medal mały srebrny — za wałacha „Mo­
ment** x (po Senator x — Duma x po Darda 
xx) własność p. Jaczyńskiego z Piask, pow. 
Inowrocław.

Med'll brązowy — za klacz „Idylla 1V“ z 

Grupa koni remontowych na XII Pokazie remontów w Toruniu, uznanych za typowe 
dla Pomorza.

Wystawna uczta chińska trwa 12 godzin
Przeciętny Europejczyk, zadawalający się 

kilkoma daniami na wystawnym przyjęciu, 
nie może sobie wyobrazić niesłychanego bo­
gactwa potraw, pochłanianych na ucztach 
w domach zamożnych Chińczyków. Uczta 
chińska trwa przeciętnie dwanaście godzin, 
a porządek potraw jest jak na nasze poję­
cia dość dziwny. Potrawy słodkie rozpoczy­
nają jadłospis i przeplatają go co pewien 
czas. Zupy przewijają się również przez ca-
łą ucztę z pozornym brakiem konsekwencji, 
będącym w gruncie rzeczy tajemnicą od­
wiecznego gastronomicznego kunsztu chiń­
skiego.

Oto menu noworocznego przyjęcia w Chi­
nach: Kandyzowane owoce. Soki owocowe. 
Ciastka. Potrawka z płetw rekina z bruksel­
ką. Gęsie wątróbki w sosie. Wieprzowina z 
fasolą. Pieczona ryba. Plastry wieloryba. 
Bosół z kury. Zupa rybna. Bulion na mię­
sie. Zupa grochowa. Surowa ryba w sosie 
winnym. Mięso z papryką. Jaja na twardo. 
Kurczę faszerowane prosem. Zupa rybna z 
kostkami rzepy i ogórków. Pieczona kaczka. 
Ziarna sojowe z cebulą i szynką. Jaskółcze 
gniazda. Pieczone gołębie. Galaretka owoco­
wa. Duszone grzyby. Zapiekane selery. Ży- 

(po 779 Dystans x — Egryppina po Egrippo 
xx) własność p. K. Bacciarelli z Jądrowic, 
pow. Włocławek.

Medal brążowy — za wałacha „Ikar** x 
(po 960 Aventin x — Iskra x po Ohrenschi- 
maus x) własność Pomorskiej Izby Rolni­
czej z Dżwierzna, pow Toruń.

Medal brązowy — za wałacha „Iwan** x

(po Terminus x — Ilse x po Zar x) własność 
p. H. Goertz z Gorzechówka, pow Brodnica.

Medal brązowy — za wałacha „Eros" x 
(po 358 Jochen x Irma x po Panzerscbild x) 
własność A. i L. Ossowscy z Najmowa, pow. 
Brodnicą.

Medal brązowy — za wałacha „Jaskier" 

we kraby. Małe słodkie omlecikl. Gołębie ja­
ja. Ragout z baraniny. Zapiekane karpie. 
Ciasto z orzechów kokosowych.

Do tego oczywiście ryż w różnych odmia­
nach i mnóstwo słodkiej wódki ryżowej. Nic 
dziwnego, że nie znalazł się dotąd Europej­
czyk, który potrafiłby wytrzymać taką ucz­
tę do końca, kosztując choćby po odrobinie 
każdej potrawy.

Stoiska Polskiego Radia na Dorocznej 
Wystawie Radiowej

Zbllża się już termin otwarcia Drugiej Do­
rocznej Wystawy Radiowej, która stanie się 
niewątpliwie największą atrakcją letnią 
stolicy i całej Polski.

Na Wystawie znajdziemy znacznie więcej 
stoisk, niż w roku ubiegłym, wystawa bo­
wiem w roku bieżącym w znacznie wię­
kszym stopniu uzwlędni rozwój radiofonii 
oraz przemysłu radiowego w Polsce. Obok 
stoisk poszczególnych firm znajdą się iów- 
nież bardzo ciekawe stoiska Polskiego Ra­
dia i Społecznego Komitetu Radiofonizacji 
Kraju.

Stoisko Polskiego Radia zobrazuje w pla­

x (po 537 Epaminondas x — Basia x po Cato 
x) własność p. SL Grzybowskiego, Bocień, 
pow. Toruń.

Poza tym wyróżniono 7 koni listami po­
chwalnymi Pomorskiej Izby Rolniczej.

Z kolei stanęły do konkursu grupy re­
montowe poszczególnych hodowców. Każda 
grupa musiała się składać z conajmniej 3 
koni. Do dyspozycji sędziów stały 4 wartoś­
ciowe nagrody przedmiotowe. Komisja Sę­
dziów brała pod uwagę pochodzenie, wyrów­
nanie, stan rozwoju i harmonijność budo­
wy.

Nagrodę Miasta Torunia (srebrną tacę) 
otrzymała hr. I. Jezierska Dębno. Nagrodę 
Związku (złoty zegarek) otrzymał p. Wł. 
Jaczyński — Piaski.

Pokaz koni zaszczycił swoją obecnością 
inspektor armii p. generał Bortnowski wrę­
czając zasłużonym hodowcom przyznane 
nagrody.

Stawka koni p. hr. I. Jezierskiej z Dębna p. 
Wyrzysk, nagrodzonych jako grupa i indy­
widualnie: kl. nr. 202 medalem złotym; ki. 
nr. 203 premią za wycofanie do hodowli.

WĘGRY INTERESUJĄ SIĘ OCHRONĄ 
PRZYRODY I PRODUKCJĄ LASÓW PAŃ­

STWOWYCH W POLSCE.
O zainteresowaniu zagranicy polskimi 

rezerwatami i organizacją ochrony przyro­
dy w Polsce, świadczy najlepiej powodzenie, 
jakim się cieszyły wyświetlane ostatnio na 
Węgrzech filmy królkometrażowe produkcji 
lasów państwowych o Puszczy Białowies­
kiej i żubrach. Na ogólne życzenie wyświet­
lanie ich powtórzone będzie jeszcze na po­
siedzeniu Królewsko - Węgierskiego Towa­
rzystwa Przyrodniczego w Budapeszcie i na 
kongresie Krajowego Związku Leśnego w 
Debreczynie.

W węgierskich kolach leśniczych z uzna­
niem podkreślają wysoki poziom ochrony 
przyrody w Polsce i wyrażają gotowość 
współpracy na tym polu. Ostatnio zwrócono 
sję więc do rady gospodarki drzewnej w 
Polsce z prośbą o nawiązanie bliższego kon­
taktu z Węgrami. Do rządu węgierskiego 
zaś wystosowano wniosek o utworzenie na 
granicy polsko - węgierskiej parku narodo­
wego na Howerli, któryby przytykał do re­
zerwatu polskiego na Czarnohorze.

AMERYKAŃSKI MALARZ STUDIUJE 
FOLKLOR TATR.

Do Warszawy przybył p. Clarence A. 
Brodeur, profesor sztuk pięknych w Vassar 
College, pod Nowym Jorkiem, (najlepszy 
wyższy zakład naukowy dla dziewcząt w 
Stanach Zjednoczonych).

Prof. Brodeur przebywał w lecie zeszłe­
go roku w Tatrach przez 7 tygodni, podczas 
których namalował 22 krajobrazy tatrzań­
skie. Obrazy te były wystawione w Vassar 
College na dorocznym balu Fundacji Koś­
ciuszkowskiej w Nowym Jorku, w galerii o- 
brazów w Ferargii w Nowym Jorku, następ­
nie przez szereg miesięcy w uniwersytecie 
Columbia.

Obecnie prof. Brodeur przybył do Polski 
gdzie zabawj rok jako profesor wymienny 
Fundacji Kościuszkowskiej. Towarzyszy mu 
jego żona. Za kilka dni udadzą się państwo 
Brodeur do Zakopanego, a stamtąd w głąb 
Tatr. Prof. Brodeur będzie malować życie, 
ziemię i ludzi Tatr oraz studiować folklor 
góralski.

stycznym skrócie rozwój radiofonii polskiej 
na przestrzeni pięciu ostatnich lat, przy 
czym zostaną uwzględnione te wszystkie 
zdobycze, które aczkolwiek w pełni przygo­
towane, nie są jeszcze doprowadzone do 
końca, lecz zostaną zrealizowane w najbliż­
szym czasie.

Należy również przypomnieć, że na Wy­
stawie Radiowej działać będzie publiczne 
studio Polskiego Radia, gdzie najszersze 
rzesze radiosłuchaczy będą miały móżność 
bezpośredniego zetknięcia się ze swymi raz 
diowymi ulubieńcami.
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Myliłby się ten ktoby sądził, że w państ­
wie proletariackim nie ma zagadnienia mo­
dy. W pierwszych latach po rewolucji bol­
szewickiej w Rosji w okresie tak zwanego 
„komunizmu wojennego", kiedy wojna do­
mowa nie wygasa i wywoływała coraz to 
nowe trudności wewnętrzne, zagadnienie 
mody uważane było za „przesąd burżuazyj- 
ny“. Niemniej w kierowniczych kołach bol­
szewickich już wtedy wytworzyła się pewna 
moda, działacze partyjni brali przykład ze 
swoich wodzów i przestrzegali skrupulatnie 
bolszewickiego stylu w ubieraniu się. Pół- 
wojskowa kurtka koloru khaki i spodnie 
„galife" były aprobowanym przez niepisa­
ny protokół sowiecki strojem wszystkich 
wybitniejszych komunistów. W takim właś­
nie ubraniu widzimy Stalina i Woroszyło- 
wa z owego czasu, jak również założyciela 
i kierownika Czeka — Feliksa Dzierżyńskie­
go. Z nich brali przykład inni członkowie 
rządu sowieckiego podczas gdy mniejsi dzia­
łacze komunistyczni ubierali się przeważnie 
w popularne koszule rosyjskie zwane po ro­
syjsku „kosoworotki". Zamiast kapelusza 
dygnitarz rosyjski zazwyczaj wkładał cykli- 
stówkę. Dotychczas na różnych zdjęciach wi 
dzimy przewodniczącego rady komisarzy lu­
dowych Mołotowa i przewodniczącego rady 
najwyższej ZSRR Kalinina przeważnie w 
cyklistówkach. Jedynie podczas przyjęć dy­
plomatycznych Mołotow wkłada kapelusz.

Wszystko to stanowi jednakowoż nie tyl­
ko ilustracje mody ile swego rodzaju roz­
wiązanie sprawy uniformu, strój bowiem 
ten uważany jest w Sowietach za strój po­
niekąd urzędowy. W okresie drugiego planu 
5-cioletniego, kiedy urzędowa propaganda 
sowiecka rzuciła hasło lepszego 1 weselszego 
życia, pierwszy raz powstało zagadnienie 
mody sowieckiej. Było to więc w latach 
1933/1935.

Wówczas założono pierwsze warsztaty 
krawieckie, które miały pracować nad stwo­
rzeniem mody sowieckiej i dały pierwsze 
kreacje tej mody. W tym również okresie 
pojawiły się w Moskwie pierwsze zakłady 
kosmetyczne i gabinety piękności. Pierwsze 
te próby stworzenia mody sowieckiej nie by­
ły jednak udatne. Tak np. najbardziej rozpo 
wszechnionym modelem modnej sukni so­
wieckiej była suknia z wyhaftowanymi na 
niej traktorami, co miało powiązać modę 
sowiecką z aktualnymi zagadnieniami rze­
czywistości.

Dopiero w latach następnych coraz bar­
dziej zwracano się do wzorów ludowych i 
na tej podstawie moda sowiecka wytworzy­
ła obecnie szereg nowych kreacji. Informu­
je o tym dokładnie wychodzący w Moskwie 
kwartalnik mody „Lato". Kobiety sowieckie 
chcą ubierać się — pisze ten kwartalnik — 
prosto, ładnie i wygodnie. W modzie są sze­
rokie spódniczki w formie kloszów. Bardzo 
są w modzie szerokie zaprasowane fałdy. 
Dół sukni przybrany jest tiulem lub koron­
kami. Kobiety sowieckie chętnie się stroją 
w pstrokate i jaskrwawe materiały.

Zmodernizowano i rosyjski strój ludowy 
tak zwany „sarafan". Suknie letnie w for­
mie „sarafana", widać bardzo często na uli­
cach Moskwy. Moda sowiecka poświęca bar­
dzo dużo uwagi ubraniom sportowym. O- 
statnim krzykiem mody sowieckiej jest 
kombinowana suknia, która każdej chwili 
może być przekształcona w kostium kąpie-

Gdy w Polsce Jest południe...
W Polsce obowiązuje od 1922 r. czas 

środkowo-europejski. Czas ten stosowany 
jest w większości państw Europy środko­
wej i północnej oraz w Afryce połudn.-za- 
chodniej, nie obowiązuje jednak w innych 
częściach globu ziemskiego.

Gdy więc w Polsce mamy południe, w Ro­
sji, Finlandii, Estonii Łotwie, Bułgarii, Ru­
munii, Turcji, Egipcie i Afryce Połudn. jest 
godzina 13, w Afryce Wschodniej — 13.30, 
w Indiach Zachodnich — 16.30, w południo­
wych Chinach i Indochinach — 18, w Ja­
ponii — 20, w Nowej Zenlandii — 22.30, w 
Stanach Zjednoczonych A. P. na zachodzie 
4 rano, górskiej Kanadzie i górskich St. Zj. 
5, w środkowej Kanadzie i środkowych St. 
Zj. — 6, w Kanadzie do 82 i pół st. dł. zach. 
oraz St. Zj. na wschodzie, w Chile, Panamie, 
Peru i Zachodniej Brazylii — 7, w środko­
wej Brazylii — 8, we wschodniej Brazylii — 
9. Tylko o godzinę wcześniej niż w Polsce 
jest w Anglii, Belgii, Francji, Portugalii, 
Hiszpanii i Algierze, gdzie bije 11-a, kiedy

nas zegary wykazują południe.

Moda sowiecka
Iowy. Wreszcie na sezon letni moda sowiec­
ka przynosi również szereg kreacji balo­
wych. Suknie balowe noszą oryginalne naz­
wy jak np.: „powietrzny desant", „globus", 
„Czapajew", „Robinson Cruzoe" itd. W sier­
pniu ukaże się sowiecki żurnal mód „Je­
sień". Na sezon jesienny proponowane są

Wilno buduje wspaniałą świątynię Serca 
Jezusowego

z wieżą o wysokości 86 m.
Na Jednym z wyższych wzniesień Wilna 

stoi kościół Najśw. Serca Jezusowego. Mu­
ry tego kościoła wyprowadzone zostały pod 
dach. Budowa świątyni rozpoczęta zosta­
ła na kilka lat przed wojną światową, a z 
chwilą śmierci projektodawcy i zarazem 
kierownika robót, znakomitego rzeźbiarza 
i architekta Wiwulskiego, twórcy Trzech 
Kizyży w Wilnie i Pomnika Grunwaldzkie­
go w Krakowie — ustała na długie lata. 
Przeszkodą w dalszej realizacji budowy był 
brak odpowiednich planów, które niewiado­
mo czy zginęły, czy też wogóle nie były spo­
rządzone. Sporządzenie zaś nowych wyma­
gało wielkich wysiłków, gdyż Wiwulski bu­
dował kościół jako świątynię-pomnik ku 
czci Serca Jezusowego.

Dopiero przed kilku laty inżynierowie wi­

Na zazielenionych Ścierniskach pojawiły, się owce.

Odsłanianie obronnych murów starego Krakowa
Nie tak to dawne czasy, gdy cale 

śródmieście Krakowa otaczały mury 
średniowieczne i baszty obronne, zacho­
wane -dzisiaj tylko w części.

Idea unowocześnienia miasta, rozbu­
dowy i rozszerzenia centrum, sprawiła, 
że wiek XIX. zburzył to, co dzisiaj chcia- 
łoby się odzyskać z powrotem. Na miej­
scu dawnych krakowskich murów za­
łożono Plantacje, zwane popularnie 
Plantami. Kasztany, trawniki i kwiaty 
wyrastające na nasypie ziemi pokryły, 
zdawałoby się, bez reszty średniowieczne 
piękno obronnych murów, które tak 
pragnął zachować w całości Matejko. 
Genialnemu artyście udało się jednak 
przed przeszło półwiekiem ocalić tylko 
kilka średniowiecznych zabytków Kra­
kowa, a między innymi przepiękny go­
tycki kościół św. Krzyża o palmowym 
sklepieniu, wspartym na jednym filarze.

Ukraina w świetle badań kartograficznych
......nazwa „Ukrainy" na oznaczenie Zie­

mi Czerwieńskiej jest bezzasadna i sprzecz­
na z historyczną nomenklaturą tej ziemi" — 
stwierdza prof. Skóre\yicz po dokładnych 
kartograficznych badaniach, których rezul­
taty zamieścił w świeżo wydanej książce pt. 
„Gdzie leży Ukraina?*1.

Jasne i rzeczowe jego dowody zbijają 
najbardziej śmiałe i nieprawdopodobne tezy, 
które wciąż jeszcze zalewają literaturę i pra­
sę, nie tylko naszą, ale i zagraniczną.

Poprzez rozpatrywanie pierwszych map 
Polski, sięgających 1460 roku, aż po okres 
zaborczy prof. Skórewicz stwierdza, iż „Nie­
mal do połowy XVI stulecia kartografia nie 
zna zupełnie nazwy „Ukraina"; kraj ozna­
czony później tą nazwą stanowi na mapach 
białą plamę, co pozostaje w związku z tym, 
że w omawianym okresie przedstawiał on 
niezaludnione niemal i niezagospodarowane 
stepy. W miarę zaludnienia się południowo- 
wschodnich rubieży ówczesnego państwa 
polskiego zjawia się nazwa „Ukraina" nie 
oznaczająca bynajmniej jakiejkolwiek od­

suknie z aplikacjami ze sztucznego futra, 
a poza tym moda sowiecka projektuje spe­
cjalne fartuszki i ubrania dla gospodyń 
zajętych przy kuchni. Tak wygląda moda 
sowiecka w chwili obecnej. Jak się okazuje, 
pociąg człowieka do nakazów mody jest sil­
niejszy od doktryny komunistycznej.

leńscy sporządzili plany, zmieniając nieco 
kompozycję. Prace nad budową zostały 
wznowione. W roku bieżącym projektuje się 
dokończenie budowy kopuły głównej i przy­
krycia kościoła oraz wspomnianej kopuły. 
Będzie to jedna z największych kopuł w 
Wilnie. Następnie rozpocznie się budowa 
więży kościelnej, która będzie umieszczona 
na przedzie świątyni. Wieża będzie miała 
86 m. wysokości. Wiwulski projektował je­
szcze wyższą, bo aż 103 mtr., lecz obecni 
budowniczy świątyni uznali niższą wyso­
kość za wystarczającą, gdyż kościół znajdu­
je się na jednym z najwyższych punktów 
miasta, Świątynia ma długości 70 m, sze­
rokości 35 m, a kopuła, której budowę pod­
jęto obecnie liczyć będzie 48 m wysokości.

Dziś, gdy w urbanistyce ‘iult przeszło­
ści nie jest poczytywany za zbrodnię, gdy 
uznano, że piętno starożytności nie 
umniejsza w niczym uroku miasta, pod­
jęto na szeroką skalę prace badawczo- 
odkryv^cze i nad murami obronnymi 
Krakowa. Po odsłonięciu i odrestauro­
waniu części murów dawnego obronne­
go dworzyszcza znanego krakowskiego 
patrycjusza wójta Alberta, na miejscu, 
gdzie dziś jest klasztor SS. Dominikanek, 
prowadzone są wykopy do trzech me­
trów, a miejscami nawet i głębiej wzdłuż 
Plant, biegnących ku ul. Siennej.

W ten sposób odsłonięto już dolne 
części dawnych murów obronnych. Usu­
nięcie rumowisk oraz częściowa rekon­
strukcja dawnych murów, które nale­
żałoby podnieść do pierwotnej wyso­
kości, dałyby miastu stylową oprawę.

rębności narodowościowej, lub politycznej 
tych ziem, ale jako określenie świeżo zalud­
nionej i zagospodarowanej dzielnicy, nie po­
siadającej dotąd innej nazwy jak tylko „Dzi­
kie Pola". W dalszym rozwoju ustala się 
nazwa „Ukraina" na oznaczenie obszarów 
nad Bohem i Dnieprem."

Według dokumentów, jakimi są stare pol­
skie, francuskie i rosyjskie mapy, Ukraina 
leży obecnie poza granicami Państwa Pol­
skiego. Książka prof. Skórewicza w bardzo 
popularny, a zarazem ściśle naukowy spo­
sób przedstawiająca ten niezbity fakt, po­
winna trafić wszędzie tam, gdzie obca pro­
paganda potrafiła już zmusić do wierzenia 
w jej fałszywe dowody. Jest to jedna z tych 
książek, które przetłumaczone na obce języ­
ki powinny szerzyć prawdziwą wiedzę o 
Polsce, paraliżując tym sposobem kroki tych 
czynników, które licząc na brak wiedzy, 
brak naukowych polskich dzieł — rozpow­
szechniają najfantastyczniejsze baśnie o 
„państwie ukraińskim" w Polsce.

Wesoła szpalta
W malej osadzie w Afryce połudn. tylko 

dwie osoby mają auto: sędzia i lekarz. Pew­
nego dnia tubylczy policjant spisał jednemu 
i drugiemu protokół za zbyt szybką jazdę.

Z lekarzem była prosta sprawa, ale kto 
miał sądzić sędziego?

Ostatecznie obaj dżentelmeni postanowi­
li zamienić się rolami na parę minut.

Tak też się stało.
Sędzia skaza! lekarza na dwa funty grzyw 

ny. Lekarz zapłacił tę sumę bez słowa pro­
testu.

Teraz sędzia zasiadł na ławie oskarżo­
nych, a jego miejsce zajął lekarz.

Wyrok wydany przezeń brzmią!:
„Zważywszy, że wypadki jazdy z nadmier­

ną szybkością zdarzają się coraz częściej w 
naszym mieście, zważywszy, że jest to już 
drugi dziś wypadek tego rodzaju, sąd posta­
nowi! podwyższyć karę grzywny do czterech 
iuntówl1*

Gdy siłacz nie zabierze ze sobą zapałek...
•

Gestapo skonfiskowało w Pradze zbiór ba­
jek dla dzieci, wydany przez znaną literatką 
czeską. Książka ta zawierała między innymi 
następującą bajkę:

„Był raz olbrzym żarłoczny i wiecznie 
głodny. Pochłaniał wszystko, co popadło: do­
my, góry, miasta, ludzi, a nawet kraje całe.

Pewnego dnia olbrzym dostał straszli­
wych boleści. Miasta bowiem i narody^ któ­
rymi napełni! swój brzuch, miały już dość 
tej siedziby i burzyły się tak długo, aż w 
końcu nienasycony olbrzym pękł!1*.

*
Ręcz dzieje się w Berlinie. Krawiec spo­

tyka pana Bumke.
— Dlaczego pan nie płaci długu, panie 

Bumke! — krzyczy. — Pisałem do pana piąć 
listów w tej sprawie, a pan ani na jeden 
list nie odpowiedział!

— Ach, to pan pisał? Bo ja myślałem, że 
to King Hall i nie otwierałem ani jednego!..

— Dlaczego upuScilai torebkę?
— Żal mi było tego młodzieńca. Idzie jui 

za nami tak długo, a nie ma odwagi podejść 
bez pretekstu. Ach, tak? Zobacz więc co 

zrobił z torebką?
*

Min. Goebbels poszedł pewnej niedzieli na 
ryby. Siedzi nad rzeką godzinę, siedzi dwie, 
trzy — nic nie może złowić! Wreszcie wola 
przechodzącego chłopka:

— Heil Hitler! Jestem minister Goebbels. 
Powiedzcie mi, dobry człowieku, dlaczego ja 
tu nie mogę złowić ani jednej ryby?

Chłopek popatrzył na ministra, potem na 
wodę i powiedział, wzruszając ramionami:

— Bardzo proste: tu nie ma mętnej wo­
dy!.-

*
Młody malarz ożenił się. Niestety jego 

piękna żona zupełnie nie rozumie nic z je­
go obrazów. Młodzi wyjechali w podróż po­
ślubną. Po powrocie jedna z przyjaciółek 
pyta żonę malarza:

— Czy była ładna pogoda nad morzem?
— Gdzie tam! lał deszcz.
— Musieliście się więc strasznie nudzić.
— Gdzie tam. Wacuś malował, ja goto­

wałam, a gdy przyszedł na obiad oboje zga­
dywaliśmy. Ja — co an chciał namalować, 
on — co ja miałam zamiar ugotować...
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Związek Obrony Przemyślu Polskiego 
demaskuje działalność Francka ze Skawiny

Tyle milionów Żydów, ile gości Polska w 
owych granicach — tyle zna język polski 
i umie nim posługiwać się w życiu codzien­
nym, Kupiecki instynkt żydowski zwyciężył 
wiele uprzedzeń Żydów do „gojów", a między 
nimi największy: mówienie językiem „go­
ja*'. Żydzi jedynie dla rasowej, narodowej 
i religijnej odrębności używają między sobą 
języka hebrajskiego i żargonu, w czym nikt 
im nie myśli przeszkadzać. Musi natomiast 
budzić zastrzeżenie postępowanie chrześci­
jan, którzy do tego stopnia schlebiają Żydom, 
te w kraju, gdzie powszechnie i przez Żydów 
używany jest język polski, przemawiają do 
tydostwa po hebrajsku lub w żargonie. Z 
tej przyczyny musi też budzić zastrzeżenie 
sielanka handlowa Francka ze Skawiny z 
Żydami, datująca się jeszcze z czasów, gdy 
Franek na swych ulotkach pisał „Skawina- 
Krakau in Galizien — Heinrich Franek 
Sóhne".

Posiadamy ulotki wydane przez Skawi­
nę do żydowskich klientów w Polsce w ję­
zyku hebrajskim i w żargonie. Jedna z nich 
obwieszcza Żydom w Polsce, że na okres ży­
dowskich świąt wielkanocnych Franek w 
Skawinie wyrabia towar pejsaczno-koszerny 
(pejsaczny od Pesach, po polsku Pascha). W 
ulotce tej wymieniono warunki dostawy i 
zaznaczono tłustym drukiem, że produkcja 
tego towaru odbywa się pod osobistym dozo­
rem rabina Jakuba Frenkela z Podgórza, te­
ścia rabina cadyka (czyli „cudotwórcy") Moj­
żesza Halberstama i że każda przesyłka jest 
zaopatrzona przez tegoż rabina w zaświad­
czenie o koszerności towaru.

Zakłady macierzyste Francka znajdują 
się w Niemczech w Linzu i w Berlinie. Fa­
bryk pracujących w Rzeszy jest kilka: w 
Ludwigsburgu, Halli, Neuss, Magdeburgu, 
Eppingen i inne. Za granicą jest czynnych 
kilkadziesiąt oddziałów między nimi w Pol­
sce w Skawinie, do niedawna jeszcze w Ino­
wrocławiu. Na czele wszystkich zakładów 
stoją Niemcy Walter, Richard, Otto Francko- 
wie i do niedawna Robert Franek, zmarły 
w Ludwigsburgu. Franek produkuje środki 
eastępujące kawę i domieszki do kawy pod 
różnymi nazwami: Franek, Perola, Enrilo 
i Caro, Kawę Kneippa i Kawę Rosił. Dla uzu­
pełnienia trzeba dodać, że wyroby zaopatrzo­
ne w nazwy Kathreinera, Kolba, Hawaka, 
Bejota, Rycerska — pochodzą z tego samego 
niemieckiego koncernu, do którego należy 
Franek.

Demaskując niemieckie i hitlerowskie o- 
blicze Henryka Francka Synowie w Skawi­
nie, Związek Obrony Przemysłu Polskiego 
wskazał na niewiarogodną wprost, a jednak 
rzeczywistą, ścisłą zależność oraz zupełne 
podporządkowanie Skawiny macierzystemu 
«akładowi niemieckiemu w Linzu i na fakt, 
iż centrala berlińska na Niemcy otrzymała 
partyjny, hitlerowski Gaudiplom, a Zakłady 
w Halli zostały uznane przez czynniki par­
tyjno - państwowe w Rzeszy za wzorowe 
przedsiębiorstwo narodowo - socjalistyczne 
(national-sozialistischer Musterbetrieb). Pod­
kreślamy, iż uznanie partii dla Francka ma 
rwe głębokie uzasadnienie w politycznej ro­
li jaką ta firma spełnia za granicami Nie­
miec. Nic innego też, jak chyba względy po­
lityczne sprawiają, że do tajemnic firmy do­
puszczeni są tylko Niemcy j obcokrajowcy, 
którzy zajmują, jeśli chodzi o Skawinę, pra­
wie wszystkie wyższe i kierownicze stano­
wiska. Mimo dwudziestoletniej działalności 
Francka w Polsce, żaden Polak, za wyjąt­
kiem jedynego pana Rosenberga, nie zna­
lazł łaski u Francków i nie był godnym pia­
stowania lepszego stanowiska od stanowi­
ska podróżującego. Element polski sprowa­
dzany jest w Skawinie do roli pariasów, z 
którymi bezwzględnie postępują sobie obco­
krajowcy, jak np. znany ze swych wystąpień 
polakożerca Krajnowicz. Dzięki takim pa­
nom, wrogo ustosunkowanym do Polaków, 
warunki pracy w Skawinie są takie, że je­
den pracownik do drugiego nie ma zaufa-

Kary za przemycanie Żydów
JEROZOLIMA. Wobec coraz częstszych 

wypadków nielegalnego lądowania w Pale­
stynie Żydów, władze angielskie obostrzyły 
znacznie kary, stosowane wobec kapitanów 
i załóg statków, ułatwiających ten proceder. 
W ciągu ostatnich 2 dni dwóch kapitanów 
zostało skazanych na kary więzienia w wy­
sokości 9 miesięcy i 1 roku. 28 członków za­
łóg tych dwóch statków skazano na 3 mie­
siące więzienia.

nia, żyjąc i pracując w nerwowym naprę­
żeniu i obawie przed uczynieniem czegoś 
„niewłaściwego" z punktu widzenia tak sro­
gich przełożonych jak wymieniony pan Kraj­
nowicz. Polakom bowiem niczego nie wolno. 
Muszą słuchać i broń Boże by mieli jakieś 
pretensje.

Na takie metody pracy handlowej Polacy 
nie mogą dłużej spokojnie patrzeć. Nie moż

;i CIECHOCINEK.CIEPLICA i
|; Idealne miejsce kuracji i wypoczynku.

! Największe zdrojowisko solankowo-borowinowe |
j Ciepłe baseny kąpielowe — Ogród Jordanowski dla dzieci 

Pijalnia wód mineralnych — Inhalatorja, einanatorium radowe. <
' Leczy skutecznie m. iun.: (2957 i
। artretyzm, reumatyzm, ischias, otyłość, choroby kobiece, serca i naczyń |

Zakłady elektro—mechano—hydro — terapeutyczne ]
[ SPORT — PLAŻA — KINO — TEATR 1!
j ■ Codziennie koncerty Filharmonii Warszawskiej, i------  < i
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HallO,tu Polskie Radio!
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Program ogólnopolski.
6,30 Audycje poranne. 8,15 „Z mikrofonem przez 

Polskę": „Wizyta w Sulejowie". 11,57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 14,45 
Audycja dla dzieci: „Kosżałki - opałki z radiowej ko­
białki". 15,15 Muzyka popularna w wyk. Ork. Rozgł. 
Lwowskiej. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 Dzien­
nik popołudniowy. 16,10 Pogadanka aktualna. 16,20 
Recital fortepianowy Marii Ogilbianki (z Wilna). 16,45 
Kronika wydarzeń w technice. 17,00 „Podwieczorek 
przy mikrofonie": „Ciechocinek w hołdzie żołnierzo­
wi". Transmisja z Ciechocinka (przez Toruń). 18,00 
Francuska muzyka współczesna (z Poznania). 19,00 
„Przez siedem mórz do siedem wzgórz" — wesoła 
powieść radiowa w oprać. Wiktora Budzińskiego p. t. 
„W każdym porcie dziewczyna" (ze Lwowa). 19,35 
„Pierwsze walki legionowe": „Znaczenie marszu na 
Kielce" — pogadanka. 19,35 Audycja dla Polhków za 
granicą. 20,00 „Melodie ziemi polskiej" — pieśni lu­
dowe cieszyńskie. 20,25 Audycja dla Wsi. 20,4€* Audycje 
informacyjne. 21,00 „Przy sobocie po rodnie" — 
koncert rozrywkowy (z Katowic). 23,00 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego. 23,05 Wiadomości w 
języku niemieckim i angielskim. 23,20 Muzyka do 
tańca z dancingu cafe ,,Paradis".

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
8,57 Pieśń: „WHaJ, Gwiazdo Morza". 18.00 „Dla 

każdego coś ładnego" — płyty. 13,50 Wiadomości 
z Pomorza. 14,00 Program na jutro. 14,05 Dalszy ciąg 
„Dla każdego coś ładnego" — płyty. 14,40 Pogadanka 
L. O. P. P. 17,55 Wiadomości sportowe z Pomorza. 
20,25 Humoreska — dialog z „Genewy" G. B. Shawa. 
23,13 Wiadomości sportowe z Pomorza.

AUDYCJE ZAGRANICZNE.
19,20 Droitwlch. Utwory Schuberta.
20,15 Deutschlandsender. „Leśniczy" — operetka J. 

Straussa.
20,30 Wieża Eiffla. „Carmen" — opera Bizet'a.
21,00 Paris PTT. „Arlezjanka" — opera Bizet'a.
24,00 Sztutgart. Nocny koncert symfoniczny.

NIEDZIELA, DNIA 13 SIERPNIA 1939 r.
Program ogólnopolski.

7,00 Sygnał czasu i pieśń „Najświętsza Panno". 
7,05 Audycja dla wsi. 8,00 Dziennik poranny. 8,15 
Koncert w wykonaniu orkiestry dętej pułku Ziemi 
Krakowskiej. 9,00 Transmisja nabożeństwa z Piekar 
Wielkich na Śląsku. Po nabożeństwie około godz. 10,30: 
Dwaj słynni dyrygenci (płyty) Leopold Stokowski 
i Bruno Walter. II. Poeta spod znaku Rodła (Edmund 
Osmańczyk) — Kwadrans poetycki w oprać. Zdz. Hie- 
rowskiego (z Katowic). 11,40 Transmisja z Morszyna. 
Sprawozdawca Józef Wieszczek. 11,57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03 Poranek muzyczny (płyty). 
13,00 Wyjątki z Pism Józefa Piłsudskiego. 13,05 Prze­
gląd czasopism. 1315 Muzyka obiadowa. 14,40 „Czyta­
my Mickiewicza" — „Pan Tadeusz" (Księga II.). Re­
cytuje Mieczysław Szpakiewicz. 15,00 Audycja dla wsi. 
16,30 Sergiusz Rachmaninow: Trio d-moll op. 9. 17,15 
„Kto odpowie?" — audycja w oprać. Jerzego Micha­
łowskiego. 17,30 „Podwieczorek z ogródka" (ze Lwo­
wa). 19,00 Powszechny Teatr Wyobraźni: „Wojna 1914". 
19,30 Orkiestra Filharmonii Londyńskiej i Józef Szi- 
geti — skrzypce. 20.10 Audycje informacyjne. 21.15 
Muzyka filmowa 1 taneczna. Transmisja z „Bagateli". 
W przerwie o godz. 22,00: „Wywczasy" — skecz. 23,00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. 23,05 Wia­
domości w języku niemieckim i angielskim.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
6,57 Pleśń poranna: „Witaj, Gwiazdo Morza". 7,00 

Audycja dla wsi. 7,25 Program na jutro. 13,05 Prze­
gląd teatralny w opracowaniu Eugeniusza Januszkie­
wicza. 15,00 Audycja regionalna. Transmisja z doży­
nek kaszubskich w Gdyni - Cisowej. 15,25—15,45 Rapso­
die — płyty. 19.30 „Kmicic" — słuchowisko Jana 
Piórkosia (wznowienie). 20,05 Wiadomości sportowe 
z Pomorza.

AUDYCJE ZAGRANICZNE.
20,45 Sztutgart. „Pajace" — opera Leoncavallo.
21,00 Beromuenster, Bruksela franc., Monte Ceneri, 

Radio • Paris, Strasburg. Transmisja z Festlvaln 
W Lucernie. 

na dopuszczać w dalszym ciągu do tego, aby 
Franek utwierdzał Żydów w przekonaniu, 
że z nimi chrześcijanie muszą w Polsce liczyć 
się, aby Franek swą reklamą robił propa­
gandę ukrainizmowi, aby utrwalał niem­
czyznę w Polsce i naszym kosztem prospe­
rował ku zadowoleniu hitleryzmu. Bojkot 
Francka musi potężnym echem odbić się w 
całej Polsce.

21,00 Kopenhaga. Koncert symfoniczny.
21,00 Mediolan. Koncert oratoryjny.
21,00 Rzym. „Romeo i Julia" — opera Zandonai'ego.
21,50 Droitwlch. Sonata „Kreutzerowska" Beethovena.

AUDYCJA RADIOWA WSPÓŁCZESNEJ 
MUZYKI FRANCUSKIEJ.

Punkt ciężkości życia muzycznego na­
szych czasów spoczywa we Francji. Po­
cząwszy od przełomu wieków XIX i 
XX, krajem najbardziej muzycznie twór­
czym jest Francja, miastem, gdzie koncen­
truje się życie muzyczne, — Paryż. Stąd 
wyszedł tak niezmiernie ważny dla muzy­
ki impresjonizm muzyczny, który wywarł 
decydujący wpływ na twórczość kompozy­
torów XX wieku. Gabriel Faure, zwany oj­
cem impresjonizmu, Claude Debussy — re­
prezentant najbardziej wysublimowanego 
impresjonizmu, Ravel, który kierunek ten 
już częściowo przezwyciężył — oto kom- 
pozytorowie, bez których nie można sobie 
wyobrazić dzisiejszej muzyki w jej teraź­
niejszej postaci. Utwory tych trzech, kom­
pozytorów oraz Erica Satie i najmłodsze­
go z nich Poulenc'a usłyszą radiosłucha­
cze w sobotę, 12 bm. o godz. 18.09. w wyko­
naniu artystów poznańskich: M. Janow- 
skiej-Kopczyńskiej, D. Danezowskiego i 
G. Konatkowskiej. Koncert poprzedzi pre­
lekcja T. Z. Kasserna.

HUMORESKA
Dialog z „Genewy" G. B. Shava cieszą­

cy się wielkim powodzeniem na scenie pol­
skiej — usłyszą radiosłuchacze w opraco­
waniu Jerzego Gołaszewskiego, w sobotę, 
12 bm. o godz. 20.25.

PODWIECZOREK PRZY MIKROFONIE 
Z CIECHOCINKA.

ucieszy i rozweseli słuchaczy w sobotę, 
12 bm. o godz. 1700. — Gra orkiestra Fil­
harmonii Warszawskiej pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego. Poza tym wystąpi zespół jaz­
zowy Tadeusza Kwiecińskiego. Jako soliści 
śpiewać będą Hanna Wańska i E. Wejsis. 
Przy fortepianie Kazimierz Serocki. Kon- 
ferdńsjerkę poprowadzi Stanisław Milski.

Podwieczorek przygotowany starannie 
— zapowiada się świetnie.

MISTRZOSTWA ŻEGLARSKIE EUROPY 
W ORŁOWIE.

W sobotę, 12 sierpnia dobiegają końca 
regaty żeglarskie o mistrzostwo Europy, ną 
które przysłały swych zawodników poza 
Polską między innymi Francja, Belgia, Ho­
landia, Węgry i Estonia. O wszystkich fa­
zach biegów donosiło Polskie Radio, które 
czynność swą zakończy w sobotę, 12 bm. 
reportażem informacyjnym z ostatniego 
dnia regat. Reportaż wygłosi o godz. 20.45 
red. Bernard Nuszkowski. W niedzielę. 13 
bm. o godz. 20.50 omówi refleksje z regat 
Bogusław Kaliński. Tak reportaż, jak i o- 
mówienie, Polskie Radio transmituje na fa- 
li ogólnopolskiej.

DOŻYNKI KASZUBSKIE
Dorocznym zwyczajem odbędą się w nie­

dzielę 13 sierpnia dożynki w Cisowej koło 
Gdyni, obchodzone tam zawsze uroczyście. 
Protektorat nad uroczystościami objęli p. 
Wojewoda Pomorski Min. Władysław Racz- 
kiewicza i J. E. ks. biskup dr Okoniewski. 
O godz. 1500 odbędzie się transmisja tego 
pięknego obyczaju ludowego.

„KMICIC"
Rozgłośnia Pomorska nadaje w cyklu 

„Ulubione postacie z literatury*' szereg słu­
chowisk, przedstawiających radiosłucha­
czowi poszczególnych bohaterów z trylogii 
Sienkiewicza. W niedzielę, 13 bm. o godz. 
19.30 przypomnimy słuchaczom naszym po­
stać „Kmicica" w opracowaniu Jana Piór­
kosia.

Ile Anglicy wydają na książki, 
ile na tytoń i alkohol

Pisarz angielski, Cecil Palmer, obliczył, 
że przeciętny obywatel angielski wydaje 
rocznie jednego szylinga na lekturę, 16 szy­
lingów na tytoń i 26 szylingów na alkohol. 
Pozycja jednego szylinga daje jednak, mi­
mo wszystko, około 63 miliony złotych, wy­
dawanych rocznie przez społeczeństwo an­
gielskie na książki. W odpowiedniej skali 
powinno społeczeństwo polskie wydawać 
rocznie na ten cel 42 miliony złotych. Nie 
narzekalibyśmy wówczas na kryzys książki 
w Polsce.

Na gwiazdach Jest „ciepło**
Niektóre gwiazdy są na skutek swej nie- 

zmiernie wysokiej temperatury zupełnie nie­
widoczne dla naszego oka. Temperatura ich 
powierzchni waha się między 35.000 a 40.000 
stopni C. W tym stanie wysyłają one wy­
łącznie promienie ultrafioletowe, na które 
oko ludzkie nie reaguje. Porównanie tej 
temperatury z ciepłotą powierzchni naszego 
słońca, która wynosi 6.000 stopni C. potwier­
dza fakt, że źródło naszego światła dzien­
nego jest już sędziwym, wygasającym „sta­
ruszkiem".

Ilu ludzi posiada francuską 
Legię Honorową?

Ostatnimi czasy, kiedy podróże dyplomar 
tów i mężów stanu stały się codziennym 
Chlebem wszystkich prawie państw, rośnie 
szybko ilość odznaczeń honorowych, wrę­
czanych przy takich okazjach szczególnie 
hojnie.

Jak obliczają, ilość osób, posiadających 
najzaszczytniejsze odznaczenie francuskie, 
Legię Honorową — sięga już 155 tysięcy.

NOTOWANIA GIEŁDOWE
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 11 sierpnia 1939 r.
DEWIZY: Belgia 90,67; Berlin 213,07; Gdańsk 100,25; 

Amsterdam 285,46; Kopenhaga 111,58; Londyn 24,97; 
Nowy Jork 5,33^£; Nowy Jork kabel 5,33’/,; Oslo 
125,42; Paryż 14,16; Sztokholm 128,67; Zurych 120,55; 
Mediolan 28,(3; Helsinki 11,02; Montreal 5,33’/,.

Tendencja mocniejsza.
WALUTY: Belgi belg. 90,67; dolary ameryk. 5,33; 

dolary kanad. 5,32; tloreny holenderskie 285,46; Irankl 
Irancuskie 14,16; franki szwajcarskie 120,55; funty 
angielskie 24,97; guldeny gdańskie 100,25; korony duń­
skie 111,58; korony norweskie 125,42; korony szwedz­
kie 128,67; liry włoskie 19,10; marki fińskie 11,02; 
marki niemieckie srebrne 88,00.

AKCJE. Bank Polski 102.00; Lilpop 79.00; Ostrowiec 
78,50; Starachowice 44,50; Żyrardów 45,00; Haberbusch 
57,00. \

Tendecja słabsza.
PAPIERY- 4 1 pół proc. Wewnętrzna 60,50; 3 proc. 

Inwestycyjna 1 em. 71,00, druga 70,00, serie obu nie 
notowano; 5 proc. Konwersyjna 64,50; 5 proc. Kolejo­
wa 59,00 ost. drobne; 4 proc. Prem. Dolarowa 38,75; 
4 proc. Konsolidacyjna 61,25; 5 i pół proc. Przem. 
Polskiego seria b—f 81,00; 4 1 pół proc. Ziemskie seria 
piąta 53,50 ; 5 proc. Warszawy 1933 r. 62,58; 0 proc. 
Lodzi 1933 r. 57,75.

Tendencja dla pożyczek słabsza dla listów utrzy ­
mana. . .

GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA W BYDGOSZCZY 
z dnia 11 sierpnia 1838 r, '

Pszenica 18.25—18.75; żyto 13.25—13.50; mąka pszen­
na wyc. 0—30 proc. 40.50—41.50; mąka pszenna wy a. 
0—35 proc. 89.50—40.50; mąka pszenna I 8—50 proc. 
37.50—38.50; mąka pszenna I 0—65 proc. 35.00—36.00; 
mąka pszenna II 35—65 proc. 30.50—31.50; mąka pszen­
na raz. 0—95 proc. 28.50—29.50; mąka żytnia I 0—55 
proc. 23.00—23.50; mąka żytnia raz. 0—95 proc. 19.00— 
19.50; rzepak 45.00—46.00; rzepik 45.00—46.00; makuch 
rzepakowy 12.75—13.25.

Tendencja na żyto zniżkowa, na jęczmień lekko 
zniżkowa, na resztę spokojna.

Obroty: pszenica 326 ton, żyto 865 ton, jęczmień 
2.238 ton, owies 45 ton, mąka pszenna 45 ton, mąka 
żytnia 69 ton, otręby pszenne 75 ton, otręby żytnie 
99 ton, rzepak 45 ton.

Ogólny obrót: 3.800 ton.

OLEJARNIA I RAFINERIA 
FRANCISZEK WOYT

Toruń, ul. Grudziądzka 15
O N

z dnia 11 sierpnia 1938 .-. 
kupujemy < płacimy:

za rzepak zimowy cl 43,00—45,00
za 
za 
za

rzepik zimowy
rzepak holenderski letni
siemię lniane kresowe przy Wj% czy­
stości

zl 42,00—43,00

za gorczycę

Sprzedajcmy śruty: 
za rzepakowy 
za lniany 
za kokosowy 
za palmowy

notowania cen 
’ęuą um'esz- 
czone po żnl-

W ’’

zl 14
zl 24

. zł 18
zl 14

za firmową mieszankę pasz treściwych 
gwarant.: 22 proc, białka strawnego, 
D/H R. T. Fijałkowski, Warszawa, o zaw.
ca 3,5 proc, tłuszczu <1 20,25

sa 100 kg.
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Centrala Rolników Sp. Akt.
I w Poznaniu
ODDZIAŁ W GDAŃSKU - Milchkannengasse 33/34.

Telefon 24951. —• Adres telegr. „Centrum14
Przedstawicielstwot w KATOWICACH.

w TORUNIU, Szeroka 32, teł. 22-44
tHlrila latlniiifl-Nltóitli wMielii roliina-liMfluwnli.

Własne nowoczesne śpichrze zbożowe w Gdańsku o pojemności 
6.000 ton.

Współwłaściciel Spółki Eksploatacji Elewatorów Zbożowych 
w Polsce. Gdynia.

V

M-

„PAGED
Centrala w Gdyni 

uL Świętojańska 44 
TaJaL ie-16, 1B-1»

Oddział Gdeftaki
GDANSK. Molzmarkt 24

Przeładunek i składowanie drewna
Przecieranie surowca na własnym tartaku

•““^eSSłSWHBSB^MraiSSBSCTBMMnKMflMffSfESMOSBSEBfkSilHSKSUiiMMHI
ICAPICI C SOLANKOWE I KWAS0WĘGL0WE 
I'qiltLC czynne od 8-me| do 18-tej

uj Crerniewicach k/Torunta
S Odjazd ze stacji Toruń-Główny: 7«. 1052, li3?, 13», 15®, l/«u 
3 Odjazd ze Stawek do Toruniai 7» 8®, 10’5, 14,» 16“ 21<».

Bydgoska Hurtownia Rowerów 
/ł. Wasieteujski

Bydgoszcz uL Sienkiewicza 4, teł. 4147
poleca do dalszej sprzedaży

Rowery: Olimpia „Kurjer“ i typu wojskowego.

Maszyny do szycia Olimpia.
Części zapasowe rowerowe i maszynowe 

w wielkim wyborze po zniżonych cenach.
Cenniki na żądanie. 6014

Samochody angielskie

MORRIS
(największy koncern samochodowy w Europie) 
wygodne 5 osobowe 4-ro drzwiowe limuzyny 
łyp m8“ zużycie benzyny 6 Itr. na 100 km od zł 5.650,— 
IyP»i10“ zuzyeie benzyny 7,5 Itr. na 100 km od zł 7.250,—

Przedstawicielstwo na wojew. Pomorski*

AUTO-SALUłU™,,^8372

BYDGOSZCZ, PLAC WOŁMOŚCI I (ul. Gdańaka)

Talaf. 224 SI
«dr. tałegr. „PAOEO1* 

Konto bankowe: 
Th* Britiak ud Polish 

Trade Bank B. <Ł

Skład konsygnacyjny 
wszelkiego rodzaju drewna tartego, stolarskiego, budowlanego, dykty 

i tornieru, produkcji Lasów Państwowych w Polsce.

9dańsk - Ttfrxesxcx (Langfufrr) 
Kastanienweg 4, tel. 417 33

I U n i a, ulica Morska 
telefon 23-51

AnwM Fibśser"
N ech każdy pamięta — 

przez lat <x> w alużbie Klienta
Skład Fabryczny

1 Taryó, »!. pod -Kajami.
Sj’ Jedyna polsxa fabryka fortepianów

RTS E* i pianin dopuszczona do udziału w
■Jil ** światowe) wystawie wNowymJorku

SIU
34.0 MOTOCYKLE KRAJOWE SETKI

„ZCNDAPP”
i inne marki poleca

Inż. A. GORSKI

f IJOJIYZdtyitypM 
mjfjsce -A 
i£~z'eGARkćw-*.-ś ।

omega

Najdoklrdniejszy czas

ZEGARKI
„OMEGA“ 
„TISSOT" 

Anlymagneijczne 
Poleca w wielkim wyborze

Kazinierz BIBIK
RATUJCIE WŁOSYI 

Mag Nr. 1 
usuwa łupież, wypada* 

nie włosów, <ej$ 
» ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

uiwiniWHłinwmiimttwnwffliiiffiffifflfflimiiłłmifflTrHwnflWiHłnifflnBmłfflłflłfl.mffflnłwmłiiifflffl

Wyrób 
polski

Wyrób 
osiski

MOTOROWERY
niedoścignionej jakości, obecnie do natychmia­
stowej dostawy w każde) ilość*, do nabycia 

w najpopularniejszej i największej

fabryce rowerów i motocykli

właśc.i W. TORNOW 
uj Bydgoszczą 

ul. Dworcowa 49 Tel. 28-90 I 34-67
Najtańsze źródło zakupu! Rewelacyjne nowości! 

Cena od zł 650,— do zł 795,—.

Rozkład jazdy autobusów
aa Uniach:

Cieehocinek-ToruA-Ciechocinek - Włacławek
Autobusy odehadsąt

Z Ciechocinka do Torunia o godz. 8,00, 14,00 18.009
Z Torunia do Ciechocinka . H.20Ś 10.30 19 00
Z Ciechocinka do Włocławka . 8.10 13,15 18.C0 21.00Ś

nrzez Nieszawę
Z Wloelawka do Ciechocinka 10.00 H,00S 15,30 18.40
Z Torunia do Czerniewic . 9.20Ś 10,30 16,00 19.00Ś
Z Czerniewic do Torunia _ 8.40 14.40 id, 15 18,40
Uwagi i 8 kursuje w dni świąteczne. Autobus ktOrv odchodzi 

z Torunia do Czerniewic o 16,00 w dni iwiąteezne odchodzi o 15.30
Taryfa: Ciechocinek—Toruń bilet normalny Zł I 20 powrotny 

Zł 2,C0 walny 14 dni. Ciechocinek—Włocławek bilet normalny 
Zt 2,20 powrotny Zł 4,00 walny 14 dni, (3434
Przedsiębiorstwo Samochodowe „REKORD- Sp a ogr odp.

Ciechocinek, Zdrojowa 22. Telefon 285

Kontewaiie Przedsiębiorstwo Przewozowe

M. Jakubik-Gdynia 
ul. Starowiejoka 23 — Telefon 10-64 

załatw ją

ekspedycje na miejscu
na liniach Gdynia—Gdańsk—Bydgoszcz—Łódź - 

Gdynia—Gdańsk — Grudziądz — W arszawa.

nłwwiiiHimffflłfflmnmffimfflmiiwwniiiniiiHfiiinHHłttiwiHjwiHiiiiiiiniiiiłiHimiwnwwttW

1 Dla zdrowych i chorych

Chleb Szwedzki
Aparat do palenia kawy „Probat” 

objętość 75 kg dla kawy, zboża i kakao 

Samochód osobowy „Citróen” 
na sprzedaż 9115

Karl Buchholz, Gdańsk, Wiedengasse 35/38.

OKAZYJNE KUPNO NIERUCHOMOŚCI
Dnia 19 września 1939 r. o godz. 10.30 odbędzie 

się w Sądzie Grodzkim w Grudziądzu przetarg przy­
musowy nieruchomości położonej w Grudziądza 
przy ul. Toruńskiej 7, składającej się z domu mie­
szkalnego trzypiętrowego z trzema składami.

Nieruchomość oszacowana jest na zł 78 500 raś 
cena wywołania wynosi rł 58.875. Dochód roczny 
brutto ca zl 8.900.

Potrzebne jest zezwolenie na przewłaszczenie 
Urzędu Wojewódzkiego Pomorskiego w Toruń’u 
przez Starostwo Grodzkie w Grudziądzu 1 Zarządu 
Miejskiego w Grudziądzu.

Bliższych informacji udziela:
Komunalna Kasa Oszczędności 

Miasta Grudziąd: a w Grudziądzu 
ulica Mickiewicza 23 5839

MW9WOOWOWOWWWWO»
Sygnatura: Km. II. 575/39 i inne.

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Sta-ogardzie II 
rewiru Feliks Domagała, mający kancelarię w Sta­
rogardzie, ul. ks. Kellera nr. 29, na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 17 sierpnia 1939 r. o godz. 9-tej w Pisienicy, 
odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących 
do Jerzego Tuchla, składających się z 2 jałówek 
i 5 warchlaków, oszacowanych na łączna sumę 
zł 650.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Dnia 9 sierpnia 1939 r.

(—) Feliks Domagała 
komornik

14395

w

Pr;w. Gimnazjum Koedukacyjne miasta Gniewu 
w Gniewie (Pomorze)

z prawami szkół paAsiwowych
rozporządza jeszcze wolnymi miejscami (I—III kł.).

Zgłoszenia do egzaminu w terminie powakacyj­
nym przyjmuje kancelaria gimnazjum w ani po­
wszednie od 22—31 sierpni.-.

Przy zgłaszaniu przedstawić należy: metrykę 
urodzenia i ostatnie świadectwo szkolne, oraz ui­
ścić taksę egzaminacyjną w kwocie 10 zł.

Dodatkowe egzaminy wstępne odbędą się w 
dniach 1 i 2 września.

Dyrekcja 36U
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Każda gospodyni powinna sobie zapamiętać 8247

mviło do prania „Ergasta”- proszek do prania „Cenago“ i do zamoczenia bielizny „Enka“
Wśród lodów powodzi 

jC? Pingwin - przewodził Kuchnia
Pracownia

KRAWIECKO-KUŚNIERSKA

3588

Toruń, ul. Szeroka 5, I. p.
Antosu Jędrzejczak

mistzz krawiecki

i sypialnia
łącznie zł 455.- 

CENTRALA MEBLI 
wł.t Locja Małecka 

Toruń, Stary Rynek 16 
obok poczty

Firma poisko-ebrzeief fańska

Piegi - plamy, wyrzuty 1
usuwa

KREM I MYDŁO I

NINOh
dawniej Benlngna

Puder t-inon jako koniecz­
ny dodatek nadaje cerze 
przepiękny wy<?lad i natu­

ralną świeżość 
Cena kremu 1.76 zł 

mydła 1 00 zł
4982 nudra 1.00 zł

6łównv skład 
wytwórnia 

Apteka • drogeria 
pod Łabędziem

Pot znikł!. 
PudenSUDQ

pot; woN

Korzyść » Bezpieczeństwo * Pewność
Tlajprzezondejsi przechowują pieniądze w

Komunalnej Kasie Oszczędności
powiała nie szewskiego o

Centrala w Aleksandrowie-KuL, ul. Słowackiego 17
Oddz;ał w Ciechocinku, ul. Zdro'owa 2 (dom P.Z.Z.)

Wkłady x Przekazy » Inkaso

Restauracja przy Hotelu Mileraw Ciechocinku
Kawiarnia^ Cukiernia • Dancinq 
pod osobistym Kierownictwem Wacława Maciejewskiego

Od dnia 1-go lipca 1939 r. gra znakomity wespół muzyezny 
znanych wirtuozów i kompozytorów
A. Golda I J. Petersburskiego

Knelinfa twłetnie prowadzona
Bufet doskonale zaopatrzony w Świeże I smaczne zakąski, 
oraz najwyboEoweze trunki krajowe i zagraniczne.

Ceiry przgefępne. (9884

ffotef MiKera
wr Ciechocinku

Telefon 102 Egz. od 1851 roku.
Centrum w Zdrojowisku blisko dworca kole/owego 

Poleca 100 pokoi. Woda bieżąca zimna 1 ciepła. 
Przy Hotelu Restauracja — Kawiarnia — Dancing. 9903

'niiH!iiiiiiniiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiniiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiniiiiiiiiiiHi!iHi!iiiiiiiiiiiiiiii i
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Dworek
10-pokojowy z ogrodem do wy­
dzierżawienia od 1 września br. 
Zgłoszenia < ierować: 
Zarząd Majętności Górki 

powiat Tczew.
Telefon 14-43.

IIIIHIHHillllllHIIIHIIIIIIIIIhllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllinillllHIIIIIIIlir

Reskryptem Pana Ministra Sprawiedliwości z 
dnia 1 lutego 1939 r. — zostałem zamianowany tłu­
maczem przysięgłym języka rosyjskiego i kancela­
ria moja znajduje się przy ul. Panny Marii nr. 4 
w Inowrocławiu, 1 piętro, telefon 596.

W Toruniu przyjmuje dokumenty do tłomacze- 
nia w sekretariacie Stowarzyszenia Właścicieli 
Nieruchomości przy ul. Św. Ducha nr. 14 — z moje­
go upoważnienia sekretarz Okręgowy Związku Sto­
warzyszeń Woj. Pomorskiego p. Dzięciołowski.

Z innych miejscowości, upraszam o bezpośred­
nie przesyłanie pocztą do moich rąk pod wyżej 
wspomnianym adresem do Inowrocławia, gdzie od­
wrotną poczta, po przetłumaczeniu, prześlę za za­
liczeniem pocztowym wg. urzędowej taksy.

Stanisław Głowiński
Tłumacz przysięgły języka rosyjskiego

w Inowrocławiu 3620
wu- neeeeeeeaen

Usuwa radykalnie pod 
gwarancją i3618

■ pieni
żóUe plamy, krem San’ 
tas. pudełko 0,50 do 2,50 
zl do nabycia we wszy,t 
kcn drogeriach i perfu- 
me’iaca

Mgr. JANA STENCLA 
GrudzHdx, Rynek 20lei 142

Jadalnie =
Sypialnie

3465

Kafle
białe I kolorowe 

gładkie
I w deseniach

polecają

Biatia PiKerl
Sp z o. o

Toni. Przedzanicze 7/9.
Telefon tO27 I 1679 _

I GABINETY
tapczany, kuchnie 

poleca 847
T. ^Kasprowicz

Toruń. Prosta 5

gumowe i elastyczne bez 
gumy poleca Skład Sani 
tamy A. Kamiński, To 
ruń św. Ducha. (348?

Meble
3582 solidne 

wszelkiego rodzaju
poleca

Mlffll
Toruń, Prosta 21

tel. 18 61

Po niskich cenreh 
polec e

& KACZMAREK
uL Podwale i? lei łW*

Bydgoszcz (5992

Wszelkie 1278
roboty ślusarskie 
wiercenia studzien oraz 
odlewy żeliwne wyko 
nuje szybko, tanio, firma 
Pedab. Koszarowa 15-17

Jurata

Obrączki 
i' ślubne, zegarki, biżute­
rie poleca najtańszy Za- 
ikład Zegarmistrzowski i 
'Złotniczy — Zbigniew

Dom wypoczynkowy Ro-'Strzelecki. Toruń, Szew 
dżiny Urzędniczej poleca ska 12. Kupuję stare zło_ 
pokoje z całodziennym , „
utrzymaniem. Week-end. 
Od 20 bm. ceny znacznie 
zniżone. '7867

® Kelta dźwisoiii bar.mii ®
Fabryczny skład

farb
. przyborów malarskich 
Toruń, uk Kopernika 21 
tel. 2580. 3241

Podz.ęlowane
za skuteczność kremu 
Różanego przeciw pie­
gom.
Foto-Szady, Toruń

.Stary Rynek. 35. (3496

solidne, w rozmaitych 
egzotycznych drzewach 

Brada Tews
Toruń, Mostowa 30

Trwałą 
ondulację 
po cenach 

1 zniżonych 
poleca 

lakła4
FtysjersKl

ul. BydgosKa 58.
2219

jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHi:

Motocykle
B. S. A. 250 i 350 cc., no­
we na rachunek obcy 
sprzedamy b. tanio. S. 
Chlebowski i Ska, Toruń 
Rynek Nowomiejski 18. 
tel. 20-20. (3596

Z powodu choroby właści­
ciela jest 1488

do sprzedania 
dobrze ptosperująca 

drukarnia 
największa w Łucku na Wo 
tyciiu na’> chmiast do objęcia 
Wszelką korespondencję 
skierować pod adresem: 
Oruksrnia Łuck. tkn. pocztowa 130.

Sprzeram 
trzypiętrowy dom. stan 
surowy, solidne wykona­
nie na Bydgoskim Przed­
mieściu. Oferty do Adm. 
„Gazety Pomorskiej11.

3613

Gospodę 
nowoczesną. kaszubską 
odstąpię. Gdynia. Wybic­
kiego 3. tel. 26-24. Jan­
kowska. (7866

Zguby
Z^gu^iony 

dowód tożsamości kolejo­
wy nr 602586 wystawiony 
przez DOKP. Toruń u- 
nieważniam. Wincenty 
Cichosz. Tczew. 6631

Zgubiłem 
książeczkę wojskową. — 
Bunual 1 Mederski — 
łoiuń, Mostowa 6. (3614

OGŁOSZENIA;
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej 120 zł
w ! . !c.le na Pierwszej stronie ............ 1.00 zł
w tekście na drugiej i trzeciej stronie o'so zł
w tekście na dalszych stronach 0.50 zl
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sadowe i urzędowe w drobnym składzie 25 procent 

uroźej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, sniżkl.
Komunikaty 50 gr. za wiersz.

og’?*2enla Sjo“,pll*J?w?ne 1 » zastrzeż, miejsca W procent 
nadwytki. W W. M Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny S cennikiem dla Polski, s tym Jednsk, te rachunki mogę 

być regulowane w guldenach gdańskich.
Wydawca: NARODOWA SPÓŁKA WYDAWNICZA. I*. a a. odp.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI «
Z doręczaniem przy pomocy poczty wyd. K. z do- zł 

datkami książkowymi..................................3.10 mleslęcsnie
Z odbiorem w administracji z dodatk. książkowymi 2,90 .
Bez dodat. książkowych z doręczaniem przez pocztę 2,29 „
Z odbiorem w administracji ..... 2,00 a

Nadesłanych niezamówionyeh rękopisów redakcja nie swraea.
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą. Administracja nie 

odpowiada sa dostarczenie pisma.

Redaktor nacaelny: JAN DRZEW IRC KI.

Zlecenie Nr. 734/IX. 14396
OGŁOSZENIE ,

W sprawie postępowania układowego, dotyczącego ma­
jątku Ludwika O.piszewskiego, właściciela gospodarstwa wiej­
skiego Klubka, powiatu włocławskiego, otwartego prawomoc­
nym orzeczeniem Wojewódzkiego Urzędu hozjemcze.go w 
Toruniu w trybie rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 24. X. 
1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 5;36 r„ poz. 59), 

wzywam 
wszystkich wier ycieli wymienionych dłużników do zgłoszenia 
swych wierzytelności w terminie sprawdzania wierzytelności, 
który wyznaczam na dzień 28 sierpnia 1939 r o gods. 11-tej 
w lokalu Wojewódzkiego Biura do Spraw Hnansowo-Rolnych 
w Toruniu ul. Warszawska 12.

W zgłoszeniu należy podać:
a) Imię i nazwisko względnie firmę wierzyciela, Jego miej-' 

see zamieszkania lut siedzibę; i|
b) nieprzedawnione pretensję w kapitale i datę Jej powsta­

nia; A
c) szczegółowy wykaz nieprzedawnionycb należności uboczś: 

nych wraz z odsetkami do dnia 27 czerwca 1939 r. 
d dowody wierzytelności z dokładnym leh oznaczeniem; 
e) rodzaj zabezpieczenia wierzytelności.

(—> Inż. Bogdan Kurman 
nadzorca

• postępowaniu układowym 
Toruń Kazimierza Jagiellończyka 4

GD/liSA

z EL0WKI GOLIATOWE
Poczwórnej wytrzvmatoścr — Chemiczna farbiarnia 

Zakład wulkanizacyjny obuwia gumowego. 
Warsztat obuwia na miarę i reperacyjny.

NOIIers boiiatn-iohlerei

Mieszka nia

Mieszkanie 
6 - pokojowe komforto­
we, odremontowane z 
centralnym ogrzewaniem 
przy ul. Fredry 4. od za­
raz do wynajęcia. Wiado­
mość — Toruń, Klonowi 
< Ta 26, portier, wzgl. tele 
fon ?4-57. (3557

Siynna z trafnych prze- 
p- wiedm (3619

C^lromantka
w 1 oraniu, ul. Sienkie­
wicza ’5, l p„ przyjmuje 
cclzienn e, również w 
niedzielę.

Ozf eriawy

Dzierżawę 
dobrze zaprowadzonego o- 
grodu, 2 - hektarowego, 
w Gdyni, z powodu wy­
jazdu odstąpię ze zbiora­
mi. Oferty do „Gazety Po­
morskiej", Gdynia pod 

Ogród"._________ (786?

Restauracja 
i kawiarnia w śródmieś­
ciu Torunia do wydzier­
żawienia od 16. 9. 39. Re­
flektuje się tylko na po­
ważnych kandydatów. — 
Zgłoszenia przyjmuje ad­
ministracja Domu Spo­
łecznego w Toruniu. (3602

Udzielam 
tanio korepetycyj i 

•ekcyj 
francuskiego. niemiec­
kiego, angielskiego i gry 
na fortepianie. Adamska, 
Sukiennicza 4 (14)

Uczennice
przyjmiu na stancję, do­
bra op>ka. dobre utrzy< 
manie, ul. Bydgoska 72, 
m 3, ró< t Lenkiewicza.

361?

Kto pożyczy
10.000 zł na pierwszą hi­
potekę trzypiętrowego no 
woczesnego domu, dobry 
procent. Oferty do „Ga­
zety Pomorskiej" (3613

HE

Znaczków 
nie załączać.

Tylko światowej sławy 
asnowidz Murvy roz 

wiąże zagadkę Twej 
przyszłości, wybierze C: 
szczęśliwy numer losu, 
gwarantując wygraną 
Bezpłatnie otrzymasz 
klucz tajemnicy powo­
dzenia, osiągniesz dobro 
byt, zadowolenie, miłość 
pożądanej osoby. Nadeś 
lij natychmiast swój 
adres, datę urodzenia. — 
Adresować; — Instytut 
Murvy, Kraków, skrytka 
687. (13233

Najkorzystniejszy 
czas do zakupu i przeró­
bek futer. Przepiękne tla- 
tv łapkowe. karakułowe 
noleca „Futro". Toruń 
Szeroka 23, I piętro (na­
przeciw Maćkowiaka). — 
Firma polsko - chrześci­
jańska. (3550

ICO proc, sił 
męskich uzyska Pan sto­
łując „Nr 111". Naukową 
broszurę wysyłamy dy­
skretnie, bezpłatnie. —

Inventus". Warszawa. 
Jerozolimskie 35. 3257

Rowery 
męskie, damskie, gwa­
rantowane. poieca na do­
godnych warunkach spła 
ly „ELEKTRA" Toruń, 
ul. Chełmińska 4. 3189

OWA Gil
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 »lów. Ogłoszenia 
dróbiie przyjmujemy Jedynie do 50 słów; powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miej-ca dla ogłoszeń drobnych 
ttte przyjmujemy, dla Innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zaplaccna przewidziana w cenniku 20 proe. 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ant 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uztsadnione reklamacje będą uwzględniane o He 
zostaną wuleslona do dni 8 miu od daty ukazania się ogło­
szenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowym 
ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk I prze­

pisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Czcionkami Drukarni Robotniczej, Sp. ■ ogr. odp. w Toruniu.

JUrM rwtakejl I gMtatfitMrMjia T.rgś, RyMŚi Starmnieiskl tS. T«»Myi Mm. SS-TO. pM. 89-10. Rocwy 29-9U Krato P. K. O. or. 203-I4L



SOBOTA' - NIEDZIELA, DNIA 12-13 SIERPNIA 1939 R.

Jak powstało określenie „Mariannę* i 11 i * *

 

Sowiecki ł?m*cz lod-'w ugrzązł 
w lodowcach

Największy sowiecki łamacz lodów 
ifitdlin", znajdujący się na morzu Kar­
skim uwięziony został w olbrzymich po­
lach lodowych. Wraz z nim ugrzęzło 
w lodach kilka sowieckich okrętów 
handlowych. Według wiadomości ra­
diowych nadanych z pokładu „Stalina", 
akcja ratownicza jest w pełnym toku
i w najbliższym, czasie powinna być u- 
kończona. W akcji biorą udział samo­
loty, odbywające loty wywiadowcze 
nad polem lodowym.

i wyczekiwano odwetu Polski.
Młodzież uszła w puszczę pod Gnacińskiego 

rozkazy.
Osamotniałe borowianki siedziały przy kros­

nach, kołowrotkach zajęte pracą.
Miało się już ku wieczorowi, gdy Szpica 

wszedł do izby warsztatowej w towarzystwie 
dwóch owych chłopczaków, co mu towarzyszyli 
w drodze, dopytując się o pana Gulgowskiego.

Jakoż wkrótce nadszedł Gulgowski ze swą
białką i poczęli na wyrywki przepytywać Szpicę
o Gnacińskiego.

Panny na dźwięk tego nazwiska przestały 
pracować, a Szpica usiadłszy na zydlu pod pie­
cem zaczął prawić:

— Jeśli go Pan Bóg nie uratuje, to go szatan 
ani chybi na lutra przerobi.

— Czy to prawda, co mówią, — wtrąciła pani 
Gulgowska, że tego nieszczęsnego chłopaka opę­
tała Niemka i że zdradził Polskę?

,W izbie zapanowała martwota oczekiwania.
— Prawda czy nie prawda, sam nie wiem, jak 

mam to wszystko rozumieć. Juści usidliła go ta 
Niemka pospółnie z Belzebubem, bom go widział

Powszechnie przypisuje się je nazwie 
przybranej przez spiskowców republi­
kanów, którzy za czasów drugiego ce­
sarstwa posiadali liczne koła głównie w 
departamentach zachodnich Francji. 
W 1854 r. spisek został wykryty i wię­
kszość spiskowców skazana na długo­
letnie więzienie. Obok tego romantycz­
no • historycznego uzasadnienia nazwy 
„Mariannę", która ustaliła się. ostatecz­
nie doniero za czasów Trzeciej Republi­
ki, nie brak innych wyjaśnień powsta­
nia alleaorycznego określenia republiki 
francuskiej.

Pochodzący z Montpellier student 
medycyny Fmil Usselmann twierdzi 
ze nazwa ..Marianne" powstała w na- 
sfenuiacuch okolicznościach. Po wybu­
chu wielkiej rewolucji i proklamowa­
niu republiki kult Rona zastąpiono kul­
tem rozumu. Republikanie z Montpel­
lier postanowili zoraanizować uroczu- 

sty pochód, w którym jechać miała na 
rydwanie, ciągnionym przez cztery ru­
maki, naga kobieta jako upostaciowa­
nie bogini rozumu. Ponieważ żadna z 
mieszkanek Montpellier nie chciała się 
na tę rolę zgodzić, wybrano kobietę 
wiadomej konduity z przedmieścia
Montpellier. Kobiety tego typu nazy-1 symbolu republiki.

Gdy p’jany szofer skraca drogą...
Straszny wypadek zdarzył się przed 

kilku dniami w Rumunii.
Grupa 60 robotników i robotnic po­

wracała autobusem z pracy do domu.
Pech chciał, że kierowca autobusu 

był pijany i w pewnym momencie, za­
miast jechać normalną szosą, skierował 
autobus na polną drogę. Gdy pasażero­
wie zapytali go, w jakim celu to ro­
bi, odpowiedział, że po jednie krótszą 
drogą. Zac n z pasażerów nie zoriento­
wał się jednak, że dbający o ich czas 
szofer jest pijany i nikt z nich nie przy­

Pierwszy rep*rh>ż fotorafeny w prasie
Kiedy ukazał się na lamach dzienni­

ka pierwszy reportaż fotograficzny? 
W1854 r. Anglik, James Robertson, za­
wędrował do Konstantynopola. W tym 
czasie zjednoczone armie, francuska, 
angielska, turecka oblegały Sewastopol. 
Robertsonowi zaświtała myśl: a może- 

„Tuierdzg nam będzie każdy próg!" 

W KAŻDYM POLSKIM DOMU

wano w Montpellier „Mariannę" i od­
tąd konserwatywni mieszczanie mont- 
pellierscy, skłaniający się raczej ku 
monarchizmowi, przezwali republikę 
Marianna. Nazwę tę podchwycili mar- 
sylianie, którzy zanieśli ją do Paryża, 
gdzie nabrała pozytywnego znaczenia 

puszczał. że wpadnie mu do głowy jaz­
da przez rzekę Prut. Wszyscy byli pew­
ni. że dojedzie on krótszą drogą do mo­
stu i wskutek tego, zajęci wspólną roz­
mową, nie zwrócili na jego wyczyn u- 
wagi.

Dopiero, gdy autobus zachwiał się 
— wszyscy krzyknęli ze zgrozy, bo spo­
strzegli, że autobus jest w rzece.

W chwilę później autobus przewrócił 
się. 57 osób uratowali obecni na brzegu 
ludzie, a 3 poniosło śmierć.

by udać się na pokładzie okrętu angiel­
skiego na morze Czarne i zrobić zdję­
cie fotograficzne obleganej fortecy? — 
Jak pomyślał, tak zrobił. Kilkanaście 
zdjęć uwieńczyło wyprawę Robertsona, 
w szczególności wzbudziło podziw uda­
ne zdjęcie reduty Małachowa.

Odkrycie podziemi 
w Wiśniowcu

W miasteczku Wiśniowcu w pow. 
krzemienieckim na ulicy zaszedł wypa­
dek zapadnięcia się jezdni. Dzięki wy­
tworzonemu głębokiemu lejowi natra­
fiono na ciągnące się pod powierzchnią 
ziemi długie korytarze, które są obec­
nie przedmiotem badań. Dodać należy, 
iż Wiśniowiec, gniazdo potężnej rodzi­
ny książęcej Wiśniowieckich, wspania­
ły pałac, niegdyś zamek obronny PFiś- 
niowieckich, był niejednokrotnie oble­
gany i niszczony przez Kozaków i Ta­
tarów. Wykryte korytarze podziemne 
są niewątpliwie pozostałością tego 
burzliwego w historii Wiśniowa okresu.

Pr premier’ widowiska 
his^orYCzn^oo w WiHe

W dniu 15 sierpnia rb. w ramach u- 
roczystości 25-łecia wileńskiej dywizji 
piechoty legionów — Teatr Miejski na 
Pol'ulance w Wilnie wystawia na Gó­
rze Zamkowej widowisko historyczne 
na tle epoki Jani'1 * * o' pióra dr. W. Char- 
kiewicza pt. „Miecz i serce" z muzyką 
A. Kulińskiego. Będzie to prapremiera 
'ego widowiska, napisanego z myślą o 
muraćh na Górze Zamkowej. W wido­
wisku bierze udział cały zespół artysty­
czny oraz 200 statystów. Reżyseruje 
.igr. L. Kielanów,ski. Na całość wido­
wiska złożą się chóry, orkiestra i balet 
w układzie i z. udziałem p. Mikuszew- 
skiej,

Nikt nie przypuszczał, że to 
koheta

20 rowvc** b<'dvnk*w szkoinvch 
na pograniczu niemieckim 
Powstaje polska kulturalna linia

Maginota
Z okazji Tygodnia Szkoły Powszech­

nej z końcem września odbędzie się po­
święcenie ok. 20 nowych budynków 
szkolnych w powiecie wieluńskim. No­
we szkoły leżą w odległości ok. 5 km 
od granicy polsko • niemieckiej. Wszy­
stkie budynki nowopowstałych szkół 
powszechnych są murowane. W naj­
bliższym czasie projektuje się budowę 
szkól w tym powiecie w drugiej linii, 
tj w odległości 10 km. od granicy.

Należy nadmienić, iż w roku ubie­
głym dokonano otwarcia 17 murowa­
nych szkół w powiatach mławskim i 
działdowskim na pograniczu polsko-pru 
skim. Na przyszły rok przewiduje się 
poświęcenie szeregu szkół na terenie 
Suwalszczyzny.

W ten sposób, rok po roku, rozbudo­
wuje się polska kulturalna, a,,linia Ma- 
ginot'a".

LEON SOBOCIŃSKI .....■ 0
I Kmicic Borów Tucholskich I

POWIEŚĆ, WSPÓŁCZESNA
■ OSNUTA NA TLE WYZWOLEŃCZYCH WALK ZIEMI POMORSKIEJ :

Kaszuba z przyrodzenia jest żywym o bystrej 
inteligencji osobnikiem obdarzonym zawiesistą 
fantazją i zmysłem kupieckim. O jego sprycie i o- 
brotności mnóstwo kursuje gadek.

Ta żywotność mieszkańców przymorza pols­
kiego i borów sprawiła, że młodsze pokolenie chęt­
nie garnęło się do szkoły we Wdzydzach, a star­
si widząc stąd pożytek, nie tylko, że zachęcali 
młodzież do nauki, ale jeszcze sami chętnie wie­
czorami przybywali do świetlicy we Wdzydzach, 
ażeby posłuchać wykładu, nadziwić się czytan- 
kom.

Niejeden borowiak’ chełpił się, że słyszał tyle 
czytanego, coby tego wszystkiego w cztery konie 
nie uwiózł.

Z Wdzydz na całą Kaszubszczyznę szło umi­
łowanie regionu.

Ale nie tylko zbierano się tu dla nabrania 
wiedzy. Radzono nad wielu sprawami, o których 
głośno radzić było niebezpiecznie.

I teraz oto, w ten czas grozą dla Polski na­
brzmiały, gdy ogniem wojny buzowały jej granice, 
gdy Wielkopolska mężnie targnęła powrozami 
aniewoli, przemyśliwano tu nad dalszymi losami

KRZYŻACY
NIEŚMIERTELNE DZIEŁO

HENRYKA SIENKIEWICZA
za zł 3.—- (trzy)

Każdy setny nabywca „Krzyżaków" otrzyma bezpłatnie  
prenumeratę naszego pisma lub według swego wyboru wydawnictwa 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich za zł 10.— z katalogu dołączo­
nego do egzemplarza „Krzyżaków*'.

WAŻNY DO 23 KWIETNIA 1940 R 
----------------------—------------------------- -—

Do
ZAKŁADU NARODOWEGO IM. OSSOLIŃSKICH

we LWOWIE, ul. Kalecza 5.
Proszę o nadesłanie egz. „Krzyżaków" H. Sienkiewicza po zł 3.— 

tj. razem zł za zaliczką. Kwotę przekazuję czekiem konta Panów 
w P. K. O. Nr. 141,599

Imię i nazwisko ——
Dokładny adres —
(Nazwa pisma Gazeta Pomorska)

Ciekawego odkrycia dokonała w tych 
dniach policja w Zagrzebiu podczas a- 
resztowania wielokrotnie karanego wła­
mywacza, który nosił nazwisko Jakub 
Gjukić. Podczas rewizji w więzieniu, 
strażnicy ku swemu zdumieniu przeko­
nali się, że „aresztówany"... jest kobie­
tą. Zameldowano o tym natychmiast 
władzom więziennym i prokuratorowi, 
ponieważ mniemano, że zaszła tutaj ja­
kaś pomyłka. Dalsze badania jednak u- 
staliły, że icłamywaczka. występowały 
pod fałszywym nazwiskiem, podawała 
płeć męską, chodziła oczywiście w mę­
skich ubraniach i miąła krótko ostrzy­
żone włosy.

W jaki sposób nie doszło do wcześ­
niejszego odkrycia prawdy, pomimo 
wielokrotnych aresztowań i odbywania 
kar w więzieniach, pozostanie tajemni­
cą włamywaczki, policji i strażników 
więziennych.

Można jedynie przypuszczać,, że za­
chodziły tu wypadki złego wywiązywa­
nia się z obowiązków służbowych.

biegnącego jak pomylonego na koniu za Rossba- 
chem, który mu dziewkę porwał.

Nie mogłem z tym wścieklicą się dogadać. 
Pognał w swoją stronę.

— Przykro o tym wszystkim słuchać i boleś­
nie jest, — wtrącił Gulgowski, — że przez to na­
ród się niecierpliwi i całe Pomorze czeka na swe­
go wodza. Za Gnacińskim pójdzie całe tuchol­
skie, chojnickie, kartuskie, kościerskie, a za Ka-+ 
szubami ruszą inni.

Gdy tak szła rozmowa pełna trosk o przysz­
łość, do izby prawie niespostrzeżenie wszedł 
ksiądz proboszcz Dembieński przerywając głoś­
nym:

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
— Na wieki wieków! — odpowiedzieli zebra­

ni chórem.
— Gadajcie, gadajcie, nie przeszkadzajcie so­

bie, — rzeki ksiądz proboszcz, biorąc Szpicę za 
ramię, który podniósł się z uszanowaniem, — i 
sadowiąc go z powrotem na ławę.

— A ja wam mówię, że z tym Gnacińskim 
sprawa nie jest stracona. Przyjdzie on ci do nas 
ten syn marnotrawny i pojedna się z tucholskim 
borem. Ho, ho, — nie uciekniesz od tego mocarza! 
Zatęsknisz po nim, wrócisz. Gdyś tu się zrodził, tu 
umrzeć będziesz chciał.

Zresztą Gnaciński nie może być zdrajcą. Ja 
go za dobrze znam. Do spowiedzi do mnie cho­
dził. Prześwieciłem jego duszę na wylot.

— Księże dobrodzieju! — rzekł pochrząknąw- 
szy Szpica — ale tego wariata usidliły aż dwi»s 
siły i Niemka i złe szatańskie.

— Bóg jest miłościwy i wszechmocny! — od­
parł Ksiądz proboszcz. Módlcie się za jego duszę.

(Ciąg dalszy nastąpi).


